
w wytworzeniu bezużytecznego że— plany łatwe mocy wych. części

opierały się na żadnym przemyśla­nym i konsekwentnym systemie. Związany głównie z zyskiem ponad-planowym fundusz zakładowy kształtował się korzystnie tam, gdzie akumulacji były zaniżane lub
micznej, usiłując skonkretyzować . współudział w wytworzeniu pro- wytyczną p celowości wiązania limi- . duktu potrzebnego i korzystnie Yea- tu funduszu płac z produkcją czy- lizowanego, jak i za współudział stą zawartą w tezach modelowych. w wytworzeniu bezużytecznego że—W dalszych naszych rozważaniach lastwa..Dlaczegóż ma nie reagować będziemy przyjmowali, że. problem na alternatywy wyboru dane np jest rozwiązany, rozpatrując system ' '" do przekroczenia np, przy po- manipulacji asortymentp- Tworzony w przeważającej od .globalnej kwoty zysku

--------atywy wyboru dane np.. ... . .. . .. .. .. cenie, jeśli prawidłowy wybórbodźców z zysku przy założeniu, źe . może mu przynieść dodatkowe wy- 
grauiee funduszu płac są racjonal- ... -
nie określone.

NUMER (301) 2l

a ?zv Rady Ekonomicznej I „W sprawie niektórych i kierunków zmian mode- I Lu gospodarczego" glo- I szą m. in., że „podsta- 
■ wcwym źródłem. wszy­li stkicli. form matęrialne- Ł go zainteresowania (po- za płacą) powinien być
■I fundusz płynący z u- . M działu w zysku przed- siębiorstwa..."Okoliczność, że sformułowanie te­go typu znalazło się w dokumen­cie, który. wyraża opinię kompe­tentnego grona może dawać powód 

do cichej satysfakcji tym, którzy od dłuższego czasu wysuwali po­stulat wykorzystania zysku jako bodźca materialnego zainteresowa­nia.w polskim modelu planowej go­spodarki -socjalistycznej. Jednak na­wet najgorętszym. zwolennikom

Kwestia wzajemnego stosunku między płacą a udziałem w zysku jest bardzo często podnoszona przezekonomistów, sceptycznie patrzą-
nagrodzenie bez uszczerbku w pod­stawowym?Oczywiście,' to wcale nie. znaczy, że między płacą a zyskiem nie wy­stępuje w ogóle moment przeciw-cych na znaczenie udziału w zysku jako elementu; nowego modelu go- . spodarczego. Wiele miejsca poświę­cił tej sprawie m.. in. G. Temkin w artykule pt. „Mit o prawie war­tości" („Polityka" nr 3 i 4)..
stawności. Wiadomo doskonale, że lepsze przystosowanie się do potrzeb rynku wymaga częstych zmian asortymentu, ulepszania konstrukcji itp., ,a to utrudnia wykonanie

(ponadplanowego), bez względu na ilość zatrudnionych i wielkość fun­duszu płac —: fundusz zakładowy na 1 zatrudnionego był najczęściej znacznie większy w małych, drugo­rzędnych zakładach niż w kluczo­wych przedsiębiorstwach. W celu - przeciwdziałania rażącym dyspro-
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. „koncepcji .zysku" uczucie satysfak­cji nie powinno ani na chwilę prze­słaniać faktu, że wspomniana teza Rady nie tylko nie zamyka proble­mu, ale wręcz przeciwnie — dopie- go go otwiera. Pozytywna odpo­wiedź na pytanie „czy należy o- przeć pozapłacowe bodźce na zys­ku?" nabierze bowiem krwi i kości dopiero wówczas, kiedy uda się również odpowiedzieć na pytanie „jak ma być zbudowany system bodźców opartych na zysku?". W tym. więc głównie kierunku powin­ny pójść obecnie poszukiwania.Na wstępie kilka ogólnych uwag 
na temat specyfiki problemu w wa­runkach gospodarki socjalistycznej.,W przedsiębiorstwie kapitału stycznym płaca i zysk są to kate­gorie wyraźnie od siebie oddzielone i .przeciwstawne. Zysk jest formą dochodu właścicieli środków pro­dukcji, którzy nie są bezpośrednimi wytwórcami. Płaca jest formą do­chodu bezpośrednich wytwórców, ■ którzy nie są właścicielami środków produkcji. . Niczego nie zmienia, w tym stanie rzeczy stosowanie gdzie­niegdzie rozmaitych postaci udzia­łu robotników w zyskach przedsię­biorstw kapitalistycznych: udział zyskach jest tylko szczególną formą płacy, rozpatrywaną podobnie jak płaca podstawowa i inne nakłady (materiałowe) pod kątem ich wply-

Powołując się na wypowiedzi M. Pohorille i M. Kaleckiego, Temkin twierdzi, że nadzieje wiązane z
norm. Łatwiej „klepać" ciągle to ■ samo, nie oglądając się ani na klien­ta, ani na oszczędność materiałów, ani na dobrą organizację zbytu, ani na tysiąc różnych innych rzeczy.wprowadzeniem udziału w zysku są Tylko, że nawet wtedy prawdziwa w małym stopniu uzasadniane, gdyż alternatywa wyboru nigdy nie wy-bodźce z zysku' zawsze działać be-' gląda: płaca albo udział w zysku,

porcjom usiłowano więc ograniczyć jego rozmiary, posługując się przy tym „najprostszym" środkiem: gilo­tyną niewielkiego limitu wypłat w stosunku do funduszu płac. W róż- nyeh okresach „pułap" bywał róż­ny, ale zawsze skutecznie niweczył bodźcowe działanie funduszu ■ za-
I kładowego, gdyż wysokość zysku •
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dą słabiej niż bodźce płynące z płacy, która obejmuje przeważają­cą część ogólnego wynagrodzenia.Na tej podstawie Temkin for­mułuje wniosek, że instrumenty ekonomicznego -oddziaływania na rentowność przedsiębiorstwa - mo­gą odgrywać jedynie znikomą rolę.Wydaje się, że rozumowanie to oparte zostało hS fałszywej ^rżę- . stance przeciwstawnóśel płacy i u- działu w zysku. Tylko wtedy bo-

lecz co najwyżej polega .na porów­naniu wielkości krańcowych — ewentualnego przyrostu wynagro­dzenia z zysku z jednej strony, i ewentualnego -ubytku płacy z dru­giej. Więc co z tego za wniosek? Że udział w zysku ma małe zna­czenie? Taki mniej -więcej wnio-sek wyciągano w naszym dotych­czasowym systemie, który nie da­wał- załodze żadnej praktycznej al-
wu na efekt, jakim jest zysk dia . - — -.................. ' . płaca będzie „bardziej" interesowć-właścicieli przedsiębiorstw.Nie mogę ,',tęj chwili wdawać się w analizę istoty płacy w gospo­darce socjalistycznej. W każdym razie z punktu widzenia ogólnych motywów gospodarowania jest ona co najmniej w takim stopniu na­kładem, jak efektem. Ale nawet wprzedsiębiorstwie, którego ra-chunku płaca . występuje przede wszystkim jako nakład (elepient kosztów), sytuacja zmienia się ra­dykalnie:zarówno płace jak i udział w zys­ku otrzymują ci sami pracownicy przedsiębiorstwa, będącego włas­nością spełeczną. Jeśli dla przed­siębiorcy . kapitalistycznego wzrost zysku' kosztem pracy -(przy pozo­stałych warunkach niezmiennych) jest zjawiskiem korzystnym, to w przedsiębiorstwie socjalistycznym nie ma zainteresowanych takimi efektami. Co więcej —: praktycznie można się spodziewać, że gdyby li­nię podziału między płacą a, udzia­łem w zyskach pozostawić do uzna­nia załodze —■ wystąpiłoby dążenie do odzwierciedlania osiągnięć eko­nomicznych przedsiębiorstw przede wszystkim w płacy, która jest bar­dziej bezpośrednią formą wynagro­dzenia niż udział w zysku przed­siębiorstwa, nie mówiąc już o śui generis wynagrodzeniu z fundu­szów centralnych (konsumpcja zbiorowa).Dlatego też pierwszy problem, który musi być rozwiązany — to sposób oddzielenia funduszu płac od funduszu płynącego z udziału w zyskach. Czy nie chodzi tu jednak 
o; sztuczną linię podziału?. Bynaj­mniej, Mimo bowiem, że „adresat" jest ten -sam ■— płaca i udział w zysku, stanowią ekonomicznie od­rębne kategorie wynagrodzenia. Nie chcę tu zanu^zczać sie zb^t głębo­ko, w rozróżnianie między pra­wem robotnika do udziału w docho­dzie narodowym jako bezpośredniego producenta (płaca) i jego prawem do udziału w dochodzie jako współgo­spodarza przcdsięb!ors4wa (udział w zyskach). W każdym razie jasna wydaje się różnica miedzy wyna- :grodzeniem za wynik . indywidual- nega wysiłku (płaca), a 'wynBgró- dzeniem z tytułu wyników osiąg­niętych przez przedsiębiorstwo ja­
ko całość, który to wynik powi­nien znajdować wyraz w zysku, łą­czącym w sobie wszystkie strony efektów działalności produkcyjnej, konfrontowanej poprzez rynek . (w szerokim znaczeniu) z potrzebami społecznymi. ,
■Rozwiązanie problemu polegać musi przede wszystkim na skon­struowaniu .obiektywnych kryte­riów określania wysokości fundu­szu płac.. Jest to, wbrew pozerom, zagadnienie niezwykle trudne. B.e- dzą się nad nim w tej chwili odpo­wiednie zespoły -w Radzie Ekono-

poza zakreślonymi granicami — przestawała interesować przedsię­biorstwo. O jakiejś ciągłości działa­nia bodźców,, o pobudzaniu do bar­dziej długofalowych kalkulacji, a nawet po prostu o rozpatrywaniu działalności produkcyjnej z -punktu widzenia rentowności — nie mogło być w takich warunkach mowy.Ustawa z listopada 1956 r. spowo­dowała wprawdzie znaczne wzmoc­nienie funduszu zakładowego, gdyż zniosła limit ogólny, ograniczając je­dynie, (do tzw. 13 pensji) możliwość' wypłat premii indywidualnych — ale żadnych istotnych zmian do za­sad tworzenia 'funduszu nie wpro-. wadziła. Problem jest więc wciąż otwarty i zarazem znacznie bardziej palący, gdyż inaczej wyglądała sy­tuacja wtedy, gdy funduszem zakła­dowym mało kto się interesował, a działalność przedsiębiorstwa regulo­wana była niezliczonymi wskaźnika­mi planowymi, inaczej zaś wygląda dziś, gdy perspektywa., „13 pensji"

Gdzieś w połowie 1956 roku, a może nieco wcześniej, bez zgody kierownictwa i zasięgnięcia opinii załogi, . wstawiono Zaodrzańskim Zakładom Przemysłu Metalowego Im. M. Nowotki (Zastał) w Zielonej. Górze do planu wykonanie 83 kla­tek wyciągowych dla górnictwa. Od podjęcia tej produkcji skutecz­nie „wybroniło się" wiele zakła­dów przemysłu metalowego, znacz­nie lepiej wyposażonych od Zasta­lu w park maszynowy i bardziej od niego przystosowanych do roz­poczęcia nowej produkcji. Zamiast właściwych gospodarzy — decy-

_______ .. ____ „ , „ ternatywy wyboru i prowadził do... wiem ma sens zestawianie wagi „klepania". Po to, żeby te chlubne płacy w stosunku do-, wynagrodzenia , doświadczenia interesowały już tyl- z zysku i wyciąganie wniosków, ‘ że . fcb.'historyków trzeba — 10 zapew­ni___ ź- .I..f .i" i ' , i- nić za pomocą odpowiedniego zespo­lą załogę niż. udział w zyskach.. W łu instrumentów ekonomicznych rzeczywistości chodzi w zasadzie nie . związek między. stopniem zaspoka- o przeciwstawne, lecz o uzupełnia- . jania potrzeb społecznych a wyso- jące się bodźce (co nie wyklucza koś'- i zysku przedsiębiorstwa i 2«— przeciwstawności w niektórych wy­padkach, o czym niżej): obok bodź-ca wiążheego wynagrodzenie z śn- dywidualńy.mi wynikami pojawia
uczynić z udziału w zyskach bodziec o sile dostatecznej dla rozstrzygania neo-hamletowskich problemów „ma­szyna czy żelastwo" jednak na ko-się bodziec związany z wynikami . rzy.ść maszyn. -..................... * ; ■ — Każdy bodziec musi jednak uza-przedsiębiorstwa jako Całości. W o- . . gęomnej większości : wypadków przed załogą nie stoi' alternatywa wyboru: albo płaca — albo udział w zysku, lecz wybór między więk­szym, mniejszym czy wreszcie zero­wym udziałem w. zyskach przy da­nej wysokości płacy, ą nawet — gdy wchodzi w grę efekt' wzrostu wy­dajności pracy — przy równoległym wzroście płacy i udziału w zyskach.Dlatego też — mimo że płaca po­winna być' zawsze głównym ele­mentem wynagrodzenia kolek­tyw przedsiębiorstwa będzie reago­wał rip. na działanie instrumentów ekonomicznych, gdyż czynnikiem zmiennym, zależnym, będzie tylko zysk, a nie płaca. Robotnik obra­biający część maszyny może' wy­konywać tę samą czynność i otrzy­mywać . to samo wynagrodzenie za

staje się jedną z istotnych podstaw materialnych działalności rad ro­botniczych. ą wskaźnik .rentowności przynajmniej zaczyna się traktować z należny#! mu szacunkiem.Krok naprzód w kierunku roz­wiązania problemu stanowią próby podjęte w niektórych przedsiębipr-

zję o ulokowaniu produkcji klatek podjął Centralny Zarząd Przemy­słu Taboru i Sprzętu Kolejowego w Poznaniu.Sprzeciwy Zastalu centralny za­rząd skwitował jednym słowem — kooperacja. A że. słowo to, choć klną na nie wszyscy zaopatrzeniow- . cy, miało -wpływ magiczny, nie trze­ba nikomu powtarzać. Zastał ugiął się przed swoim centralnym zarzą­dem i produkcję podjął.Zastał obawiał się nowej pro­dukcji, dla której 80 proc, części należało sprowadzać. Wiadomo bo­wiem, jak trudno jest ulokować no­we zamówienie w którymkolwiek zakładzie, przemysłu metalowego. Mimo wielu twierdzeń, przemysł nasz jest mało elastyczny, a wszel­kie zmićhy prolilu Wńńkćjl, cftoć-
. stwach eksperymentujących,'zwłasz­cza przemysłu maszynowego. Dążąc do wyeliminowania zawodnych wskaźników „planowego" i ,(ponad­

sadnić swe prawo do siły logiką konstrukcji. Przejdźmy więc do tej 
■ właśnie^ sprawy. ' -Konstrukcja systemu bodźców z zysku ('termin jest niezupełnie ści­sły, ale krótki i dlatego go używani) wiąże się z wieloma stronami mo­delu gospodarczego,' przede wszyst­kim zaś z prawidłowym układem cen, stosunkiem wynagrodzenia z zysku do płac itp. Niezależnie od wszystkiego, istnieje jednak problem samych zasad tworzenia z zysku funduszu materialnego 'zaintereso­wania załogi. Od rozwiązania tego problemu w dużym, jeśli nie w de­cydującym stopniu, zależą losy ca­łej koncepcji. Dotychczasowe formy udziału załogi w zysku zawodziły przede wszystkim dlatego, że nie

planowego" zysku i oparcia udzia­łu załogi w zysku na obiektywnych kryteriach, niektóre przedsiębior­stwa tworzą fundusz nie na zasa­dzie udziału w sumie zysku, lecz na zasadzie udziału w przyroście zysku w stosunku do okresu wyj­ściowego. ,T.ylko pozornie jest to'zmiana ma­ło znacząca, Operowanie udziałem w przyroście zysku zamiast udzia­łu w sumie zysku stanowi w opinii szeregu ekonomistów (w .pierwszym rzędzie w opinii prof. Michała Ka­leckiego) klucz do rozwiązania za­gadnienia.Istotnie, przyrost zysku jako pod­stawa udziału załogi pozwala wye­liminować mało obiektywny wskaź­nik zysku planowego, który w do­tychczasowym systemie był nie­zbędnym środkiem niwelowania nieuzasadnionych różnic w pozio­mie rentowności, poszczególnych przedsiębiorstw.Wyeliminowanie konieczności po­sługiwania się zyskiem planowym

by nawet częściowe, -czy ułamko­we, są niechętnie widziane przez zakłady przemysłowe.W Zastalu występują szczegól­ne trudności; mą ch bowiem ogra-

Mechanicznej Przeróbki Węgla, Gdy jednak zajrzeli'do: niej tech­nolodzy zakładów, zaopatrzeniowcy zaś zaczęli się zwracać do różnych hut po wskazane w projekcie, a potrzebne do produkcji, profile ma­teriałów, okazało się, że wiele ,z nich nie było i nie jest objętych programem walcowania polskich hut.Ale nie to było najważniejsze — projekt techniczny możną ostatecz­nie zmienić. Znacznie trudniejszą sprawą dla Zastalu było ulokowa­nie obróbki jednej z najważniej­szych części. — nośnego trzonu kró­lewskiego (produkcja jednostkowa — dla każdej klatki inny trzon). Zanim udało się obróbkę trzonów . ulokować w Fabryce Wyrobów Bla­szanych w Krakowie, zaopatrze­niowcy i przedstawiciele/ kierow­nictwa Zastalu mieli możność zwie­dzenia najdalszych zakątków na­szej ojczyzny. Odwiedzili .34 zakła­dy przemysłu metalowego, aby swój cel osiągnąć dopiero w 35 prżedsię- biorstwie.O trudnościach tych . wiedziały doskonale władze. Centralny Za­rząd, b. Ministerstwo Przemysłu Maszynowego i PKPG wyposażyły nawet przedstawicieli Zastalu w specjalne pisma polecające do po­szczególnych zakładów. Ponieważ jednak produkcja nie była. objęta pj.anem, żadne polecenia, zalecenia, prośby, i błagania nie mogły oka­zać się skuteczne, Zakłady potra­fiły - się wyłgać.Gdyby Zastał dysponował u sie-niczone możliwości produkowania .--bie (o. co od kilku lat zabiega) jed- — ną. frezarką uniwersalną, jedną strugarką i jedną dłutownicą, o- bróbka tej części oraz wielu innychczęści we własnym zakresie. W wyniku przejść wojennych, a zwła­szcza tuż powojennych został ontak doszczętnie ogołocony z ma­szyn, iż bez słynnej akcji „M“ nig­dy prawdopodobnie nie rozpoczął­by normalnej produkcji. Ale na­wet mimo ściągnięcia maszyn z wielu różnych, małych zakładów przemysłowych na Ziemiach Od­zyskanych, park maszynowy - Zasta­lu wprawdzie urozmaicony, wyko­rzystany jest minimalnie.Niektóre bowiem maszyny są w Zastalu mało, przydatne, a częstonawet niepotrzebne. Brak jest na­tomiast maszyn i urządzeń, przy

mogłaby być wykonywana na miej­scu w zakładzie, a sprawa ta, w 
■ istocie prosta, nie urosłaby dó pro­blemu.W rezultacie takich i podobnych trudności Zastał nie wykonał w 1956 r. ani jednej klatki szybowej, choć nasze górnictwo bardzo, bar­dzo ich potrzebuje. Na dziedziń­

cu.fabryki w Zielonej Górze możha więc zobaczyć dziesiątki klatek, nie­wykończonych z braku tej czy innej Części.
których pomocy zakłady mogłyby produkować szereg, części, aby w ten sposób-uniezależnić się od nie­ekonomicznych powiązań koopera­cyjnych, które narażają obecnie przedsiębiorstwo na kłopoty i nie- • potrzebne straty.Weżmy choćby przykład wspom­nianych już klatek wyciągowych. Dokumentację techniczną opraco­wało Biuro Projektów Zakładów

Dokończenie na str, 5

W NUMERZE:

Niedawno jćden że szwajcarskich wysokie piętro zgrane, z wysokim epok prasa wysuwa się mniej lub sami co dwa,, trzy, dziesięć lat te- 
zienników obchodził jubileusz swe- tonem, jakim dźwięczała prasa w więcej do prżodu, by wkrótce zno- mu —przecież również całkiem inni, 

' ...... - - ’ wu wyrównać krok w ogólnym mar- odnowieni,, wyprostowani, śmielej
,vy u'-^ — ■-u Zwłaszcza jeśli -współredakto- ’ ___  . . ..' ’ " , '
pięciokrotnie zmieniało rów jest więcej niż by tego wyma- wymagający ud swego czasopisma.

dzienników obchodził jubileusz swe­
go 175-letnlego istnienia. Można,
przypuszczać, że redakcja., mieści się

lecie ubiegłego roku.
Różne były koleje „Życia" — co trzący przed siebie, znacznie więcej

w tym samym budynku, w którym najmniej ____________ _____ ____ _ . . . ... , _ -
rozpoczęła pracę w XVIII wieku, że swe oblicze, zmieniało profil. Od .gała konieczność pracy redakcyjnej. ...... „ „

- - • • - .... ■ ... ... ..... ' ■ . ....... ' pracujący nad wydawaniem „Życia.
..Gdyby zestawie listę auorow, kto- Gospodarczego" pragnęlibyśmy, aby. 

rży publikowali swe ar.ykułyyw mi- ono n^e yyi0 jak gwiazda, która na- 
monych trzystu numerach, objęł^ll lg ro-bł ka { przygasa, aby 
ona niejeden tysiąc nazwisk. Wielu nie b lo eUmerydą jednorocznego 
ludzi, którzy szereg lat temu- sta- przewroiu. me wystarczy postawić 
wlah pierwsze kroki w publicysty- gobie ng h ba chcie,
ce gospodarczej, dziś zajmuje wyso. { móc . umie£ jg reaUlcwać. A w 
kie stanowiska w kierownictwie go- codziennej pro nie brak ani ze_ 
spodarczym. Niektórzy pojawiają się wn?trzn^h trudno&ci> ani wew. 
znowu jako autorzy zmienionego, załamań. Mamy głęboki
zdeformowanego „Życia". Oni row- p^ekoynanie> źe dyskusjay} się 
niez przeszli tę samą drogę rozwo- toczy _ chociaź str(lcila’ wiele- ze 
jową, co czasopismo. Szperając w su) • początkowej oratorskiej barwy 
grubych tomiskach dawnych roczni- { efeklowności, będzie w dalszym 
koty co krok można spotkać nazwi- ciągu żywa. Tyle, że będzie sięgała 

e^>onoplis^ow te sam^’ które mocniejsżych, 'do' bardziej wy-' 
dziś brzmią jasnym tonem nauko- ważonych argumentów. Chodzi bo- 
wej, szczerej dyskusji na łamach ... ..
wielu czasopism.

z dziennikiem zżyły się kolejne po­
kolenia pracowników, że ludziom 

, tym z ojca na syna od dziesiątków 
lat pęczniały biblioteki. Jak na dnie 
spokojnego morza warstwa pó war­
stwie narastał osad tradycji.

Historia naszego czasopisma jest

najmniej

pamiętnej idei trójsektorowości, 
przez bitwę ó handel i zakładanie 
fundamentów pod społeczeństw o- 
monolit, aż dó dzisiejszej wolnej 
trybuny dyskusyjnej.

Był najpierw głęboki oddech po 
okupacji, było pragnienie ogarnięcia 
całokształtu naszej gospodarki. I w

Podobnie jak oni — my wszyscy

niepomiernie krótsza, ale w równym tym czasie nie brakło gorących dy- 
stopniu może być. wyrazem losów, skusjl, które dzisiaj nazwalibyśmy 
i przeżyć naszego' społeczeństwa, dyskusjami modelowymi. A kiedy 
Dziś wydajemy 301 numer Życia. sprawy kształtowania naszej gospo- - .. ..... . . i naszej mySli ekonomicznejGospodarczego, Dwanaście blisko lat 
temu, niemal nazajutrz po Wyzwo­
leniu, ukazał się pierwszy numer. 
Ileż od tego...czasu przez szpalty pisma przepłynęło myśli ludzkiej, 
ilu ludzi przewinęło się przez,zespół 
redakcyjny. Najpierw siedzibą były 
Katowice, ruchliwa ulica czarnego 
zagłębia, które pracowało na pierw-
sze zręby naszego rozwoju przemy- 

. słowego. Potem, w miarę jak stolica

zostały na. długi , czas z- góry okre­
ślone — głównym nurtem stały się 
zagadnienia zakładów i przedsię- 
biorstw. Dziś niejednokrotnie w dy­
skusjach redakcyjnych krytycznie 
oceniamy ten okres, własnej pracy. 
Dają temu wyraz zwłaszcza koledzy, 
którzy do redakcji weszli po czerw­
cu i po październiku ubiegłego ro-

otvcuKyu. x-vut/u, u, -------  ku. Przedmiotem bezprzedmiotowych
coraz bardziej nwn.opolizowała to co rozważań staje się nięraz pytanie,

wiem nie o błyskotliwą, łatwą ra­
cję na dziś, lecz o uzgodnienie po- 

Gdyby stworzyć takie przedsię- SląMw na daleką przyszłość, o pod- 
biorstwo kolportażowe, Móre byłoby ^cie va Postawie decyzji jak 

z--:-.. . ■ r , . . . _ ma wyglądać nasza gospodarka. .w stanie sporządzić zestawienie pre­
numeratorów, okazałoby się, że
wielu z nich trwa wiernie przy cza-

Jeśli do tego się przy czynimy — 
wtedy choćby nie 600 numer, to 
na pewno 900 będziemy mogli wy-

było myślą twórczą i co nią. być dlaczego wówczas. tak mało było wielu z nich trwa wiernie przy cza­
rniało —■ nowy. lokal przy warszaw- krytycyzmu, dlaczego ze' szpalt wia- sopiśmie .przez wszystkie lata. I mę­
skiej Fleet Street — Foksal. Jesz-, ła nuda i drętwota. że okazałoby się, że to już początek______ __________________ , __
cze potem Koszykowa, margines no. ' Cóż, każda epoka ma taką prasę, narastania owej tradycji. A czyteł- warptwiała się bez zaburzeń, 
wopowstałej MDM i wreszcie Hoża, ,na jaką zasługuje, A na przełamie ‘ńicy tb cenni.— chociaż'fis^cznie ci dać z przekonaniem, że tradycja na-

Jaw.
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NOWY WARIANT 
PLANU PIĘCIOLETNIEGO

lan rozwoju naszej gos­
podarki w latach 1956 — 
1960 przechodzi zmien­
ne koleje. Pierwszy je­
go wariant, ujęty w 
projekt ustawy i przed­
łożony Sejmowi poprze­
dniej kadencji, nie uzy­
skał ostatecznej aproba- 
ty. Stalp się to dlatego, 
że określonym w tym 
projekcie zasadniczym

proporcjom nie były obce sprzecz­
ności wewnętrzne, że budziły one 
zastrzeżenia zwłaszcza w odniesie­
niu do akumulacji i spożycia.

W trakcie redagowania nowego 
wariantu planu pięcioletniego par­
tia i rząd pogłębiły pracę nad skon­
kretyzowaniem programu naprawy 
tych błędów w polityce gospodar­
czej, które ze szczególną jaskrawoś­
cią wystąpiły podczas wykonywa­
nia zadań planu sześcioletniego. 
Określono podstawowe założenia 
nowej polityki rolnej, zapewniono 
poparcie dla wzrostu i odbudowy 
spółdzielczości w mieście i na wsi, 
dla odbudowy rzemiosła i chałup­
nictwa. Te programowe wytyczne — 
obok zasadniczych koncepcji roz­
wojowych socjalistycznego przemy­
słu — znalazły swój wyraz w no­
wym wariancie planu pięcioletnie­
go, rozpatrywanym obecnie przez s 
Sejm drugiej kadencji.

Nowy wariant planu pięcioletnie­
go różni się pod względem formy 
J układu od swego poprzednika. 
Ujęty w formę projektu uchwały 
sejmowej a nie ustawy, ma inny 
układ formalno-prawny, który nie­
wątpliwie bardziej odpowiada no­
wemu charakterowi planowania. 
Dyrektywność lub szacunkowość 
określonych zadań planowych nie 
znajduje tu wyrazu w sprecyzowa­
nych normach prawnych. Projekt 
uchwały nie zawiera szczegółowych 
ustaleń, wytycza natomiast główne 
kierunki rozwojowe i określa pod­
stawowe zadania planowe zachowu­
jąc ich dyrektywny charakter. Ra­
mowe i elastyczne sformułowanie 
zadań planu pięcioletniego umożli­
wia lepsze przystosowanie jego usta­
leń do bieżącej polityki gospodar­
czej. Taki punkt widzenia wydaje 
się słuszny z uwagi na wybitnie 
przejściowy charakter obecnego 
okresu rozwojowego naszej gospo­
darki oraz na dokonujące się zmia­
ny i przekształcenia modelu gospo­
darczego. Nie trzeba chyba doda-
wać, że 
uchwała 
Sejmu.

ostateczny wybór formy: 
czy ustawa — należy do

Jakie ogólne założenia zawiera 
nowy wariant?

Plan rozwoju gospodarczego na 
lata 1956 — 1960 wypełnia dalszy 
etap budowy socjalizmu w naszym 
kraju, zakładając jako podstawowe 
zadanie — rozwój produkcji i usług, 
w którego wyniku nastąpi maksy­
malnie możliwa w obecnych warun­
kach poprawa sytuacji materialnej 
ludności i podniesienie jej poziomu 
kulturalnego.

Rozwój produkcji w pięcioleciu 
zaznacza się następującymi wskaź­
nikami wzrostu (w cenach porów-
ny walnych):

1. Produkcja
nie o ok. 

w tym 
grupa 
grupa

49% przemysłowa wzroś-

2. Produkcja
o ok. 25%

w tym 
roślinna 
zwierzęca

Wskaźniki te, 
okresem za lata

o ok. 50,6%
o ok. 47,4% 

rolnicza wzrośnie

o ok. 22%
o ok. 27% 

w porównaniu 
1951 — 1955:

z

— po pierwsze, wskazują na 
zmniejszenie rozpiętości w obrębie 
przemysłu między tempem wźrostu 
produkcji środków wytwarzania a 
tempem wzrostu produkcji przed-
miotów spożycia^

— po drugie, obliczone w 
rolnictwa szacunkowo, są

obrębie 
oparte

o przewidywanie, że warunki stwo­
rzone przez nową politykę rolną 
stymulować będą znaczne zwiększe-

w stosunku do poziomu z 1955 roku. 
Wzrost dochodów ludności, jak 
podkreśla się w projekcie, następu­
je nierównomiernie, lecz z wyraź­
nym przyspieszeniem, przypadają­
cym na pierwsze lata planu. Prze­
widuje się, że w latach 1956 — 1957 
przeciętne płace realne wzrosną o 
blisko 19% w stosunku do 1955 ro­
ku, a dochód na 1 pracującego^ 
chłopa o ok. 20%.

Osiągnięcie w trybie przyspieszo­
nym korzystnych zmian w niezbęd­
nym wzroście dochodów ludności 
nastąpiło jednak kosztem obniże­
nia inwestycji i wydatków obron­
nych oraz stworzyło poważne napię­
cie w bilansie płatniczym.

Ograniczenie programu inwesty­
cyjnego nie wpłynie na wzrost do­
chodu narodowego i na zamierzone 
osiągnięcie wzrostu stopy życiowej, 
gdyż nie powoduje poważniejszego 
zmniejszenia wielkości tych mocy 
produkcyjnych, które mają być od­
dane do eksploatacji w ciągu pię­
ciolecia. W strukturze inwestycji 
następują jednak duże przesunię­
cia. Globalne nakłady inwestycyj­
ne w pięcioleciu wyniosą 299 mld 
zł (w cenach 1956 r.) wykazując 

s wzrost o 42% w stosunku do po­
przedniego okresu pięcioletniego 
(1951 — 1955). Nakłady w sferze 
produkcji osiągną 210,1 mld zł, a w 
sferze nie produkcyjnej — 88,9 mld 
zł (w tym na gospodarkę mieszka­
niową 49,1 mld zł). Projekt planu 
pięcioletniego zawiera upoważnie­
nie dla Rady Ministrów do doko­
nywania ograniczeń (do ■ 5%) orien­
tacyjnych limitów inwestycyjnych, 
jak też przesunięć limitów pomię­
dzy poszczególnymi inwestorami. 
Natomiast w razie uzyskania do­
datkowych, specjalnych kredytów 
zagranicznych Rada Ministrów bę­
dzie upoważniona do odpowiednie­
go podniesienia nakładów Inwesty­
cyjnych.

W procesie rozwoju produkcji i 
zabezpieczenia wzrostu spożycia 
wyjątkowo trudne zadanie będzie 
miał handel zagraniczny. Projekt 
planu zakłada konsekwentny wzrost 
obrotów z zagranicą w takich roz­
miarach, by w 1960 roku obroty te 
zwiększyły się o 36% w porówna- 

nĘtt Ą.1955 rokiem, przy czym eks­
port powinien wzrosnąć o 46%, 
a import — o .27%.

Co jeszcze charakteryzuje nowy 
wariant planu pięcioletniego?

W poszczególnych sformułowa­
niach projektu wskazuje się na naj­
bardziej napięte problemy naszej 
gospodarki, które wymagać będą 
dużego wysiłku dla osiągnięcia glo­
balnej równowagi. Wymienia się 
tu następujące zadania: zrównowa­
żenie wzrostu masy towarowej ze 
wzrostem pieniężnej siły nabyw­
czej ludności, zbilansowanie siły 
roboczej i rozładowanie nadwyżki 
poszukujących pracy w stosunku do 
ilości wolnych miejsc, wyrównanie 
w 1960 roku’ ujemnego salda han­
dlu zagranicznego.

Nowy wariant planu pięcioletnie­
go odbiega od tradycyjnych wzorów 
z lat minionych. Prawdopodobnie 
nie w takim stopniu, jakiego moż­
na było oczekiwać. Wypada podkre­
ślić, że nowy projekt zachowuje na­
dal, zwłaszcza w odniesieniu do 
produkcji przemysłowej, nadmiar 
wskaźników planowych o charak­
terze dyrektywnym. Wirują one 
jeszcze zgodnie z tradycją, choć od- 

i powiednia teza Rady Ekonomicznej 
słusznie chyba stwierdza, że... „udo­
skonaleniu planowania służy nie 

, wielość wskaźników, duża szczegó- 
t łowość opracowań i formalne bilan- 

■ sowanie, lecz pogłębiona analiza 
ekonomiczna i uzasadnione szacun­
ki kształtowania się zjawisk eko- 

s nomicznych tam, gdzie ścisły rachu- 
. nek ekonomiczny nie jest możliwy".

*

nie produkcji.
Na gruncie wzrostu produkcji 

przemysłowej i rolniczej nastąpi 
wzrost dochodu narodowego. Obec­
ny wariant planu pięcioletniego 
zakłada, że w 1960 roku dochód 
narodowy zwiększy się w porówna­
niu z 1955 rokiem o 46%. W tym 
samym stosunku należy zapewnić 
wzrost ogólnego funduszu spożycia. 
Nowy wariant nie ustala proporcji 
w podziale dochodu narodowego, 
dotyczącym jego obciążenia akumu­
lacją obejmującą inwestycje netto, 
przyrost środków obrotowych i re­
zerw oraz wydatki na sprzęt i u- 
zbrojenie (poprzedni wariant pro- 
paroję tę określał).

Założony projekcie planu
wzrost dochodu narodowego stwo­
rzy warunki do podniesienia w 
1969 roku poziomu realnej płacy ro­
botników i pracowników umysło­
wych, jak również realnego do­
chodu chłopów co najmniej o 30%

KONCEPCJE BODŻGOW OPARTYCH NA ZYSKU
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) : |(którego wielkość jest co roku usta­lana, tzn. co roku staje się przed­miotem targów,..) i odniesienie pod­stawy udziału załogi w zysku do kreślonego punktu wyjściowego daje w efekcie również znacznie większą stabilizację zależności mię­dzy -wynikami przedsiębiorstwa a wielkością udziału załogi w zyśku, umożliwia operowanie racjonalną kalkulacją w dłuższych przedzia­łach czasowych itd. Wreszcie, przy- ?rost zysku, a nie zysk, jako baza udziału załogi umożliwia, a w każ­dym razie ułatwia przezwyciężenie specyficznych trudności, które po­jawiają się w gospodarce socjali­stycznej przy przyjęciu założenia większej samodzielności przedsię­biorstw i zainteresowaniu kolekty­wu zyskiem. Nad tym ciekawym teoretycznie i doniosłym praktycz-nie zagadnieniem, o którym prawie nic dotąd nie pisano (zwrócił na nie uwagę prof. Pohorille w artykule pt. „Prawo wartości a produkcja PGR" w Nr 6 „Życia Gospodarcze- go“) chciałbym się chwilę zatrzy­mać.

Egoistycznie rozumująca załoga mogłaby' więc . przedstawić słuszne pretensje swojej radzie robotniczej, gdyby ta zdecydowała się na za­trudnienie dodatkowej dziesiątki.Jasne skąd płynie różnica: z od­miennego typu stosunków produk­cji.W przedsiębiorstwie kapitalistycz­nym wzrost liczby zatrudnionych wcale nie oznacza wzrostu liczby

mania wyników na poziomie roku ubiegłego nie otrzymuje się nic, a strefą premiowaną. Poza tym uza­leżnienie udziału załogi wyłącznie od przyrostu zysku oznaczałoby ko­nieczność wycofania się w pewnym sensie z dziś istniejącej sytuacji, W której występują elementy analo­giczne do udziału w sumie zysku (część funduszu zakładowego w ra­mach zysku planowego). _W toku dyskusji w Radzie Łko-partycypujących w zysku, gdyż nomiCznej prof. Kalecki wysunął zysk idzie do rąk właściciela śród- • ■- ----------ków produkcji. Każdy przyrost zrs- ku zwiększa więc „zysk na jedne-go... właściciela".Natomiast w przedsiębiorstwie socjalistycznym (z udziałem w zy­sku) przyrost zysku drogą wzrostu zatrudnienia zwiększa zarówno licz­nik jak i mianownik. Jeśli więc mianownik rośnie • szybciej od licz-

Zgodnie z teorią, przedsiębiorstwo powinno zwiększać produkcję drogą wzrostu zatrudnienia tak długo, do­póki wartość produktu wytworzone­go przez dodatkowo zatrudnionych robotników jest większa od ich pła­cy. Jeśli więc np. pomijając wszyst­kie inne koszty, 100 robotników' za 1000 płacy wytworzyło 1200 nowej wartości (12 na jednego zatrudnio­nego), a w następnym okresie pow­stała możliwość zatrudnienia dodat­kowych 10 robotników, którzy za 100 płacy wytworzą nową wartość 110 (11 na jednego zatrudnionego) to należy ich zatrudnić, gdyż dzię­ki temu zysk wzrośnie z 200 do 210 (mowa oczywiście o zysku w ści­słym znaczeniu, a więc ponad opro­centowanie kapitału). Granicą wzro­stu zatrudnienia będzie dopiero punkt, kiedy „krańcowy" robotnik otrzymujący płacę 10 wytworzy wartość także równą 10,Czy rozumowanie to odpowiada rzeczywistości kapitalistycznej? Z zastrzeżeniem co do wybitnie upro­szczonego charakteru przykładu, nie ma powodu przypuszczać, aby ra­cjonalnie gospodarujące przedsię­biorstwo kapitalistyczne nie postę­powało w ten właśnie, .sposób. Ale czy tak samo postępować będzie kierujące się czystym rachunkiem ekonomicznym przedsiębiorstwo so­cjalistyczne, którego pracownicy mają prawo do udziału w zysku? Z przykładu wynika, że nie. Zakła­dając dla uproszczeni a? iże cśłyzysk jest dzielony między pracowników — dodatkowe wynagredzUnię^z^zys-: ku wyniesie w pierwseym okresie 2 na 1 zatrudnionego (ściślej należa­łoby powiedzieć 0,2 na jednostkę płacy), podczas gdy w drugim okre­sie mniej — w przybliżeniu 1,9 na

Sejmową Komisją Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów ż 
energią przystąpiła do prac nad 
projektem uchwały o planie pię­
cioletnim. Sejm ma przed sobą 
bezsprzecznie trudne zadanie prze­
prowadzenia dogłębnej oceny głów­
nych kierunków rozwojowych i 
podstawowych zadań naszej gospo­
darki o decydującym znaczeniu dla 
budowy socjalizmu w naszym kra­
ju. Sejm nie może się rozpraszać w 
szczegółach, musi natomiast grun­
townie przeanalizować poszczególne 
proporcje, zbadać ich prawidłowe 
ustawienie, wyeliminować ujawnio­
ne sprzeczności wewnętrzne. Krótko 
mówiąc. Sejm ma obowiązek 
uchwalenia planu pięcioletniego w 
takim najlepszym wariancie, który 
odpowiadać będzie ogólnym potrze­
bom gospodarki i narodu. Pomyślne 
wykonanie tego planu stworzyć ma 
przecież szerszą perspektywę dal­
szego wszechstronnego rozwoju na­
szego kraju i narodu.

g. SUKIENNICKI .

1 zatrudnionego

nika — iloraz maleje... Racjonalnie (ze swego punktu widzenia) gospo­darujące przedsiębiorstwo nie wy­korzystałoby w takim wypadku wszystkich możliwości zwiększenia dochodu narodowego, gdyż przyrost produkcji i zatrudnienia zatrzymał­by się w punkcie poniżej optimum. Naturalnie zakładamy, że udział w sumie zysku jest wielkością odczu­walną i że przedsiębiorstwo kieru-

koncepcję obliczania przyrostu zy­sku nie w stosunku do roku po­przedniego, lecz w stosunku do sta­nu sprzed trzech lat*). Oznaczało­by bo, że np. w roku 1958 brany byłby pod uwagę przyrost zysku w stosunku do 1955 r„ w 1958 — do 1956 r., w 1960. — do 1957 r. itd. itd. Jest to niewątpliwie interesu­jąca, oryginalna koncepcja, , która łagodzi niektóre ze wspomnianych ' ' i zmniejsza rolę przypad-

nłac, które wówczas obowiązywa­ły itp. oznacza to faktycznie ko­nieczność stworzenia samodzielnego systemu ewidencji W stałych jed­nostkach, niezależnie od normalnej księgowości. Abstrahując nawet od czysto technicznych trudności, unie­możliwiałoby tó w gruncie, rzeczy posługiwanie się instrumentami e- konomicznego oddziaływania , na przedsiębiorstwa. Te ostatnie inte­resowały się bowiem nie wynikami w cenach bieżących, odzwierciedla­jących realne stosunki gospodarczy danego okresu, lecz cenami sprzed trzech lat. Nie konkretny zysk bi­lansowy, lecz sztuczny zysk oblicze­niowy byłby podstawą tworzenia

trudności ków.Weźmy dynamikę przykładowo

je się dążeniem do maksymalizacji udziału załogi w zysku na 1 za­trudnionego.Sytuacja ulega zmianie, jeśli źró- - dłem udziału załogi w zysku jest me ogólna suma zysku, lecz osiągnięty w danym czasie przyrost sumy zy­sku w stosunku do określonego punktu wyjściowego. Wówczas (po­za zupełnie szczególnymi sytuacja­mi, które w praktyce można pomi­nąć) „opłacalny" staje się wzrost produkcji, osiągnięty drogą przy­rostu zatrudnienia, nawet jeśli zysk na dodatkową jednostkę płacy jest przeciętnie niższy w porówaniu z okresem poprzednim.Oczywiście, znaczenia omówione­go tu pokrótce problemu nie należy przeceniać. Niemniej jednak, wespół z innymi — wspomnianymi . wyżej czynnikami, przemawia on istotnie za szerokim uwzględnieniem „pre­mii za postęp" w systemie bodźców z zysku.Krok dzielący ideę od jej reali­zacji nie należy jednak w tym wy­padku do łatwych. Jak konkretnie określać udział załogi na podstawie- przyrostu zysku? Czy po prostu „ka­sować" cp roku osiągnięte rezultaty i tworzyć fundusz wyłącznie od wielkości przyrostu ponad poziom roku ubiegłego? Byłby to . niewąt­pliwie zbyt twardy warunek.. Trud­no bowiem liczyć na to, że. rezer­wy wzrostu rentowności w naszych pę^siębiprstwaąl^sąf.aża^ wie%. ńę, żę.oó rokp mozną„by robić krofe papyzÓęl',Iią,.tyl.ę.znaczny, by pozwa­lał na tworzenie odczuwalnego fun­duszu premiowego. Operowanie wy­łącznie rocznymi przyrostami wpro­wadziłoby poważny' element przy­padkowości, nie pozostawiałoby miejsca na żadne amortyzatory, zbyt wyraźnie określałoby granicę mię­dzy strefą, w której mimo utrzy-

zysku:Okres Okres Okres Okres Okres Okres
1 —2 —3 —4 —

następującą1001001201305 — 130,6 — 1304 okresu przed-Poczynająć od• siębiorstwo „zatrzymało się w roz-woju". Zastosowanie zasady przy­rostu w .stosunku do roku poprzed­niego pozbawiłoby je całkowicie udziału w ;ysku już w okresie 5. Natomiast w koncepcji prof. Kalec- kiego nastąpiłoby tylko zmniejsze­nie podstawy o ½ (130—110) w sto­sunku do sytuacji w okresie 4, kie­dy przyrost wynosił 130—100. W o- kresie 6 podstawa zmniejszyłaby się o dalszą 1/3, a dopiero gdyby w okresie 7 nadal nie było postępu — udział w zysku znikłby całkowi­cie. Tak więc, przedsiębiorstwo za­chowuje pewną część swoich osiąg­nięć w ciągu trzech lat.Jest to, jak widać, zasada znacz­nie mniej drakońska. Niemniej jed­nak, po to, by przedsiębiorstwo utrzymało udział w zysku na pozio­mie roku poprzedniego, musi ono stale osiągać co najmniej takie same przyrosty, a jeśli uwzględnić wzrost zatrudnienia — co roku większe, Można wprawdzie na to odpowie­dzieć, że istnieje ewentualność zmiany proporcji podziału przyrostu zysku między przedsiębiorstwo i budżet państwa — ale to zakłada już bądź mało realny postulat ści­słego planowego przewidywania tempa przyrostu zysku i określania na tej. podstawie z góry, na szereg lat naprzód, proporcji podziału — bądź też coroczne ustalanie propor- potjziałjj., ,?e .wszystkimi ujemny­mi'' skulami.’Najsłabsza strana..omaw.ianej. pror. pozycji polega jednak, moim zda­niem na tym, że opieranie się na przyroście w stosunku do okresu sprzed trzech lat -wymaga specjal- . nych warunków pełnej porówny­walności. Przyrost zysku w 1959 r. w stosunku do 1956 r. trzeba liczyć w cenach 1956 r., przy stawkach

funduszu premiowego.Gdyby nawet wyłączyć paradoks salne sytuacje, kiedy przedsiębior­stwa nierentowne dzisiaj wykazy­wałyby zysk obliczeniowy w cenach i stawkach „sprzed trzech lat" -- poważnych rozbieżności nie dałoby się uniknąć. O wpływie rynku na produkcję nie mogłoby być w tyęh warunkach mowy. Wydaje się, ża byłby to system co najmniej ry­zykowny t chyba nie najbardziej zrozumiały dla załóg.Nie wchodząc W tej chwili w ca- łość problemu, któremu na imię ,,korekta wyników wskutek zmian 
■ od przedsiębiorstw niezależnych , a który jest, moim zdaniem, nieod­rodnym dziecięciem kompleksu nie­konsekwencji i błędów dotychcza­sowego naszego systemu rachunku gospodarczego —• można chyba stwierdzić, że cała wartość bodźców z zysku polega na tym, iż mogą one powiązać interes pracowników z realnymi alternatywami wyboru, z prawdziwą sytuacja ekonomiczną przedsiębiorstwa, kształtowaną za­równo przez czynniki produkcyjne, jak też przez czynniki rynkowe, . będące swoistym wyrazem społecz­nej kontroli rezultatów produkcji. Dlatego podstawą tworzenia fun­duszów premiowych nie może być świat cieni, lecz realne wielkości mierzone w konkretnych złotów­kach, które przedsiębiorstwo przyj­muje i wypłaca, za które ponosi pełną odpowiedzialność.Konkludując, uważam, że rozwią­zanie proponowane przez prof. Ka- leckiego nie jest zadowalające. Nie­mniej jednak idea silnego zaakcen­towania roli przyrostu zysku w u- dziale załogi musi znaleźć wyraz w postulowanym systemie. Sądzę, że ideę tę można urzeczywistnić przez właściwą kombinację udziału w su­mie zysku z udziałem w przyroście zysku za pomocą specyficznej for­my progresywnego opodatkowania.W następnym artykule postaram się zreferować jedynie schemat rozwiązania tego problemu, ale schemat . chyba w dostatęcznym • stopniu ■ skonkretyzowany, aby 'mo­żna było się do niego ustosunko-wać:

WŁODZIMIERZ BRUS
*) Pozwalam sobie na zajęcie stanowi­

ska wobec koncepcji prof. Kaleckiegp 
(mimo, że nie została jeszcze opubliko­
wana) ze względu na jej Wagę 1 duży 
oddźwięk w niektórych ośrodkach eko­
nomicznych. Opieram się przy tym ha 
autoryzowanym stenogramie referatu, za 
zgodą autora.

' Lubię ludzi niezadowolonych. Słucham? Sza­
nowni czytelnicy są niezadowoleni? Trudno. 
Lubię ludzi-niezadowolonych. Te sympatie po­
psuły mi zresztą ostatnio opinię. Chociaż w 
głębi mego materia.listycznego ducha jestem 
niepoprawnym optymistą (nie mylić z Optymi- 
stienką) wypisano mi na szyldzie miano noto­
rycznego malkontenta. Nie bez kozery. Mój ży­
ciowy optymizm zmusza mnie do nieustannego 
niepokoju. Wiecznie mnie coś męczy, dręczy, 
gnębi. Z natury ufny, ale realistyczny, muszę 
stale kręcić głową, wytykać, postulować. Uwa­
żam nawet, że ktoś to przecież musi robić. 
Widocznie nie tylko lubię ludzi niezadowolo­
nych, ale sam miewam także „niezadowolone" 
ciągotki.

Niezadowolenie . zawsze wynika zresztą 
u mnie z jakichś zasadniczych afirmacji. Gdy­
bym tylko negował, byłbym po prostu tylko 
wściekły. Niezadowolenie jest dla mnie jedną 
z metod samokontroli, źródłem nowych pomy- ■ 
słów. Czy widzieliście kiedyś zadowolonego wy­
nalazcę? A wszak od niedawna wszyscy jesteś­
my w jakimś stopniu wynalazcami nowych 
dróg i ścieżek socjalizmu. Programowi mal­
kontenci są niezadowoleni z polskiej drogi do 
socjalizmu. Jedni nie chcą polskiej, inni jakiej­
kolwiek drogi do socjalizmu.

Lubię ludzi niezadowolonych, ale mój styl 
nie ma nic wspólnego z programem tępego 
zaprzeczania.

Wiele sprąw w naszym współczesnym życiu 
politycznym i gospodarczym nie tylko mnie 
cieszy, ale i niepokoi. Nie może być inaczej w okresie poszukiwań i eksperymentu, kiedy o naszym kierunku rozwoju decydują nie tylko 
zaklęcia. Przywrócenie prawidłowych stosun­
ków między krajami socjalistycznymi, kierun­
ki polityki agrarnej,, zalegalizowanie rad robot­
niczych, — to niezaprzeczalne pozytywy usank­
cjonowane przez uchwały VIII a także IX Ple­
num, Codzienne ich stosowanie natrafiało, na­
trafia i będzie natrafiać na opory z różnych 
stron. Może to i powinno niepokoić,. szczegól­nie przy tendencjach zmierzających do wykrzy­
wiania sensu wielu uchwał. Muszą budzić nie­
zadowolenie próby przedstawiania serwiiizmu 
jako najczystszego internacjonalizmu, realizmu 
politycznego i ekonomicznego jako kapitulanc- 

'twa; twórczych poszukiwań jako renegactwa. 
Właściwy kierunek urzeczywistniania słusznych
założeń nie będzie jednak zależał 
biernego niezadowolenia.

Lubię ludzi niezadowolonych, 
niezadowoleńców programowych, 
jest w moim stylu. A przecież styl 
mawiał prof. Tutka.

*

od programuale nie tzw. 
To już nie 

to człowiek —

Powołania Rady Ekonomicznej oczekiwałem 
z niecierpliwością. Ten społeczny organ miał 
być w. .moim, frojędu^ syngnimetn Jawnością

tu
kompetencji. Przekonałem się (chociaż są 
pracach Rady zjawiska lekko niepokojące), 
Rada Ekonomiczna w zasadniczych spra-

wach nie zawiodła oczekiwań. Publikacja tez 
w sprawie kierunku zmian modelu gospodar­
czego i ocena bieżącej sytuacji gospodarczej, 
są tego niebłahym dowodem. Lubię ludzi nie~ 
zadowolonych, ale niechętne gesty, jakie coraz 
częściej spotykam, gdy mowa o pracy Rady 
Ekonomicznej, a zwłaszcza o tezach dotyczą­
cych modelu gospodarczego, nie są w moim . 
stylu. Moje niezadowolenie współistnieje z nie- 
wymuszoną afirmacją.

dwóch zawzięcie dyskutujących ze sobą „mode­
larzy"... w tonącej łódce.

Lubię ludzi niezadowolonych i ostrożnych, 
ale obawiam się, że nie śmiałe, przemyślane 
koncepcje, lecz raczej asekuranctwo i brak kon­cepcji są groźne dla naszej gospodarki.

Lubię ludzi 
wspomnieć o 
usprawiedliwi.

niezadowolonych. Muszę więc 
sprawie, która ich częściowo Poświęcają oni tyle czasu nie-

*

Niektóre tezy Rady są raczej ogólnikowe. To 
prawda. Dość ostro jeszcze zarysowane różnice 
poglądów doprowadziły nie tylko do konsoli­
dacji zdań, ale także do wzajemnych ustępstw 
i kompromisów. Kompromis oczywiście nie 
zawsze zadowala, ale jest w jakiś sposób zwią­
zany z formą swobodnej dyskusji i oznacza 
jednak lepsze rozwiązanie aniżeli arbitralna 
decyzja „nieomylnego" autorytetu. Kompromi­
sowe ujęcie najbardziej spornych punktów tez 
zawiera w sobie oczywiśeie pewne wady. Tezy 
charakteryzują się z założenia świadomą ogól­
nikowością. Chodzi przecież o generalne założe­
nia przekształceń gospodarczych. Niewątpliwie jednak atmosfera kompromisu podniosła sto­
pień ogólnikowości tez poza granice świado­
mych założeń. Grozi to niebezpieczeństwem za­
mazania generalnej koncepcji i różnego, a tym 
samym dowolnego interpretowania poszczegól­
nych sformułowań w dalszym toku pracy. Oba­
wa przed wytworzeniem się takiej sytuacji 
rodzi niezadowolenie. Stąd przesyt i zniechęce­
nie do dyskusji modelowej, zarzuty *o bezpłod­ności i nieskuteczności tego typu rozważań. 
Sprawa nie będzie się jednak decydować to 
sferze niezadowolenia. Program biadań nie 
stworzy warunków dla realizacji tez we- właści­
wym kierunku.

*

Nie chciałbym stworzyć wrażenia, że uwagi co do sprecyzowania niektórych tez Rady Eko­
nomicznej- dotyczą całej koncepcji modelu. Sze­
reg podstawowych problemów rozwiązano dość 
konkretnie i sformułowano niedwuznacznie. W tezach, a zwłaszcza w dyskusji, zajęto się 
nie tylko uzasadnieniem teoretycznej słuszności 
poszczególnych założeń. Mocno akcentowano 

, możliwość praktycznej realizacji zgłoszonych 
postulatów, uwzględniając zarówno istniejący 
stan organizacji gospodarki narodowej, jak 
i trudną sytuację gospodarczą. Ten słuszny w 
zasadzie praktycyzm zbyt ciąży zresztą nad 
dyskusją i tworzy tamy dia postulowania 
owocnych, chociaż' bardziej śmiałych i szyb­
szych rozwiązań. Trudno się więc „zgodzić" 
z dowcipną zresztą „wypowiedzią" - karykatu­
rzysty ^Polityki", który przedstawił kiedui

zadowoleniu, że mają czas tylko na czytanie 
dzienników. A do niezadowolenia z tez Rady 
Ekonomicznej mogły się przyczynić niektóre 
dzienniki. Zaprezentowane przez te dzienniki 
streszczenia, godne są właśnie ołówka karyka­
turzysty. Posłużmy się dla przykładu „Sztan­
darem Młodych" z 4. VI. 1957 r. Część wstępna 
tez i dział pierwszy, zawierające w gruncie rze­
czy podstawowe założenia, streszczone są 
mniej więcej tak: „Tezy podkreślają,, iż pogłę­bienie i podniesienie na wyższy poziom plano­
wania centralnego jest jednym z głównych 
warunków prawidłowego rozwoju naszej go­
spodarki". To wszystko. Jak na tezy fachowego 
organu jest to rzeczywiście niezbyt konkretne. 
Można być niezadowolonym. Ja jestem nim 
także, bo obiektywne streszczenie części wstęp­
nej wygląda moim zdaniem odrobinę inaczej^ 
a mianowicie tak:

Akcentuje się rolę centralnego planowaniu, 
widząc w tym wyższość gospodarki socjalistycs^ 
nej. Natomiast podkreśla się wagę nie samej 
zasady lecz dotychczasowego ujęcia planu cen­
tralnego. Drogi realizacji centralnego planu są 
różne. Można się tu posługiwać środkami eko­
nomicznymi lub środkami administracyjnymi. 
Należy sprecyzować zakres stosowania bodźców 
ekonomicznych i zakazów. Stanowisko, że ną' 
kazami można dokonać wszystkiego — było 
■utopią. Przedsiębiorstwu przywraca się właści­wą rolę i akcentuje jego usamodzielnieni^. 
Powdzna część decyzji powinna być podejmo­
wana na szczeblu przedsiębiorstwa. Zgodność tych, decyzji z kierunkami rozwoju całej gospo­
darki zapewnia plan centralny: Ogólny sens 
proponowanych zmian polega na tym, ażeby 
przy kierowaniu gospodarką narodową elastycz­
nością zastąpić sztywność, rozsądkiem — dog­
mat, a zasadą jawności — tajność.

Spróbujcie teraz doszukać się tych myśli, 
skromniej, odblasków tych myśli, w. enuncjacji 
„Sitandaru Młodych". Podobne streszczenie jak 
w „Sztandarze" pojawiło się zresztą w innym 
dzienniku. Obawiam się wyrazić sąd, iż kole­
gów ze „Sztandaru" nie stać na samodzielna 
streszczenia.

Lubię ludzi niezadowolonych. Lubię tak bar- 
cLo, że sam jestem koniec końców niezadowb- tonj/. Nie , z tez Rady EkOTiomicz^ej. Z tych» którzy je dość szczególnie streszczają i interprr 
tują. To już nie jest w moim stylu, a styl to człowiek .— Jak mawiał prof. Tutka.

NIEZADOWOLONA,.



Jest noc. Miasto ogarnęła cisza. Tylko w porcie nie zamarło życie. Lekki wiaterek niesie znad Odry przeciągły bas okrętowej syreny, po­rykiwanie portowego holownika. W kręgu licznych świateł, odbijają­cych się w wodzie widać majesta­tyczne ruchy ażurowych ramion dźwigów, słychać pokrzykiwanie sztauerów i trymerów, załadowują­cych statki, klekot wagonów przeta­czanych na bocznicach kolejowych. Port' pracuje...Wbrew Iwaszkiewiczowi ,i innym literatom oraz warszawskim publi­cystom, sugerującym jakoby od wa­lów Chrobrego rozpoczynał się Bał­tyk, Szczecin nie leży nad morzem. Mimo to Szczecin jest miastem mor­skim. Morskość tego miasta z racji oddzielającego go od Bałtyku 65-ki- lometrowego farwateru, wiodącego przez Zalew Szczeciński jest może nieco łagodniejsza niż np. Gdyni — niemniej jest ona równie namacal­na, przychylna ludzkim poczyna­niom ną wodnym żywiole. Bo prze­cież Szczecin jak olbrzymie .^mon­strum daleko sięga swymi ramiona^ mi: Odrą.— w głąb środkowej Eu­ropy, szlakami morskimi — w da­lekie zaoceaniczne lądy, co stwarza nader dogodne warunki dla tran­zytu towarów obcych i jest poważ­nym atutem ekonomicznym portu. Toteż geograficzne położenie spra­wiło, iż przeszłość, teraźniejszość i przyszłość Szczecina nierozerwalnie związana jest z morzem.
ZA BETONOWYM PARKANEMDlaczego więc w zewnętrznej at­mosferze miasta niezupełnie widać, że jest to miasto morskie? Przecież u kei „Ewy", „Basenu Górniczego", „Starówki11 i ’ innych nabrzeży cu­mują statki pływające pod bande­rami krajów niemal całego świata. Przecież . ■ kilkanaście bezpośrednich i pośrednich linii żeglugowych łą­czy Szczecin z portami Europy, &zji, Afryki i Ameryki. Mimo nie- wątpliwych trudności przez Szczecin przechodzi tranzytem poważna ezęść obrotów zagranicznych Cze­chosłowacji, NRD i Węgier. Prze­cież . w : Szczecinie pracują 4 Stocznie,; a statki w nich zbu- 6-wanei remontowane pływają pod banderami Polski, ZSRR, Chin i-in- nych krajów. Niestety, wbrew tym óbiaktywnym przesłankom — Szcze- ci^ tóe ma charakteru miasta mor-

W sprawie Instytutu 
Ekonomicznego PAN
Profesorowie B. Minc i E. Lipiń­

ski zapowiadają w opublikowanych 
ostatnio wywiadach, że w bieżącym 
roku Zakład Ekonomiczny PAN za­
stanie PRZEKSZTAŁCONY w In­
stytut Ekonomiczny.
\P sobie przy tej okazji

wyrazie nadzieję, że: •
1. Nie będzie to zwykła, formal­

na reorganizacja już istniejącego 
Zakładu, kierowanego przez prof. 
B. Minca, lecz POWOŁANIE nowej 
■instytucji.

2. Ekonomiści polscy nie zostaną 
zaskoczeni faktem powołania Insty­
tutu. Koncepcja tego centralnego o- 
środka badan ekonomicznych w 
kraju będzie przez, jej organizato­
rów przedstawiona na lamach pra­
sy, co pozwoli na uprzednie jej 
przedyskutowanie.

Poddajemy również pod rozwagę 
organizatorów możliwość zastosowa­
nia metody konkursowej przyszłe­
go zespołu.

Wszr.k jawność i dsmekratyzm to 
dwa główne hasła proklamowane 
przez II Zjazd Ekonomistów.

(adiunkt) 

skiego tak wyraźnie, jak hp. Ham­burg, Marsylia, Rotterdam, ’ Odessa, czy chociażby Góteborg, Stambuł, Le Havre. Port szczeciński odgro­dzony- jest bowiem od miasta chiń­skim murem, ściślej — betono­wym parkanem. Praktycznie jest to port bez miasta. Złośliwi twierdzą, że żyjący tajemniczym życiem port do niedawna jeszcze był mniej zna­ny szczecińskiej MRN, niż... Kanał Sueski. . Przez całe lata bowiem miasto i port wiodły obok siebie niezależny żywot, oddzielone' strze­żoną przez siły zbrojne granicą. Władze miejskie nie miały żadnego wpływu na gospodarkę portu, port zaś na gospodarkę miasta.Być może dlatego są w Szczecinie rozmaite szkoły zawodowe: rolnicze, finansowe i metalowe — brak jed­nak szkół kształcących fachowców z dziedziny portowo-morskiej. (Szko­ła Morska .wychowująca niegdyś w Szczecinie oficerów-nawigatb- rów zlikwidowana została. w 1952 roku). Anomalią-jestj-fak-t, że Poli- technilęą/. Szczecińska kształci'' in­żynierów: chemików, elektryków, budownictwa lądowego, trasportu drogowego i kolejowego, nie kształci natomiast specjalistów transportu morskiego, ekonomi­ki portów, czy budownictwa o- krętowego. Do nienormalnych sytua­cji zaliczyć należy chyba i to, że zde­cydowaną większość instytucji i przedsiębiorstw morskich w Szczeci­nie stanowią delegatury : central, mieszczących się w Trójmieście lub w Warszawie. W ostatnich miesią­cach została zlikwidowana jedyna w Szczecinie instytucja o zasięgu o- gólnokrajowym — Centralny Zarząd Rybołówstwa Morskiego. Reaktywo­wano go pod firmą Głównego In­spektoratu Przemysłu Rybnego... w Gdyni. Inną sprawą, mającą niema­ły wpływ na morski charakter mia­sta jest nazewnictwo ulic i placów. „Morskich" nazw jest w Szczecinie zaledwie kilka.
PORT — KOPALNIA ZŁOTA

Nie trudno powiedzieć w tej sytu­acji, dlaczego nie ma w porcie szcze­cińskim tak charakterystycznych dla portów, zachodnich reklam różnych firm maklerskich, remontowych, u- sługowych i handlowych. Nie trudno wyjaśnić, dlaczego na wystawach szczecińskich sklepów nie ma cha­rakterystycznych wywieszek: „Tu się mówi po angielsku", „Marynarzy ob­sługujemy w pierwszej kolejności".Do Szczecina przybywa rocznie ok. 4000 statków,. a na' nich blisko 100.000 obcych marynarzy. Trakto­wano ich dotychczas, i właściwie nadal jeszcze się traktuje, jako zło konieczne. Nie pamiętano, że gdyby każdy marynarz zostawił w mieście choćby tylko 5 dolarów — miasto zy­skałoby rocznie pół miliona dolarów. Podobnie zapomniano o czerpaniu wielokrotnie większych zysków z usług świadczonych statkom, na czym np. zachodnio-niemieccy prze­dsiębiorcy robią doskonałe interesy. A przecież możliwości dostarczania dla statków słynącego z dobrej ja­kości naszego nabiału, wędlin, pie­czywa, czy nawet jarzyn, i owoców, przedmiotów codziennego, użytku i regionalnych pamiątek. wyrabianych specjalnie na potrzeby cudzoziem­skich, marynarzy przez rzemiosło, są bardzo realne. Realne wydaje się także przedłużenie komunikacji pu­blicznej. aż do samego statku. Jesz­cze dotąd bowiem Wszelka komuni­kacja urywa się przy bramach por­towych, skąd marynarz wędruje pie­chotą do swego statku nieraz kilka kilometrów. A wszystko dlatego; że nie tylko tramwaj (choć byłoby to bardzo pożądane), ale nawet tasów- ka go tam nie dowiezie.

KTO WINIEN?Kto winien jest zaniedbania portu, odgrodzenia go od miasta, co spo­wodowało z kolei zahamowanie roz­woju Szczecina, i co wciąż przyspa­rza wielkich strat materialnych jego mieszkańcom? Winnych jest wielu, podobnie jak i wiele było przyczyn, które ten stan zrodziły. Niemałą rolę stanowiła tu • niepopularność i nie­znajomość spraw morza wśród pra­cowników organów odpowiedzial­nych za te sprawy. Przyczyny zła tkwiły- także- w- zjawiskach .zacho­dzących jednocześnie w ostatnich latach na terenie całej Polski i poza jej granicami. Oddziaływała tu . za­pewne i napięta sytuacja międzyna­rodowa i dewastacyjna polityka wo­bec inicjatywy prywatnej, i zbędna— często nawet szkodliwa centralizacja władzy „morskiej" w ręku mini- ster-dwa. To przecież Ministerstwo Żeglugi odebrało Szczecinowi Szkołę Morską, ośrodki dyspozycyjne go­spodarki morskiej, spowodowało, że Szczecin stal się najbiedniejszym bratem Gdyni i Gdańska. Trudno też winić kogoś innego za wielokrotnie już. krytykowany w prasie wielu krajów, brak wody w porcie. Zagra­niczne statki zdążąjące do Szczecina muszą tankować wodę w Danii, pol­skie zaś z trudem zaopatrują się w. wodę pitną w Świnoujściu, lub też płacą dewizami za tankowanie wody W obcym porcie. Niewątpliwie wła­śnie władze centralne zamknęły że­glarzom drogę do korzystania ze szczecińskich wód terytorialnych, nadających się szczególnie do urzą­dzania tu wielkich spartakiad wod­nych, przy czym naturalne trybuny dla kilkudziesięciu tysięcy osób sta­nowią Wały Chrobrego. Brak weź- nóści żeglugi jest powodem, że licz­ba kilkuset jachtów bazujących w Szczecinie przed wojną spadla obec­nie do... 30. Nawet ostatnio rozluź­nione przepisy nie są w stanie od­robić strat szczecińskiego żeglar­stwa, gdyż nadal wypłynięcie na Za­lew Szczeciński i morze wymaga tylu zachodów, że łatwo przychodzi zrezygnować z tej przyjemności.Ale nie za wszystko można winić mityczną już „stolicę". Za niezawsze sprawny pilotaż, za wykorzystanie Odry, jako naturalnej drogi dowo­zowej, zaledwie w 15%, za zacofa­nie żeglugi przybrzeżnej, za niedo­statecznie szybką obsługę statków w porcie, wskutek czego masa tran­zytowa zmniejsza się na rzecz Ham­burga i za dziesiątki innych spraw „drobniejszych", odpowiedzialność spada, tu w przewadze na władze miejscowe. One też są odpowiedzial­ne za niezorganizowanie dotąd In- terklubu dla marynarzy obcych ban­der, którzy mogliby zdstawić w nim swe dolary. Nie można też winić „góry" za to, że szczecińscy literaci i plastycy nie tworzą dzieł maryni­stycznych, że brak j t morza (nie wody!) w odczytach szczecińskiego TWP oraz, że brak jest pozycji wy­dawniczych, poświęconych portowi. Publikacje, nauka, sztuka, rozrywka i sport, są poważnymi drogami do wychowania społeczeństwa morskie­go i trzeba z nich szerzej niż dotąd korzystać. Bo chociaż mieszkańcy Szczecina (którzy ściągnęli tu do­słownie z różnych stron kraju i świata) podnieśli port i stocznie z ruiny, wydobyli wraki, a do dziś ob­sługują setki statków, budują okrę­ty, pracują w urzędach i instytuc­jach morskich — to przetworzenie ich- w społeczeństwo morskie idzie raczej opornie. I nic w tym dziw­nego, „Antymorska" polityka uprą* wiana od lat na terenie Szczecina, w sposób szczególnie deprymujący, działała na jego obywateli.
WYŁOM W MURZE?Historia rozwoju stosunków mię- dzj' portem a miastem jest poucza­jąca. W 1945 r. — jak wspomina pierwszy prezydent Szczecina, inż. P. Zaremba — gdy port leżał jeszcze 

w gruzach, ówczesny skromny Za­rząd Miejski miał dobrze pracujący referat morski. Pierwsza narada w sprawie uruchomienia portu prowa­dzona przez ówczesnego Ministra Żeglugi i Handlu Zagranicznego St. Jędrychowskieao była zorganizowa­na właśnie' przy udziale referatu morskiego. Pierwszy statek mógł 4 kwietnia 1946 r. przybić do nabrze­ża „Huk“ tylko dlatego, że działało od kilku miesięcy miejscowe Biuro Odbudowy Portu, które nabrzeże to odpowiednio przygotowało. Każda inwestycja. BOP.byla- wówczas uzga­dniana z władzami miejskimi. Mia­sto pomagało portowi, choć samo wówczas niewiele jeszcze posiadało i niewiele mogło robić. Przez kilka ostatnich lat, kiedy skasowano re­ferat portowy przy Prezydium MRN, i komisję morską MPlN, teren por­tu odgrodzony . od miasta be­tonowym parkanem, stał się mia­stem w mieście. Doszło do tego, że nie organa Ministerstwa Łączności opiekują się rozbudową sieci telefo­nicznej w percie, ale czyni to Za­rząd Portu Szczecin we własnym zakresie. To samo jest z konserwa­cją ulic w obrębie portu, na którą nie ma wpływu zarząd gospodarki komunalnej miasta, z wodociągami lip. Wyniki dublowania gospodarki komunalnej - są oijlakane, gdyż port silą rzeczy kładzie największy nacisk na przeładunek statków.Dopiero 4 czerwca br. na pierw­szej w jiistorii Szczecina sesji MRN poświęconej sprawom morskim, po­stanowiono zgodnie z dyskutowa­nymi od pół roku tezami, przeka­zać pod opiekę władz miejskich sieć wodociągowo-kanalizacyjną, o­świetlenie oraz utrzymanie i kon­serwację dróg na terenie portu. Zo­bowiązano również prezydium MRN do uruchomienia komunikacji auto­busowej do nabrzeża „Ewa". Zgod­nie z ustalonym planem w przy­szłym roku mają być rozpoczęte prace przy budowie nowego ujęcia wody w dzielnicy Zdroje, co umo­żliwi zaopatrzenie portu w wodę pitną. Postanowienia sesji dotyczą także organizacji wspólnej służby sanitarno - epidemiologicznej, połą­czenia miejskiej i portowej straży pożarnej, utworzenia specjalnego komisariatu portowego MO. Radni wiele . mówili o potrzebie pełniej­szego wykorzystania takich obiek­tów portowych jak elewatory i chłodnie oraz odbudowy znajdują­cych się na terenie portu: spiry- tusowni, olejarni i innych zakła­dów przemysłowych. Ważnym kro­kiem ku zespoleniu gospodarki por­tu i miasta jest niewątpliwie po­wołanie na sesji komisji morskiej przy MRN oraz utworzenie przy Prezydium MRN samodzielnej jed­nostki organizacyjnej dla spraw portowo-morskich.Jak już wspominaliśmy, dysku­sja o konieczności scalania miasta z portem toczyła się w Szczecinie już ód kilku miesięcy. ‘ Ludzie przedsiębiorczy, zrobili nawet w tym czasie kilka kroków .naprzód. Rze­miosło oraz spółdzielnie pracy zło­żyły wiele podań w sprawie otwar­cia na terenie portu różnorodnych punktów usługowych, które podję­łyby się drobnych remontów stat­ków, oczyszczania pomieszczeń na statkach itp. MHD jeszcze w lu­tym wysunął propozycje otwarcia w ‘porcie kilku punktów skupu przed­miotów zagranicznych, aby mary­narze, obcych statków nie byli na­rażani na wyzysk pokątriych spe­kulantów.. Rozważano także możli­wość podłączenia do miejskiej sieci telefonicznej każdego statku na cźas postoju w porcie, co dotąd nie było u‘nas praktykowane. Zgodnie z dy­skusją w której brali udział przed­stawiciele rad narodowych i wszyst­kich przedsiębiorstw morskich w Szczecinie, perspektywiczny i eta­pów; plan rozwoju miasta zatwier­dzony uchwałą Prezydium Rządu z 21 sierpnia 1956 .r,, a na razie z braku funduszu inwestycyjnego od­łożony ad acta, miał być uzupeł­niony podobnym planem rozwoju 

portu. Dla lepszej koordynacji pra­cy portu i miasta miała być ponad­to powołana rada portu, w której skład mieli. wejść reprezentanci wszystkich instytucji, których in­teresy zbiegają się na terenie por­tu, a także ministerstw: handlu za­granicznego, żeglugi i finansów. Ożenek portu z miastem miał stać się faktem dokonanym. Dotychczas żaden z tych postulatów mimo wie­lomiesięcznej dyskusji nie został zrea­lizowany. I to jest smutny, sumarycz­ny wynik starych i nowych paradok­sów gospodarki morskiej w Szczeci­nie. Bo aczkolwiek postulaty Szczeci­na uzyskały uznanie min. St. Barskie­go, resort żeglugi nie poczynił do­tąd żadnych praktycznych kroków w celu wprowadzenia ich w życie. Gorzej, widząc nierealność wszyst­kich swych poczynań rozwiązała się komisja morska WRN .protestując w ten sposób przeciwko swepiu nominalnemu tylko istnieniu. Tymczasem dotarły do Szczecina wieści o wysuwanej w Minister­stwie Żeglugi koncepcji ogołocenia rfiiasia z -Hun regularnych na ’ko-‘ rzyśc Gdyni it.p. Okazało s:ę po­nadto, 'ze scalćńló portu z miastem' wymaga uzgodnienia tak wielu prze­różnych kwestii • niemal ze wszyst­kimi ministerstwami i zmiany tak wielu zarządzeń i przepisów praw­nych (często ogólnokrajowych), że nie wiadomo, kiedy ono praktyczni nastąpi,, tym bardziej, że działają silne prądy biurokratyczne skiero­wane przeciwko sfinalizowaniu tego projektu.
>!< -Zbliżają się doroczne „Dni Mo­rza" Po raz pierwsz” od 9 lat cen­

Modernizacja przemysłu 
bawełnianegoNie jest tajemnicą, że nasz prze­mysł włókienniczy ma w prze­ważającej mierze przestarzały park maszynowy. O palącej potrzebie modernizacji wypowiada się ostat­nio wielu przedstawicieli przemysłu włókienniczego. W ostatnich dniach maja odbyła się również pierwsza konferencja naukowo-techniczna w Łodzi poświęcona omówieniu kie­runków rozwojowych przemysłu maszyn włókienniczych, zwołana przez NOT. Zarówno wnioski z tej narady, jak i wypowiedzi poszcze­gólnych specjalistów przemysłu włó- kienniczego podajemy w skrócie:Błędy polityki gospodarczej ubie­głego okresu odbiły się również na przemyśle bawełnianym. Minister­stwo Przęmysłu Lekkiego budowało wiele nowych zakładów włókienni­czych, pomijając w swych planach modernizację starego parku maszy­nowego w istniejących już zakła­dach. Przyniosło to duże straty gos­podarcze., Eksperci orzekli, jż wy­starczy w niektórych fabrykach zmienić po kilka maszyn, aby pod­niosła się produkcja całych oddzia­łów. Na przykład ,w przędzalniach częstochowskich warunki pozwalają na to, by przejść na skrócony sy­stem przędzenia, co spowodowałoby Wzrost produkcji o 78 proc. Moder­nizacja obydwu, częstochowskich przędzalni wymagałaby 60 proc, kosztów, które trzeba by ponieść na zakup parku maszynowego dla dwuch nowych przędzalni. .Zamiana wrzecion. tzw._ .dWustre- fowych ' w niedoprzędzarkach na aparaty wysokorozciągowe oraz wy­miana innych starych urządzeń na nowsze, dałaby wzrost produkcji od­działów przygotowawczych o 50 proc., a całych przędzalni o 30 proc. Koszty zakupu nowych, maszyn i unowocześnienia starych nie prze­kroczyłyby 15 proc, kosztów budo­wy nowej przędzalni o wydajności 1 000 ton przędzy rocznie, 

tralne ich uroczystości rozpoczną się w Szczecinie. Gmachy Polsk;ęj Żeglugi Morskiej,’ Zarządu Portu Szczecin, Szczecińskiego Urzędu Morskiego i Wały Chrobrego znów przystroją się kolorowymi flaga­mi kodu. Kotwica okrętowa na placu Tobruckim, ustawiona na co­kole pomnika Wilhelma I (n.b. pa­sująca tu jak przysłowiowa pięść eto oka) znów Będzie bogato ilu­minowana: Wieczorami odbywać się będą nad Odrą pokazy, sztucznych ogni. Odbędzie, się też parada okrę­tów. Do ; Szczecina przybędzie spo­re grono wysoko postawionych oso­bistości oraz wielu „pomniejszych" gości i turystów. Przynajmniej w ciągu 2—3 dni Szczecin stanie się morską stolicą Polski. A później?Wydaje się, że w „Dniach Mo­rza" czas jest szczególnie odpowied­ni, aby zdać sobie sprawę z trud­ności Szczecina i pomyśleć nad opracowaniem konkretnego planu działania, planu niezbędnych i ce­lowych inwestycji, które pomogą uniastu związać się-Z" portem, oży­wić go i które szybko zwrócą się •z - nawiązką, - Wszystko to da s.ę załatwić bez nazbyt wielkich sum z budżetu państwa. Potrzebna jęst tu jednak inicjatywa, rzutkość i co jest niemniej ważne... odwaga ;w podejmowaniu decyzji. A decycje takie podjąć warto. Chodzi prze­cież o to, aby Szczecin, wyznacza­jący swym położeniem nasze 500- kilometrowe wybrzeże i stwarzają­cy . imponującą morskość naszego kraju stał się miastem morskim -w pełnym tego słowa znaczeniu.
Szczecin na to czeka. ' ‘

Centralny Zarząd Przęmysłu Bar wełnianego Południe zarządza '12 przędzalniami wymagającymi .mo­dernizacji. Ich-unowocześnienie da? łoby w ciągu roku wzrost produkcji przędzy o 10 tys. ton. Wartość jej dodatkowej, produkcji równałaby się w przybliżeniu wartości produkcji kilku dużych nowoczesnych przę­dzalni. . Oprócz przędzalni istnie & również szereg tkalni i wykańczał* ni, których modernizacja przyczyni­łaby się do znacznego zwiększenia produkcji Tkanin.Również Centralny Zarząd Prze­mysłu Bawełnianego Północ’ ma szereg zakładów, których moderni­zacja przyniosłaby w efekcie znatz- ne zwiększenie produkcji.Powszechne jest żądanie przedsta­wicieli świata technicznego, uno­wocześnienia konstrukcji i podnie­sienia jakości krajowych maszyn włókienniczych, które pozostają w tyle za urządzeniami produkowany­mi zagranicą. Duży nacisk należy położyć na automatyzację parku maszynowego oraz na produkcję pełnego asortymentu części zamien­nych. Przy nowych rozwiązaniach konstrukcyjnych należy szeroko 'U- względnić maszyny do przerobu wszelkiego rodzaju włókien sztucz­nych i syntetycznych, które coraz bardziej wypierają włókna pocho­dzenia zwierzęcego i roślinnego. Modernizacja z uwzględnieniem naszych możliwości produkcyjnych maszyn .włókienniczych, jest bar­dziej opłacalna niż budowa nowych zakładów i przynosi poważne ko* rzyści. oszczędza się między innymi na budowie.nowych hal produkcyj­nych i zakupie nowych urządzeń za­granicą oraz obniża koszty produk­cji- (ji)



WAŁBRZYSKIE DZIWNOŚCI
BARBARA WIŚNIEWSKA

Każdy, kto przyjeżdża z Warsza­wy na „prowincję", jeśli można tak powiedzieć o ważnych ośrodkach przemysłowych i wielkich mia­stach, słyszy przede wszystkim tradycyjne pytanie: „Co w War­szawie?"W Wałbrzychu poczułam się więc nieco dziwnie, kiedy na samym wstępie usłyszałam:— Widziałaś naszą kolejkę? I od razu opowiedziano ml historią bu­dowy międzykopalnianej kolejki li­nowej,Kiedy później kilkakrotnie wra­całam do tego pytania, reakcja wałbrzyszan na dźwięk samego słowa „kolejka" miała zawsze cha­rakter pasji w najlepszym wyda­niu, Więcej nawet — wywoływała niekłamany żal, gorycz i ech... Sło­wa padały ostre, dosadne, obrazo­we.Kolejką zresztą widać tu z każ­dego niemal miejsca. Z daleka — wagoniki zawisłe na stalowych li­nach przypominają duże, zastygłe 
w bezruchu ptaki. Od kilku mie­sięcy kolejka jest w rozruchu: od czasu do ’ czasu przemkną na li­nach wagoniki. Przeważnie jednak bezczynnie wiszą, albo spadają z lin i tak całkiem zwyczajnie prze­chylają się, wysypując swoją za­wartość nie zawsze w odpowied­nim miejscu. No właśnie, kolejka niby jest i równocześnie jej nie ma. W każdym razie istnienie jej jest trochę problematyczne. Do­prawdy można by przy okazji wznawiać średniowieczny spór o powszechniki. Zacznijmy jednak od początku. . *

W mieście są cztery kopalnie. Obok nich, na tym samym terenie mieszczą się koksownie.- Kopalnia „Bolesław Chrobry" leży niejako w środku. Tu więc zbudowano stację rozdzielczą napowietrznej kolejki międzykopalnianej. Miała ona ob­sługiwać wałbrzyskie koksownie, dostarczając im węgiel z „obcych" kopalni. Nie wszystkie bowiem ko­palnie wydobywają w dostatecznej ilości węgiel uszlachetniający, nie­zbędny dla produkcji koksu. Inne znów — mają ten węgiel w nad­miarze. Dostarczanie do koksowni węgla „obcego" — było także u- zasadnieniem celowości budowy ko­lejki.Dziś kolejka pracuje, ale ko­ksownie, z wyjątkiem jednej „Vic- torij" nie mają z nią połączenia. Nawet koksownia „Bolesław Chro­bry", mimo że w pobliżu znajduje się centralna stacja 'rozdzielcza ko- lejki międzykopalnianej, nie ma połączenia z własną kopalnią. Tak samo nie może skorzystać z do­brodziejstw transportu napowietrz­nego koksownia „Biały Kamień", do której kolejka nie dociera. Równocześnie jednak zbudowano trasę łączącą kopalnię „Bolesław Chrobry" ż kopalnią „Mieszko". Trasę bardzo kosztowną i... całko­wicie niepotrzebną. „Mieszko" nie jest kopalnią rozwojową, a koksow­nia jest bardzo stara i w okresie najbliższych kilku lat, według orze­czeń fachowców, przestanie w ogó­le pracować. I choć wiedziano o tym od dawna — kolejkę budowa­no. Decyzja o wstrzymaniu budo­wy przyszła dopiero w lutym 1957 roku, to znaczy wtedy, gdy roboty na tej trasie były już wykonane 
w 70 proc. Zmarnowano wiele ludzkiego wysiłku, ogromne ilości materiałów, wydatkowano niepo­trzebnie wiele.' milionów złotych. Warto zaznaczyć, że trasa kolejki „Bolesław Chrobry" — „Mieszko" przebiega w terenie bardzo trud­nym. Wymagało to budowy aż 4 mostów m. In. nad torami kolejo­wymi i szeregu urządzeń zabezpie­czających nad domami mieszkal­nymi. Co teraz zrobić, po wstrzy­maniu budowy, ze stacjami zała­dowczymi i wyładowczymi, stacja­mi kątowymi i naprężającymi, i in­nymi urządzeniami kolejki?Alarmujące sygnały w sprawie tej inwestycji napływały do odpo­wiednich instancji od kilku lat. Ministerstwo Kontroli Państwowej pod ich wpływem poleciło przepro­wadzenie kontroli celowości budo­wy kolejki, ale dopiero w maju 1956 r. Upłynęło jednak dalszych 9 miesięcy, zanim odpowiednia ko­misja z Ministerstwa Górnictwa zbadała tę- sprawę. Rzecz jasna, że w okresie od maja 1956 r. do lu­tego 1957 r. trasę tę budowano, składane też były zamówienia na dostawy urządzeń z zagranicy.Z innymi trasami sprawa nie wy­gląda tak źle, ale też i nie napawa entuzjazmem. W najlepszym bo­wiem przypadku wykorzystane bę­dą w połowie, może nawet i nieco więcej, nigdy jednak całkowicie. Z tym, że jeszcze nie wiadomo kie­dy czas przyszły zmieni się w te­raźniejszy.Nonsens uwieńczył dzieło, ale też i nonsens je rozpoczął. Samo zało­żenie budowy kolejki napowietrz­nej w terenie podgórskim było błę­dem. Węgiel wałbrzyski jest miał- 

■ ki. Przewożenie w zasadzie pyłu węglowego w odkrytych wagonet- kach powoduje z konieczności po­ważne straty w węglu. Ubytek wę­gla w czasie transportu — zdaniem fachowców — wynosić ma ok. 10
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proc. To strasznie dużo dla mie­szkańców nadmiernie zapylonego miasta, jakim jest Wałbrzych. To bardzo wiele w dewizach — ko­lejka miała przewozić ponadto 5 tys. ton węgla dziennie. Dodajmy •do tego koszty energii elektrycznej i obsługi, kolejki, a przekonamy się, że ten środek transportu nie jest najtańszy,W ogóle inwestycja ta zaplano­wana została wtedy, gdy równo­cześnie są tu bocznice przemysło­we — kopalnie mają od dawna po­łączenia kolejowe (międzykopalnia- ne). Gdy spytałam o przyczynę in­westowania grubych milionów w kolejkę, bez której można się prze­cież obejść i do kwietnia 1957 r. obywało się, usłyszałam: ~ Łatwo dziś krytykować, ale wtedy...Wtedy — znaczy rok 1947 i nie­dostatek taboru kolejowego w kra­ju. Ogólnokrajowe trudności z przewozem nabierały w Zagłębiu Dolnośląskim szczególnego znacze­nia po zdemontowaniu ""trakcji e- lektrycznej. Liczne wzniesienia i serpentyny na trasie Jaworzyna Śląska — Wałbrzych uniemożli­wiają normalne obciążenie pocią­gów, Parowóz przewozi na tym od­cinku 350—400 ton, podczas gdy w drodze powrotnej, tj. z Wałbrzy­cha do Jaworzyny, zabiera trans­port o wadze 1200—1400 ton. Każ­dy pociąg musi być „dzielony" i następnie partiami z oddzielnymi parowozami przewożony do Wał­brzycha. Przerzucenie parowozów z kopalnianych bocznic kolejowych do obsłużenia linii kolejowej było uzasadnione potrzebą chwili. Pra­ce przy budowie kolejki rozpoczęto jednak znacznie później, wtedy gdy przemysł taboru kolejowego zaspo­kajał najpilniejsze potrzeby krajo­we. Celowość inwestycji w momen­cie rozpoczęcia prac była już nieco problematyczna. Później, kiedy za­częły osiadać stalowe słupy wsku­tek działania szkód górniczych i można było zrezygnować z ponow­nej budowy trasy kolejki — po­śpiesznie „sipitraszono" inne uza­sadnienie, podyktowane kolejną po­trzebą dnia. Óto co zadecydowało.Węgiel koksujący mamy głównie na Dolnym Śląsku, zasoby kopalni nie są najbogatsze, jednocześnie rozbudowane hutnictwo i metalur­gia wymagają większej ilości ko­ksu. Węglem koksującym należy więc gospodarować oszczędnie •— taka myśl przyświecała twórcom projektu rozwoju przemysłu ko­ksochemicznego. Zwłaszcza że ba­dania wykazały możliwość zmniej- SWnla^UdziMu ’Węgla"msżlachetnia- jąeego w produkcji koksu bez ob­niżenia jego- jakości. W' p-raktyce oznaczało to, że koksownie wał­brzyskie, pracujące dotychczas nie­mal wyłącznie na węglu miejsco­wym, będą dostawać pewną ilość węgla górnośląskiego. Zamiana ta pozwala wykorzystać zwolniony tą drogą węgiel wałbrzyski (koksują­cy) w innych, nowozbudowanych koksowniach, zlokalizowanych przy hutach.Koncepcja ta łączy się z rozwi­nięciem przemysłu koksochemicz­nego. Jest ona niewątpliwie słusz­na, pozwala bowiem wykorzystać tę samą ilość węgla uszlachetnia­jącego dla otrzymania większej ilo­ści koksu, Ale niestety, wykorzy­stana została także dla uzasadnie­nia celowości kolejki. W drugiej wersji projektu kolejka miała prze­wozić do koksowni węgiel górno­śląski, a zabierać z kopalni węgiel koksujący. Tyle tylko, że wtedy jej wykorzystanie nie byłoby pełne. Aby jednakże ratować za wszelką cenę poronioną budowę, zaplano­wano drugą inwestycję — Central­ną Węglownię. Tam bowiem wę­giel górnośląski miał być mielony i przygotowywany: w postaci mie­szanki (węgiel górnośląski -|- ko­ksujący) . dla wszystkich koksowni w Wałbrzychu. Z kolei kopalnie miały wysyłać swój węgiel do Cen­tralnej Węglowni (a stamtąd' miały przychodzić mieszanki wsadowe dla produkcji koksowni). Wagoniki kursowałyby nieustannie w jedną i drugą stronę. Problem polegał je­dnak na tym, że w takim wypadku produkcja koksowni byłaby całko­wicie uzależniona od Centralnej Węglowni, wystarczyłaby jedna ma­ła. awaria... i koksownie wałbrzy­skie stoją. Znów więc trzeba było planować i kupować urządzenia za­stępcze dla koksowni. Przezorność tym razem okazała .się niezwykle przydatna. Zlokalizowanie Central­nej Węglowni na terenie kopalni „Victoria" nie pozwoliło bowiem z powodu ograniczonego miejsca na wybudowanie zbiorników, czyli przygotowanie i magazynowanie mieszanek. Z Centralnej Węglowni nie pozostało nic prócz nazwy. I tak kolejka mimo wielkich wysiłków nigdy nie będzie wykorzystana cał­kowicie. Na tym można by zamknąć tę księgę dziwności. Niesposób je­dnakże pominąć milczeniem innych jeszcze skutków.Dla koksowni „Mieszko", która w najbliższym czasie przestanie pracować, sprowadzono z zagrani­cy kształtki. Kształtki te w oficjal­nym przeliczeniu złotego na obce waluty kosztowały 4 min zł. Leżą one do dnia dzisiejszego bezuży­teczne, jako że koksowni nie warto remontować. Dziwi trochę, że. kształtki zbędne w „Mieszku" od kilku lat dosłownie niszczeją, ale sprawa jest najzupełniej „czysta" — kształtki te nadają się jedynie dla koksowni przestarzałych typów, a W Wałbrzychu Zakłady Koksownicze „Mieszko" liczą sobie najwięcej lat.

Kopalnia „Thorez" ma ambicję wysyłania do „obcych" dobrego wę­gla. Bije się więc o kredyty na bu­dowę płuczki i o dziwo dostaje je, mimo że również nie jest kopalnią rozwojową i... naprawdę szkoda słów. Na szczęście z przyznanych 45 min zł wydatkowano tu tylko 14 miń, a przeprowadzone już ro­boty można wykorzystać dla osa­dzenia tu innego urządzenia, tań­szego i potrzebnego.*I pomyśleć — ile też zamiesza­nia wprowadziła nieszczęsna kolej­ka. Nie od rzeczy będzie tu wspo­mnieć, że wymiana węgla uszla­chetniającego na górnośląski odby­wa się już od kilku lat, bo ko­ksownie nie czekały i czekać nie mogły (hutnictwo!) na rozpoczęcie pracy przez kolejką.Sprawa budowy kolejki mlędzy- kopalnianej — to jeden. wielki skandal. Bezmyślne inwestowanie milionowych sum w kopalniach i koksowniach wałbrzyskich, zamra­żanie kapitałów wtedy, gdy równo­cześnie brak tu naprawdę elemen­

tarnych urządzeń i narzędzi — o- burza. Trudno dziwić się mieszkań­com Wałbrzycha, że nie mogą i nie chcą zapomnieć niefortunnych inwe­stycji, że z podejrzliwością śledzą aktualne poczynania.Takie inwestycje nazywa się gi­gantomanią, skłonna jestem raczej określić je jako wytwór niezdrowej, niemądrej ambicji. Skąd bowiem płynie ten zastanawiający upór, z jakim budowano kolejkę i pragnie­nie postawienia na swoim za każ­dą cenę. Wbrew logice i wbrew naturze.' Kto? Nieszczęście polega na tym, że marnotrawstwo jest najczęściej anonimowe, zwłaszcza wielkie mar­notrawstwo społecznych pieniędzy, czasu, urządzeń i surowców. Takie sprawy są niekaralne, uchodzą od­powiedzialności, chyba że prokura­tura udowodni „złą wolę", co jest więcej niż problematyczne.Kolejka linowa pociągnęła za so­bą szereg innych, również nieprze­myślanych inwestycji. Gigantoma­nia, a raczej głupota, zaraża ni­czym epidemia. Tym bardziej, że czymś wielkim można się odpo­wiednio . chwalić. I to jest zrozu­

miałe. Niechęć przyznania się do błędu, do omyłki musi wywołać misterną sieć następnych mistyfi­kacji, coraz zręczniejszych i trud-, niejszych do odcyfrowania. Krąg odpowiedzialności rozszerza się wte­dy niebezpiecznie i gdy 'przychodzi do finału — ostateczny efekt moż­na tylko zamazać, przykryć sloga­nem, powołać .się na błędy... stali­nizm To powoduje konsternację. Okrzyk: ludzie, ludzie, co robicie — więźnie zduszony w gardle.Nie mam zamiaru mówić o etyce ludzi zajmujących się wydawaniem decyzji, apelować do ich uczuć i rozumu, mówić o potrzebie wyko­rzystania na codzień znajomości czterech działań arytmetycznych.Chcę mówić o potrzebie decyzji. Mądrej, i przemyślanej. I o odpo­wiedzialności. Dodawaniem i odej­mowaniem zajmują się ostatnio i bardzo skrupulatnie rady robotni­cze w Wałbrzychu. Te proste czyn­ności zaoszczędziły już poważne su­my, wykazały niecelowość i nie- ekonomiczność niektórych plano*- wanych inwestycji. I to jest bar­dzo ludzkie, że w Wałbrzychu bar­dziej niż w jakim innym ośrodku

przemysłowym łudzi interesują ra­chunki. Wiele rzeczy ujdzie jeszcze niedoświadczonym oczom młodych gospodarzy. Nie w tym rzecz. Decy­zje o budowie poważnych inwesty­cji zapadają w resortach, central­nych zarządach, zjednoczeniach tam właśnie należy przewidywać i znów liczyć. Ot, na przykład mą­drej i przemyślanej decyzji wyma­ga dziś sprawa odwodnienia ko- palni „Wacław", o której pokładach niewiele jeszcze wiadomo. Chodzi o „drobną" sumę. Jakieś 200 do 300 milionów przeznaczonych na od­wodnienie gazowej kopalni. Tej sa­mej kopalni, która pochłonęła nie­gdyś kilkaset istnień ludzkich.Decyzja ostateczna jeszcze me za­padła, ale roboty już się prowa­dzi, również niestety, kredyty ną odwodnienie kopalni zostały przy­znane, czyli mogą być wykorzysta­ne. A wyniki?Zimno się człowiekowi robi, gdy pomyśli, że efektowność znów mo­że przesłonić celowość A więc —: czy: inwestycja ta nie jest znów dyktowana zasadą, prawdziwie pol­ską — zastaw się, a postaw. Zą każdą cenę.

ZA B

Zwracam się do pana dyrektora Z wielką prośbą, aby pan dyrektor zechciał łaskawie wejść w moje krytyczne położenie i ułatwić mi życie w mojej trudnej sytuacji, w jakiej się...
- Po cóż ta poezja — przerwał "
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ła — zwraca się do mnie dyrektor. Nie zdążyłem mu nic odpowiedzieć, gdyż wchodzi następna kobieta.— Panie dyrektorze, mąż i syn pracują w hucie. Nie mamy miesz- ' kania, bo. tego, gdzie mieszkamy niedyrektor —• mów prostymi słowa­mi o co ci chodzi.Zwracam się do pana dyrektora z wielką prośbą, aby pan...Dyrektor spojrzał z rezygnacją w moją stronę...Nie-ffiiate"WW® W'Ład-' na jej' twarzyczka, okolona ciemny­mi włóśafńi spiętymi' ż ‘tyłu W doń­ski ogon" zarumieniła się ze wzru­szenia. Dużymi chabrowymi oczy­ma patrzyła nieśmiało z nadzieją na dyrektora.Z całą pewnością byłoby lepiej dla sprawy, z którą przyszła, aby mówiła nie tak „Uczenie", a w pros­tej, bezpośredniej formie wyrażała to, o co jej chodzi. Zapćwne pod wpływem wskazań opiekuna, z któ­rym przyszła, uczyła się wygłasza­nej formułki ze dwa wieczory. I teraz jak wyuczoną lekcję „wyda­wała" tę swoją naprawdę tragiczną sprawę, tak jakoś bez serca.Ojciec, długoletni pracownik przedsiębiorstwa, popadł w nieule­czalną zdaje się chorobę umysłową. W domu na utrzymaniu czworo dzieci. Ona najstarsza. Matka nie żyje. Przyszła, więc prosić dla sie­bie o pracę w przedsiębiorstwie.W tym roku kończy technikum

można tak nazwać. Panie dyrekto­rze, ile jeszcze lat będziemy tak się męczyć?— Składał mąż podanie?

kich ludzi jest w Ostrowcu Świę­tokrzyskim sporo 1 500 osób;przeważnie młodych mężczyzn i ko­biet.Oprócz huty znajdują się tu jesz­cze spółdzielcza i państwowa fa­bryki przemysłu odzieżowego oraz wytwórnia armatur. W trzech pier­wszych zakładach możliwości zna­lezienia pracy są minimalne; fabry-— Już kilkakrotnie, ale nie ma ki te są niewielkie i bez żadnychżadnego rezultatu. To przecież kpi­ny z nas się robi.*
perspektyw rozwojowych. Większość natomiast bezrobotnych me przeja­wia zbytniej ochoty d<j ■ pracy w>budownictwie, ZQR, -gdyź.rzarobkjj m ... , , . są nieduże, a robota sezonowa. Każ-Twarz jej się nagle wykrzywia, .. dy więc z pohukujących pracy wukrywa ją w dłoniach i słychać przez szloch — za czyje winy my. cierpimy?...Poprzedniego dnia była niedziela — 12 maja. Święto Hutnika. Na­zajutrz, w : poniedziałek dyrektor

finansowe, czy szkołę Wyszli.Wchodzi
Ustalono, że gdy skoń.- zgłosi się do dyrektora.młoda kobieta w ciąży.Na ręku trzyma niemowlę. Dyrektor prosi, by usiadła. Nie reaguje na to, tylko wpółprzytomnie, tępo patrzy na dyrektora.— Panie dyrektorze proszę o pra­cę dla mego męża. Jest kierowcą. Chodzi i szuka, nigdzie nic nie mo­że znaleźć — mówi rwanym przez łzy głosem.Dyrektor ponownie prosi, aby u- sladłą. Mówi, żeby się uspokoiła.— Dlaczego mąż nie przyszedł — zapytuje.Kobieta jakby nie słyszała pyta­nia, powtarza tylko, że mąż wszę­dzie chodzi i nic z tego.—• Wszędzie chodzi, a czemu do mnie nie przyszedł?— Panie dyrektorze, nie mamy już z czego żyć. (Wybucha pła­czem). Niemowlę spogląda na nią przez chwilę zaciekawione, coś szczebiocze.— Niech pani nie płacze. Łzy tu nie pomogą — odpowiada dyrektor. "Niech mąż przyjdzie do mnie, bę­dzie mógł pracować w naszym przedsiębiorstwie budowlanym.— Panie dyrektorze, mąż jest kie­rowcą — powtarza kobieta.—- Nie mam takiego wolnego eta­tu, tylko przy budownictwie. Na kolei jest również kilkanaście wol­nych miejsc. Był mąż u zawiadow­cy? — zapytuje dyrektor.— Panie dyrektorze, wszędzie chodzi i nic — odpowiada kobieta , po swojemu.. — Niech mąż idzie do zawiadow­cy stacji, a jeśli tam nic nie za­łatwi, niech przyjdzie do mnie — powtarza dyrektor.

Huty im. Marcelego Nowotki w Ostrowcu Świętokrzyskim, a jedno­cześnie poseł na Sejm przyjmował skargi i zażalenia. Od godz. 15 do 20 przewinęło się przez jego gabinet 40 osób. Różni to byli ludzie, roz­maicie referowali swoje, sprawy. Spraw jednak było tylko dwa ro­dzaje; pracownicy huty prosili z reguły o mieszkanie, ludzie ż miasta — o pracę w hucie.Siedziałem jak niemy świadek z notesem w ręku i słuchałem skarg tych ludzi, pełnych nieraz tragicz­nego bólu. Notowałem wyrzucane spod serca, nabrzmiałe goryczą sło- wa. My siałem — przez wiele lat budowaliśmy fundamenty pod no­we lepsze życie. Wznieśliśmy ich sporo i są na ogół mocne. Tylko, że w okresie tej wielkiej budowy zbyt często mieliśmy głowy zwró­cone w górę ku dymiącym nowym kominom i nie mogliśmy nieraz z tego powodu dojrzeć ludzi, którzy te fundamenty wznosili. I teraz np. dyrektor tej huty spija niejedną kroplę owej goryczy, która zbie­rała się w owym okresie.Widziałem, że dyrektor wczuwa się w sprawy żalących się ludzi, odczuwałem, że w wielu wypadkach

Gstrowcu Świętokrzyskim spogląda tylko z nadzieją na wielkie zabu­dowania huty.A są one niemałe. Poza wielkim piecem, który w panoramie miasta w równej mierze prym wiedzie z wieżą kościoła, oprócz 5 pieców martenowskich i trzech walcowni (duża, średnia i mała) — znajduje się tu jeszcze kilka innych wydzia­łów. Produkcja jaka się w nich od­bywa niewiele już ma z właściwą hutą wspólnego, nie biorąc oczywiś­cie pod uwagę materiału i dyrekcji. Do tych wydziałów należą wytwór­nie: odkuwek, śrub, resorownia, montownia wagonów kolejowych, fabryka konstrukcji hutniczych, je­dyna w Polsce wytwórnia kół do samochodów ciężarowych, wytwór­nia kół wagonowych i parowozo­wych, odlewnie: żeliwa i rur. Jak na hutę — przetwórstwo zasobne, ale jeśli idzie o uzyskanie w tym kombinacie pracy, to możliwości nie są już tak szerokie.
■Problem zatrudnienia miejscowej nadwyżki siły roboczej komplikuje się niesłychanie z powodu koniecz­ności zwolnienia z huty około 500

będzie interweniował.wrażenie, że większość przybyłych tu do jego gabinetu opuszcza go w lepszym nastroju niż przyszła. Ale ja przez- cały czas ■ siedziałem po­denerwowany. W ten nastrój wpro­wadzały mnie dwie wielkie podsta­wy pod kwiaty, które stały obok dyrektorskiego biurka. Po jednej stronie — duża cyfra 6, po dru­giej — 5. Obie na metr wysokie, na obu po dwa kwiatki. W jakim celu postawiono w nim te wątpliwe o- zdoby? Chyba, na świadectwo nie­dawno minionych czasów, w których robotnik potrzebny był tylko do wykonania planu produkcji, a o je­go elementarnych potrzebach nie pamiętano. Teraz te symbole obra­zujące przewodnią myśl tamtych lat — wszystko dla planu — jakby się kładły niewidzialnym cieniem

ludzi. Wymaga tego aktualny fun­dusz płac. Co więc robić? Myślą nad tym zagadnieniem w Ostrowcu Świętokrzyskim odpowiednie czyn­niki. Ale najwięcej w tym kierun­ku robi dyrekcja wspólnie z ra­dą robotniczą. Ludzie wchodzący w Odnosiłem Skład ty?h zdają sobienanosiłem sprawę, ze ca}ość aktywizacji życ;a gospodarczego mia'sta i pobliskiego jego rejonu spoczywa w zasadzie na hucie. Spójrzmy więc, jakie w tym zakresie ma huta możliwości i o- slągnięcia.

Postanowiono więc rozwinąć bry­gady budownictwa i materiałów bu­dowlanych. Dotychczas w oddziale budownictwa mieszkaniowego huty pracuje 40 ludzi (buduje Się 2 domy mieszkalne o 100 izbach). Urucho­miono więc wytwórnię pustaków z żużlu granulowanego pochodzącego z wielkiego pieca. Na ukończeniu jest modernizacja cegielni żużlowej w kierunku pracy całorocznej. Znaj­dzie w niej wówczas zatrudnienie około 80 ludzi. Przy stalowni mar- tenwskiej został 'uruchomiony do­datkowy . prażak wapną „(huta ma Własną kopalnię wapnia). Efekt — 8 ludzi uzyska pracę, a budownic­two mieszkaniowe huty otrzyma o-" koło 100 t. wapna miesięcznie.Innych realnych możliwości roz-. wimęcia dodatkowej produkcji dy- : rekcja i rada robotnicza huty nie widzą. Zróbmy więc podsumowan e. Obowiązujący w br. hutę fundusz płac zmusza do zwolnienia z prąęy, 500 ludzi. Niezależnie od tego w I kwartale musiano, przyjąć z powro­tem-do huty 150 b. pracowników. A więc faktycznie trzeba zwolnić 650 ludzi. Zwolniono już 80 osób. Do dalszego zwolnienia pozostało 570 pracowników. Wszyskió wymie­nione poprzednie możliwości dodat­kowego uruchomienia produkcji — o ile wszystko tak się ułoży, jak przewidują u „Nowotki" — dadzą zatrudnienie około 450 ludziom. Różnica, jaka pozostanie — 120 lu­dzi- sama zniknie, gdyż pewien odpływ pracowników wszędzie ist­nieje.
A więc przewidzianą liczbę ludzi do zwolnienia huta jakoś może u- trzyma. Ale tych 1 500 bezrobotnych z miasta, jeśli ich sprawą nikt "się me zainteresuje, w dalszym ciągu będzie patrzyło melancholijnie n» wielki piec i dymiące kominy sta­lowni Wielu z nich to ludzie bez perspektyw, robotnicy zą burtą pro- aukcji.

— Kobieta nie odchodzi, Stoi przy stole nieruchomo, opierając się wy-

na zmęczone, spracowane ramiona skarżących się ludzi. A ludzie ci prosili o pracę i mieszkania.*W Ostrowcu Świętokrzyskim mieszka ■ około 35 tys. ludzi. Więk-

W I kwartałe br. przyjęto do hu- ly 150 jej byłych pracowników, którzy w ubiegłych latach byli od­delegowani do pracy w organizac­jach społeczno-politycznych, w b. aparacie bezpieczeństwa, odbywali służbę wojskową itp. W tymże o- kręsie zwolniono 80 osób mających zabezpieczenie dla swojej dalszej egzystencji bądź to w gospodarstwie rolnym, bądź też w uposażeniu dru- giego współmałżonka. Jednak do­świadczenia takich zwolnień nie po­zwalają na bezapelacyjne stosowa­nie tego kryterium.

PRACE 
PRZY ZAGOSPODAROWANIU 

BIESZCZAD

Szość z pracujących w tym mieście -zatrudniona jest w hucie. 8 700 ro-. ---- , botników liczy jej załoga. Huta „No-stającym brzuchem o jego blat. Nie- ■ wotko" jest jednym z najstarszychmówię na ręku coś kwili po swoje-mu i milknie. Chwila okropnej de­nerwującej ciszy. Nagle kobieta od­rywa się od stołu i wychodzi.— Nie wiem, czy mnie zrozumia-
tego rodzaju zakładów w kraju. Nic też dziwnego, że miasto ma stare tradycje hutnicze i wszyscy poszu- 

■ kujący pracy kierują swoje kroki przede wszystkim do huty. A ta-

Dyrekcja i rada robotnicza po­stanowiły szukać innego sposobu rozwiązania dylematu owych 500. 
■Postanowiono rozwinąć produkcie szczególnie wagonów, resorów sa- mochodAvych i kolejowych oraz kor samochodowych. Od PKP uzys­kano już dodatkowo zamówienie na budowę 200 wagonów. Materiał do . ich produkcji huta pokryje w 70% z własnej ponadplanowej produkcji stalowni i walcowni. Dostawę nn- - zostałych ilości materiałów zapew­niono sobie z innych hut.
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w PĘTACH 
KOOPERACJI

DOKOŃCZENIE ZE STU. 1Zanim bowiem dana część znaj­dzie się w wagonie, cysternie, czy klatce wyciągowej, musi przejść daleką i ciernistą drogę naszej ko­operacji. Taka na przykład blacha ocynkowana, służąca do obijania klatek szybowych, przechodzi nie­zwykle ciekawą drogę. Jako bla­cha czarna przyjeżdża do Zielonej Góry z jednej ze śląskich hut. Tu­taj zosta.je pocięta na odpowiednie wymiary, załadowana i wysłana do Państwowej Fabryki Wagonów we Wrocławiu. Tam maszyna zwana d/.iurkarką w ciągu kilku minut wy­konuje otwory wymagane przez do­kumentację techniczną. Z Wrocła­wia droga wiedzie już prosto do stolicy, gdzie w Cynkpwni .War­szawskiej blacha .przechodzi proces ocynkowania i wraca po kilku dniach do... Wrocławia. W Pafawa- gu pó dalszym uszlachetnieniu (przez, prostowanie) zoStaje wresz­cie załadowana i dostarczona do Zielonej Góry. Koszt odziurkowa- nia, ocynkowania, prostowania i transportu jednej tony blachy wynosi, jak obliczono w Zastalu, 10 800 złotych.Na temat kooperacji przemysło­wej miedzy przedsiębiorstwami na­pisano już bardzo wiele. Wskazy­wano, że kooperacja jest dla właś­ciwego funkcjonowania każdego zakładu sprawą Nr 1, wytykano jej rozdęty charakter i- nonsensowne powiązania ekonomiczne i technicz­ne. Mimo to do rozwiązania pro­blemu jest wciąż bardzo daleko. Nikt rozumny nie zaprzeczy, że sńecjMizacja i związana z nią ści­śle kooperacja. jest jednym, z' pod­stawowych czynników wpływają­cych ha szvbki wzrost poziomu i rytmiczności produkcji, na obniżkę kosztów własnych, na stosowanie nowej techniki. Ale równocześnie

BUDOWNICTWO WIEJSKIE

W ubiegłym roku w celu ustileula po­
trzeb budownictwa wiejskiego została 
powołana Komisja, składająca się z* 
przedstawicieli: Krajowej Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej, Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, b, PKPG, Mini­
sterstwa' Budownictwa, Ministerstwa 
Rolnictwa, Ministerswa przemysłu Drob­
nego J Rzemiosła oraz Ministerstwa Leś- 
nielwa, Komfsfti ta ustaliła na najbliż­
sze 9 lat następujące zadania w skali 
rocznej;

1. Wykonanie remontów i konserwacji 
1 124 ooo budynków,

2, Wykonanie kapitalnych remontów 
142 (100 budynków,

3, Budowa budynków mieszkalnych 
99 333 budynków,

4, Budowa budynków Inwentarskich 
121 221 budynków,

5. Budowa stodół 57 221 budynków.
Jak wyliczają inż. Z. Raeięcki i inż. 

A. Skórski w nr 3 „Budownictwa wiej­
skiego’* w ccln wykonania tych zadań- 
— po uwzględnieniu surowców miejsco­
wych i wykorzystaniu ich w maksymal­
nej wysokości — potrzebne’ są nam na 
1957 rok następujące ilości podstawo­
wych materiałów: 

Nazwa materiału
Ilość m potrzeba ateriału__  przydział na 1957 r Brak

ŻelazoCementWapno palone Ce ła palona Tarcica
ton

Ir tys. sztuk m3
53 62 2422146 1016756 1484626 4859000

1500 910000 390000 500000 1670000
51662 1512746 626756' 984626 2919000

nikt rozsądny nie może się pogo­dzić z faktami mówiącymi, że w setkach zakładów przemysłowych dzieje się wprost odwrotnie.Jest prawie regułą, że kooperanci nie wywiązują się z umów i stale opóźniają dostawy materiałów dla Zastalu. Powstają przestoje. Nie ma w związku z tym ani rytmicz­ności ani obniżki kosztów własnych. Aby ratować honor, plan i premię zakładów, 30 proc, pracowników dość dużego działu zaopatrzenia jest stale w drodze. Muszą oni do­pilnować. ąby ich zamówienie zo­stało zrealizowane, „wydzierać z gardła" gorące jeszcze odlewy, to­czyć walki z kolejarzami, by nie przetrzymywali wagonów na wę­złowych stacjach. Wszystko to w tym celu, aby szybciej dostarczyć, części do Zielonej. Góry. Tam, w' Zastalu, może przecież stanąć ta ma.Nie ma dnia, by z zakładów nie wyjeżdżały samochody po drobne niekiedy ilości materiałów. Trzeba je ściągać od najbardziej niesolid­nych dostawców. W roku ubiegłym z powodu nieterminowych dostaw z kooperacji Zastał zapłaci! ża przewóz materiałów samochodami ponad 2 500 tys. . złotych.A czasami nie pomaga nawet transport samochodowy. W jednym tylko IV kwartale ubiegłego roku zanotowano w Zastalu 3 500 godzin przestojów, które spowodowały 7 420. dodatkowych godzin pracy (montaż poza taśmą produkcyjną z powodu opóźnień dostaw części) oraz 12 500 godzin nadliczbowych. Strata z. tego tytułu przekracza po­nad 150 tysięcy złotych. O tym. jak ważną sprawą dla zakładu jest o- graniczenie transportu samochodo­wego świadczy chociażby hasło wi­szące w jednym z pomieszczeń Za­stalu: „Likwidacja przewozu ma-

EDWARD

Trzeba tutaj nadmienić, że w oblicze­
niach tych drewno jest projektowane je­
dynie na stropy, wlężby dachowe, powa­
ły, podłogi i stolarkę. Ponieważ jednak 
w Polsce wiele osób nie wyobraża so­
bie budownictwa wiejskiego, a zwłaszcza 
regionalnego — Jako „zmajstrowanego11 
całkowicie z drewna — przy obecnym 
systemie tego budownictwa podane przez 
inż. inż. Racięckiego i Skórsklego ilości 
potrzebnego drewna należałoby znacznie 
zwiększyć.

W każdym, razie z przytoczonego ze­
stawienia wynika, że do wykonania za­
projektowanych przez Komisję remon­
tów i budownictwa wiejskiego — wsku­
tek niewystarczających przydziałów w 
1951 roku zabraknie prawie cala Ilość po­
trzebnego żelaza i prawie dwa razy 
więcej niż zaprojektowane przydziały — 
cementu, . wapna, cegły 1 wreszcie — 
drewna.

Jakkolwiek dzisiaj prawdę cale myślą­
ce społeczeństwo. Partia, Rząd 1 „miaro­
dajne czynniki11 są już chyba dostatecz­
nie uświadomione co do katastrofalnego, 
stanu naszych lasów i konieczności po- 
nij'ślcnia o powzięciu zamiaru ogranl- 

tertałów samochodami —to i 800 tys. złotych oszczędności — to 3 bloki mieszkalne dla załogi;Zasta­lu". A przecież są to tylko koszty dodatkowe. Dodajmy do nich kosz­ty przewozu kolejowego...W ramach kooperacji Zastał współpracuję z 32 zakładami prze­mysłu metalowego w całej Polsce. Nie jest to dużo, ale; dla Zastalu liczba ta nie jest mała. Odlewy do produkcji wagonów i cystern spro­wadza . z. hut Małapanew, . Ferrum, Zygmunt, z Zakładów Mechanicz­nych w Elblągu, Lubuskiej Wy­twórni Zgrzeblarek . Bawełnianych; odkuwki matrycowane—z Zakładów H. Cegielskiego; części tłoczone — z Pafawągu; armaturę hamulcową —: ze .Starachowic i Fabryki Loko­motyw "w 'Chrzanowie; resory i sprężyny —: z Konstalu w Chorzo­wie; zestawy kołowe/— z huty 1 Maja; śruby — z fabryki śrub w Sporyszu, Bielsku, Sławkowie...Długo pleciono misterną pajęczy­nę kooperacji w Polsce. W wielu wypadkach nawet wtedy, gdy nie było potrzeby.. W rezultacie prze­mysł został tak dokładnie oplata­ny tą pajęczyną, że mimo ogrom­nych. wysiłków nie może się z niej wydostać. Zamiast przyśpieszać ro­

zwój produkcji, kooperacja w do­tychczasowym ustawieniu, jest czę­sto przyczyną procesów wręcz od­wrotnych.. W latach ubiegłych zakłady na wybór kooperantów nie miały ża­dnego wpływu. Decyzja, kto, z kim i czym ma kooperować, leżała bar­dzo wysoko i co jeszcze ważniejsze — daleko od zakładów. Powstało Więc z woli Ministerstwa i PKPG szereg zupełnie nieuzasadnionych powiązań między przedsiębiorstwa­mi. Na skutek takich decyzji istnie­je dziś poważna ilość wypadków lokowania na zewnątrz części ko­operacyjnych, możliwych do wyko­nania w zakładzie macierzystym.Ta ostatnią,, sprawa mniej może dotyczy Ząstalu, choć i tu są .pew­ne możliwości, by na miejscu pro­dukować wiele prostych części. A gdvby przeprowadzić w kuźni nie­wielkie-stosunkowo inwestycje (w granicach- '2—3 milionów), wiele kłopotów wynikających z koopera­cji spadloby z załogi Zastalu.Niewiele w dziedzinie kooperacji zmieniło się po wydaniu przez Mi­nistra Przemysłu Maszynowego słynnego zarządzenia Nr 89, decen­tralizującego kooperację, a właści­wie zrzucającego kłopoty związane z dostarczaniem zakładom materia­łów z Ministerstwa na centralne zarządy i same zakłady. Centralne zarzadv zaś, spełniające dotąd rolę skrzynki pocztowej między zakła­dami a ministerstwem, nie poczuły się wcale uradowane tym zarzą­dzeniem. Ich. moc wykonawcza jest minimalna, co można chociażby zo­baczyć na przykładzie Centralnego Zarzadu Przemysłu Taboru i Sprzę­tu Kolejowego i zakładów jemu podległych Zakłady te są główny­mi kóonerantami Zastalu. a jak się wywiązują z umów. może świadczyć ich realizacja w I kwar­

SZARANIEC

czenla zużycia drewna w Polsce, po­
większyliśmy — w porównaniu z 1956 r. 
przydziały podstawowych 'materiałów 
budowlanych na 1957 r. w następującej 
proporcji:

Żelazo — brak danych (b. nieznacznie) 
wapno 1 cegła — o 20—22 proc., 
cement — o 72 proc., 
tarcica — prawie trzykrotnie.
Jeśli uświadomimy sobie, że niedaw­

no — w ramach oczyszczania lasów na 
terenach Ziem Odzyskanych — nasze 
wiejskie „ekipy leśne11 zamiast nieśmier­
telnej „trzebionki11 przytaszczyły na 
wieś w pokaźnej ilości dorodny budu­
lec, jeśli uprzytomnimy sobie, że nasza 
gospodarka i ogłoszona w zimie „wol­
ność11 obrotu drewn.em niepaństwowym 
poulaliły na obie łopatki znaczną część 
resztek lasów chłopskich — nie będzie­
my się wraz z Ministerstwem Leśnic­
twa niepokoić, że na razie wieś nie wy­
korzystała całkowicie powiększonej „pu­
li11 zawsze niewymiarowej tarcicy, z któ­
rej trudno w ogóle sklecić dach nad 
głową lub zmajstrować podłogę bez po­
ważnej ilości odpadów.

Niestety, Podczas, gdy kiepskie „spor- 
tyb lub brak odpowiedniej wielkości 
śpioszków dla niemowląt budzą pow­
szechny „gniew ludu" — te bynajmniej 
■Wcale nie drobne niedociągnięcia prze­
chodzą bez protestu.

Trudności — nie do przezwyciężenia — 
w uzyskaniu odpowiednich Ilości mate­
riałów budowlanych Jak: żelazo, cement, 
wapno 1 cegła powodują obecnie często, 
że ku zdumieniu odwiedzających nasz 
kraj cudzoziemców — budujemy nadal 
dom, stodołę i różne przybudówki cał­
kowicie z drewna, które jakoś na razie 
można najłatwiej zdobyć w różny spo­

tale br. Tak np. Fabryka Lokomo­tyw w Chrzanowie i Zakłady H. Cegielskiego wykonały swoje do­stawy dla Zastalu w 70 proc., Pa- fawag — w 89 proc., Pomat — w 93 proc.Na dostawców spoza centralnego ząrządu nikt dziś nie ma wpływu. Na przykład huta Małapanew sta­le Opóźnia się w dostawach kor­pusów . aparatów ciernych do wa­gonów towarowych wykonując za­ledwie 80 proc, zamówień, a rów­nocześnie dostarcza 235 proc, tak prostych części, jak pochwy zde­rzakowe. Huta Ferrum swoje zo­bowiązania wykonała w 86 proc. Podobnych przykładów można . bj przytoczyć więcej, aż do wyczerpa­nia listy wszystkich kooperantów.Sporo zamieszania wśród zakła­dów wytwarzających na potrzeby kooperacji i z niej korzystających wywołuje uchwała kolegium Mi­nisterstwa Przemysłu Maszynowe1 go z . października ub. r., wprowa­dzająca dla zakładów wywiązują^ cych się z dostaw specjalne premie, wypłacane z funduszu zakładowego przedsiębiorstw korzystających z kooperacji. Uchwała ta miała na celu stworzenie materialnych bodź­ców dla załóg — jednakże nie spełniła pokładanych przez Mini­sterstwo nadziei. Doszło bowiem do tego, że jesjcze przed zawarciem umowy przedsiębiorstwa przepro­wadzają 'miedzy sobą zasadnicze rozmowy o takiej mniej więcej tre­ści: jeśli dacie pieniądze (oczywiś­cie w charakterze piemii), wykona­my wasze zamówienie; nie dacie — szukajcie sobie innego dostaw­cy. Żądania te są przy tym nie­kiedy aż nieprzyzwoite. Huta Ma­łapanew zażądała na przykład od przedstawicieli Zastawu premii w wysokości 0,5 proc, wartości fak­tury, co wynosi ok. 450 tys. zl, pod­czas gdy Zastał w swoim funduszu zakładowym dysponował na ten cel sumą zaledwie 75 tys. zł.*Kooperacja to trudny problem dla' naszego przemysłu. Doprowa­dzono ją w ubiegłych latach do absurdalnych układów. Obecnie mści się to, pociągając za sobą wie­le niekorzystnych skutków ekono­micznych dla gobyuOarKi uax-upu- wej. Niesposób jednak wskazać re­cepty na radykalną naprawę w tej dziedzinie. Problem jest niezwykle złożony, a rozwiązany może być tylko wtedy, gdy rozwiązaniu ule­gną inne zasadnicze naorzmiałe problemy naszej gospodarki.Nie można pr^-cież wspótptacy między ■ przedsiębiorstwami opierać o system stosowany na przykład przez zakłady N-ll na Wybrzeżu i wiele, wiele innych. W zakładach tych dyrektor zażądał kilkunastu 
■tysięcy -złotych .(z -funduszu zakła­dowego; do Własnej dyspozycji na załatwienie systemem „przez bu­fet" transakcji materiałowo - koo. peracyjnych. Stawiał przy, tym przed zaiogą sprawę jasno. Jeśli nie będzie tych funduszów — wy­stąpią przestoje, brak materiałów. Opóźniemą it.p. Niedużo wpraw­dzie piemędzy z funduszu zakła­dowego pi zaznaczono na ten cel Starczy ich jednak na to, by zmiękczyć niejedno twarde serce i uzyskać w terminie wszystko, có' potrzebują zakłady.No tak. Kto smaruje, ten Jedzie. Zasada coraz powszechniej w na­szym kraju stosowana. Ale rozwią­zanie nir może leżeć w tej, kolidu­jącej przecież z prawem, praktyce Nie tędy wiedzie droga naprawy kooperacji, lecz raczej przez jej uproszczenie, a w naszych obec- nvch warunkach — przez sprowa­dzenie jej do naprawdę niezbędne­go minimum.

ZBIGNIEW WYCZESANY

sób: uzyskać z chaotycznie przydzielanej 
„puli“ 1 tradycyjnym sposobem — „za­
opatrzyć się11 w lasach niepaństwowych 
lub „wykombinować" w lasach państwo­
wych.

Oczywiście — zaprzepaszczając w ten 
sposób — z zaprzeczeniem wszelkich zasad 
ekonomiki — jakiekolwiek możliwości o- 
szezędnej gospodarki drewnem, wszelkie 
dotychczasowe pokaźne przydziały 1 
„zdobycze" tak drogocennego w innych 
krajach drewna zużywamy do budowy 
bardzo nieznacznej Ilości zaprojektowa­
nej odbudowy i budowy wsi

Tak te sprawy wyglądają dziś. A jeśli 
chodzi o jutro — jakie mamy perspek­
tywy na najbliższą przyszłość: czy na­
dal łatwopalne drewno ma być nieśmier­
telnym fundamentem odbudowy wsi? 
Czy niewidzialne żelazo i absolutnie nie­
wystarczające przydziały cementu, wap­
na, cegły to wszystko, na co nas „stać" 
w 13 roku uprzemysłowienia Polski? Czy 
pomimo bliskiego „bankructwa", jakie 
ogłoszą nam nasze lasy nadal mamy 
kontynuować budowę „drewnianej wsi"?

Najwyższy czas, aby zastanowić się nad 
wszelakiego rodzaju możliwościami pro­
dukcyjnymi trwałych Materiałów budo­
wlanych. Chyba najłatwiej powinniśmy 
zażegnać wszelkie braki cementu, wap­
na I cegiy, gdyż ludzi, złotówek, plasku, 
gliny, kamienia i różnych kopalin — w 
Polsce nie brakuje.

Pozostaje jedno wielkie zmartwienie: 
skąd z naszych lasów „wyczarować11 ta- 

• kie fantastyczne ilości drewna? Nieste­
ty. Musimy wreszcie poważnie zastano­
wić się, czym to drewno — w większej 
ilości zastąpić.

Myślenie — na te (I na inne tematy) 
— ma w Polsce zapewnioną przyszłość..,

SZKŁO POTEM 
ZROSZONE

JERZY IDZIKOWSKIPiotrkowska „Hortensja" leży na skraju miasta. Prowadzi do niej, wą­ska uliczka między niskimi, odra­panymi domkami. Brukowana ko­cimi łbami, jak wiele uliczek ma­łomiasteczkowych, zda się prowa­dzić do nikąd Lecz Oto w miejscu, gdzie się kończy, stoi parterowy czerwony budynek, a tuż za nim wznoszą się ściany wysokiego mu- ru. Napis umieszczony na tablicy obok drzwi portierni wskazuje, że cel mój został osiągnięty.*Główny technolog huty. „Horten­sja" jakby się ocknął z zamyślenia. Wzrok jego zawisł chwilowo na ja­kimś obrazie na ścianie, następnie przeniósł się na mnie i zatrzymał ze zdziwieniem:' — Dlaczego nie ma na rynku kieliszków? — powtórzył moje pytanie. To proste; 30 proc, całej produkcji hu'y idzie na eks­port, samych kieliszków eksportuje­my 90 procent p^dukcji. Nasze kie- li11 l*i są bardzo poszukiwane na Za­chodzie. Uśmiecha się pan trochę niedowierzająco; - jak to może być, sądzi pan. przecież państwa zachod­nie mają lepszą technikę i stać je na pewno na lepszą produkcję.Otóż nie. Mechanizacja 1 auto­matyzacja może mieć i swoje ujem­ne strony. U nas robotnicy wydmu­chują szkło — że się tak wyrażę — ręcznie, a ściślej mówiąc własnymi płucami. W krajach zachodnich produkcja uzyskana przez Wytła­czanie w formach jest jakościowo gorsza od produkcji otrzymanej d c.gą bezuośredrrego wydmuchi­wania przez hutnika. Szkło jest mniej przejrzyste i grubsze, a asor­tyment stosunkowo ubogi, Robotni­cy państw zachodnich nie chcą pra­cować jako wydmuchiwacze uwa­żając, że to praca zbyt ciężka. Dla­tego metoda ta na ogół nie jest sto­sowana na Zachodzie. Natomiast u nas ze względu na dość wysokie za­robki, robotnicy chętnie pracują jaKO wydiuuchiwacze . w hutach szkła Zyskujemy na tym podwój­nie; mamy lepszą jakość produkcji i mo^iwość otrzymania najbardziej n morudnych form wyrobów oraz ktwy ich zbyt za granicą.
' $Przez otwory olbrzymiego pieca bucha żar. Na tle czerwonych .śle­piów. pieca i oślepiającego blasku przesuwają się ciemne sylwetki Ju­dzi. Każdy z nich trzyma w ręku długą tykę tzw piszczel, na której końcu błyszczy przezroczysta żół- tawo-czarwona kula rozżarzonego szkła. Robotnicy wykonują piszcze­lą dziwaczne ruchy — to opuszcza­ją ją w taki sposób, że szklana ku­li wisi u dołu, i balansują nią ja­kiś czas, to znowu podnoszą w górę potrząsając rozżarzonym końcem nad głowami sąsiadów, to wreszcie opuszczają i przykładają drugi ko­niec, do ust. Szklana kula wydłuża się wtedy, rośnie, przybiera coraz inne kształty, Aż dziw, że w tym zagęszczeniu nikt nikogo nłe po­pchnie, nie potrąci, nie oparzy. Człowiek ma ochofę krzyknąć- uwa­żaj. Nikt tu jeanak nie reaguje na ruchy i czynności innych. Można by przy pewnej fantazji mieć wra­żenie, że to żonglerzy ćwiczący przed jakimś ważnym występem, al­bo tajemniczy magowie, czy wresz­cie alchemicy średniowiecza cele­brujący skomplikowany obrzęd two­rzenia złota. Nie słychać tylko ma­gicznych formuł i zaklęć.. Gdy jednak postronny widz przyjrzy się. uważniej bezładnej na pozór masie robotników •—■ zauważy prawidłowość ruchów powtarza­nych z dokładnością stopera. Każ­da czynność jest tu dokładnie obli­czona, każdy ruch odmierzony. Oto wydmuchiwacz wprowadził koniec piszczeli do formy i wydmuchując nadał szklanej kuli określony kształt. Szybkim ruchem wyjął pisz­czel z formy. W tej samej sekun­dzie drugi robotnik przylepił do końca szklanego stożka kawałek rozpalonego, płynnego szklą. Kilka zręcznych ruchów i kieliszek otrzy­mał piękną, zgrabną nózKę Nowe przylepienie kawałka płynnego szKła. Inny już .robotnik przejmuje iszczel, znowu kilka ruchów i kie­liszek otrzymał stopkę. 'Nikt się tu nie pomyli, nikt nie spóźni. Może dlatego, że w zespole jeaen od drugiego jest uzależniony, każdy zespół stanowi zgraną całość. Skupione oblicza świadczą o naj­wyższym natężeniu uwagi. Gęste krople potu na twarzach robotni­ków, zwijających się w tropikalnej temperaturze hall, świadczą, że pra­ca nie należy do lekkich. W lecie Panuje tu piekło, nie pomagają o- twory wybite w ścianach. Robotni­cy często muszą popijać wodę so- dową. Czasem wody sodowej brak- nie. piją wtedy co mogą: herbatę, mleko przyniesione z domu, czy zwyczajnie wodę z kranu. Skutki nie dają na siebie długo czekać — masowe zaburzenia żołądka dezor­ganizują rytmiczność pracy zespołu. Wentylacja i klimatyzacja są tu nie­osiągalnym marzeniem.Mimo tych warunków robotnicy jednak pracują Nic dziwnego. Jeże­li 80 proc, wykonanej,produkcji za­liczone zos' ,nie Ho produkcji eks­portowej — otrzymają za całe 100 proc, wykonanej produkcji zapłatę według wyższych stawek eksporto­

wych. Jeżeli produkcji eksportowej będzie mmej niż 80 proc., to za ca­łość wykonanej produkcji wyna­grodzenie oblicza się tylko według stawek krajowych. O skuteczności takiego silnego bodźca świadczy po­ziom zarobków hutników. Przecięt­ne miesięczne zarobki kieliszkarzy wynoszą 3.300 zł. Sławka, jak wi­dać, warta zachodu, tym batdziejj że praca trwa 6 godzin, a wypadki rozedmy płuc na szczęście są mimo wszystko bardzo rzadkie. Robotnicy na wydziałach hutniczych, których wvda.jność opiera się o pracę świet­nie zgranych zespołów, silnie rea- gu,ą na absencję swych współtó- wJrzysży pracy.Niewiele to jednak pomaga. gdvż dyscyplina płacy po przemianach październikowych wyraźnie się ob­niżyła. Świadczą o tym dane d> ty­czące ilości opuszczonych roboczp- dniówek W drugim kwartale 195B roku wynosiła cna 280. a w czwar­tym kwartale tego roku wyrażała się cyfrą 1.401 opuszczonych robo­czo - dniówek. Styczeń br. charak­teryzował się cyfrą 440 opuszczo­nych dni pracy, luty 448. a marzec — s52.„riu.tens a" nie jest wprawdzie pod tym względem wyjątkiem, jed­nakże tu — przy prac.y zespołowej — absencja każdego robotnika od- e^awana jest dużo boleśniej niż gazie indziej. Opuszczenie pracy przez jednego członka zespołu czę­sto zmusza rozbity zespół do przej­ścia na inny, bardziej prosty asor­tyment, co powoduje nie tylko ob­niżenie wydajności, ale i obniżenie zarookow. Nic więc dziwnego, że niedawno powstała rada robotnicza rozpoczęła swą działalność od opia- có vania regulaminu pracy orąz od powołania do życia sądów koleżeń­skich. Powołanie sądów koleżeń­skich i następnie wynikające z ićh działalności— zwolnienie kilku ro­botników, którzy bez u sur a wiedli- w:enia opuścili pewną ilość dnió­wek — znalazła uznanie i poparcie całej załogi.N-juardziej bezpośredni bodziec materialnego zainteresowani ro­botnika. jakim jest jego płaca, po­ważnie mobilizuje załogę. mimo ciężkich warunków pracy. Niemniej jednak, kierownictwo zakładu i ra­da robotnicza . starają się poprawić warunki produkcji. Tak więc pro­jektowana gruntowna modernizacja •zakłabu i jego .rozbudowa rozpoćz- nie się od hali pieców,., która’ naj­bardziej nie . oęippwiada warunkom!' i wymogom bhp (ęąjjj^ka i za cias­na).- Już w bieżącym roku -hala , ta zostanie poszerzona, ’ przg*,. czyim zmieniona ^słanie, obecna - kon­strukcja dachu. W miejsce dwóch pieców donicowych (jeden pięcio, drugi sześciodonicowy) zostanie wy­budowany jeden duży piec dwuna- stodonicowy. Pozwoli ■ to poważnie zwiększyć produkcję przy zachowa­
niu c4ąg!ości pracy.W najbliższych tygodniach przy­stąpi się także do prac przy mo­dernizacji hali wannowej. Wszyst­kie wanny zostaną obrócone o 90®, co umożliwi oddzielenie części za­sypowej wanien, od właściwej pall produkcyjnej. Dzięki temu zlikwi­dowane. zostanie zapylanie powie­trza oraz zmniejszy się temperatura w hali. Sam zasyp, który do tćj pp- ry jest ręczny, zostanie całkowicie zmechanizowany,Niedługo tćż rozpocznie się bu­dowa zestawiam! surowców. Obec­na zestawiamia jest zwykłą szopą, w której nie ma urządzeń wenty­lacyjnych i pyłochlonnych. Praca w zestawiarnl polega na odpowiednim mies-zaniu surowca, w którym dość znaczną rolę odgrywa soda kausty» czna i arszenik. Jak bardzo szkod­liwa dla zdrowia jest tego rodzaju praca me trzeba tłumaczyć, .tym bardziej, że zapylenie powietrza tv„ mi składnikami je-t dość poważne. Obecnie mieszanie -surowców odby­wa jsię ręcznie za pomocą szpadla, a przy dozowaniu dodatków robot­nik każdorazowo biegnie z torebką do wagi, W nowej zestawiarni mie­szanie surowca odbywać się będzie automatycznie, w hermetycznie zamkniętych mieszarkach, tzw, sa- ksu.Kach. Dozowanie i odważanie surowca zostanie również całkowi­cie zautomatyzowane.Warto też wspomnieć o planowa­nym zastąpieniu starych gazaków siemensowskich bardziej oszczęd­nymi generatorami obrotowymi. Przyczyni, się to do zaoszczędzenia znacznej ilości węgla kamiennego, zlikwiduje również częściowe ulat­nianie się gazu, szkodliwego dla zdrowia robotników.Wszystkie te prace podjęte będą w bieżącym roku i niewątpliwie przyczynią się do podniesienia wa­runków bhp, dalekich obecnie od doskonałości.

. Przechodząc przez hartownię, szll- fiernię i sortownię nie mogłem ó- derwać oczu od cudownych, szkla­nych cacek. Szklanki, kieliszki, ka­rafki,. spodeczki, różnych kształtów, rozmiarów i kolorów, gładkiej z wzorami, malowane... Wachlarz ' a- s-rtymentowy obejmuje przecież 600 wyrobów,. Oglądając te cuda i cu­deńka pomyślałem, że rzadko któ wie.-ile potu i trudu potrzeba, by wyprodukować zwykły kieliszek 'czy- szklankę;



MBWfIL CZY HWiasy: • ■
TADEUSZ JAWORSKI

Był czas, że wszyscy o Wszystko musieli walczyć, musieli się bić. Najczęściej o wskaźniki, od' któ­rych zależała wyśókóść premii. Po­tem przyszedł okres, w którym po­jęcie walki w dawnym rozumieniu zostało ^dewaluowane, ośmieszone. Coraz częściej zamiast, „bicia się“ ludzie podejmują ż całym poświę­ceniem i uporem pracę w swojej dziedzinie,Myliłby się jednak ten,- kto by sądził, że skończyły się czasy walk i- bitew. Tuż obok nas toczy się na przykład zajadły bój dwóch wiel­kich organizacji gospodarczych. A my jakże obojętnie przechodzi­my Obok tych bohaterskich zma­gań, Przyjrzyjmy' się tedy uważnie obu armiom. Z jednej strony sta­nęły siły pod szczególnym sztan­darem, którego barwa i cyfra wie­lu nie zachwyca: Centralny Zarząd Skfcpu Surowców Włókienniczych i Skórzanych. Kwatera główha w Łodzi pracuje gorączkowo, armia skupiona w wojewódzkich przed­siębiorstwach skupu kuje broń za­czepną i odporną. Z drugiej strony wieloszczeblowy, dobrze wyćwiczo­ny karny przeciwnik: Centrala Rol­nicza Spółdzielni wraz z powiato­wymi i wojewódzkimi związkami gminnych spółdzielni.Trudno w tym zbrojnym sporze być niemym świadkiem, jeszcze trudniej kusić się o rolę rozjemcy. Przedmiot bowiem walki jest szcze­gólny, I jedna i druga strona — według -słów własnych — bije się o dobro naszej gospodarki narodo­wej, o jak najlepsze zaopatrzenie przemysłu lekkiego w surowce.Aparat ĆRS w trosce o te ważne sprawy jest przekonany, źe służba przedsiębiorstw skupu jest bez­względnie niepotrzebna, Wprowa­dza zamęt, nie przyczynia - się do lepszego zagospodarowania surowca i za dużo kosztuje. W myśl tej oceny najprostszym wyjściem by­łoby Zlikwidowanie centralnego za­rządu wraz że Wszystkimi jego pla­cówkami, tym bardziej źe ludzie w Mieli zatfUdiiigiii wykazują gorącz­kowe działanie obliczone na rato­wanie Za wszelką cenę zagrożo­nych foteli i intratnych posadek. Zwalczanie zaś samej organizacji skupu surowców przemysłowych prowadzi się pod popularnym w wielu kołach hasłem likwidacji cen­tralnych zarządów.Argumenty strony przeciwnej wy­pływają również z troski o jak naj­lepiej pojęty interes-'społeczny;-Mór Wią one, źę gminne śpóldzlelme wykazały dowodnie,--iż nie są w stanie — ftiimo wieloletnich prób — Zapewnić prawidłowego skupu su­rowców, że dopuszczają do prze­cieków tych surowców w ręce spe­kulantów, źe Wreszcie cala impre­za w rękach gminnych spółdzielni jeśf niesłychanie kosztowna. A co do oceny intencji piortU CHS w śathym boju — określa się je jako obronę pokaźnych wpływów, pły­nących z marż. Wnioski źaś doma­gają się przekazania znacznej czę­ści Skupu surowców placówkom centralnego zarządu, które obiecu­ją pracować taniej i lepiej niż do­tychczasowe punkty skupu gmin­nych spółdzielni.Wydawałoby się, źe przy tąk po­ważnych argumentach najlepszym wyjściem będzie przedyskutowanie zagadnienia W jakiś rozsądny spo­

WÓDKA,
Bardzo wiele się mówi o Straszliwej 

pladze nękającej nasze Społeczeństwo, 
mało kto jednak zdaje sobie sprawę ź roz­
miarów tej klęski społecznej.

W ciągu 4 pierwszych miesięcy br. wy- 
produkawana w Polsce 27,1 min litrów 
wódek i spirytusu (w przeliczeniu Ha Czy­
sty alkohol) wobfec 20,1 min litrów w tym 
samym okresie rokit ubiegłego, wynosi 
to więc o 36’/t więcej niż w roku 1956, 
przy czym zwiększony juź pian produkcji 
tego „pożądanego*1 artykułu został o 27*/« 
przekroczony,

z tej ilości, W jednym tylko I kwartale 
br. skonsumowano spirytusu 1 Wódek 
około 20 min litrów (w takim samym 
przeliczeniu ha 100-proeentowy alkohol), 
licząc zaś ha 1 mieszkańca wynosi to bli­
sko ś litry czystego alkoholu w stosunku 
rocznym. Prowizoryczne Zaś Obliczenia 
wykazują, że w maju br. konsumpcja ta 
W dalszym olĄgu Wzrosła 1 osiągnęła re- 
kordowy Wskaźnik 3,5 litra rta głoWę jud- 
ności roeżnie. Jeśli do tego dodać Stale 
wzrastającą i wcale pokaźną ilość konsu­
mowanego corocznie wina i piwa, to doj­
dziemy do wskaźnika, którego może nam 
niejeden kraj „pozazdrościć". Ciekawe 
jest stwierdzenie wtajemniczonych, któ­
rzy obliczają, że dokonana W IV kwarta­
le ub. roku podwyżka płac została w ca­
łości pochłonięta przez wzrost spożycia 
ailśbholu.

przyćżyn tegtt Zjawiska nie można do­
patrywać się Wyłąeźnić w narodowych 
skłonncśclach do pijaństwa i braku ngie- 
iycic prowadzonej akcji wychowawczo- 
uświadamfająeej, chociaż i to. środki wal­
ili z ausoiioKzmem odgrywają poważną 

sób i podjęcie równie rozsądnych decyzji. Jak na razie jednak nie wi* dać nawet najskromniejszych oznak obrania takiej drogi. Natomiast wokół Palej’ sprawy toczy się bój, który dać może wiele emocji naj­mniej wybrednym amatorom sen­sacji. Zebrałem Spory matetiął do­tyczący przedmiotu sporu. Skiaida- ją się nań namiętne, Cżdśem aż Zbyt namiętne polemiki prasowe, inspi­rowane notatki zohydzające pra­cowników drugiej strony, są do­nosy, Są niewybredne ataki ż ca­łym aparatem przeinaczania fak­tów i fańtazjoWańia zmyślonych da­nych i zdarzeń.Dotychczasowy układ stosunków między obu partnerami był jasno określony. Placówki CRS miały za­gwarantowaną wyłączność w pro­wadzeniu handlu wiejskiego, na który przypadała blisko jedna trze­cia obrotów detalicznych całego kraju. W tych Warunkach nie do pomyślenia było, by na teren wsi wkroczył jakiś inny poważniejszy partner, który by mógł zagrozić spółdzielczości wiejskiej. Nie mogły tego też uczynić placówki przedsię­biorstwa skupu surowców przemy­słowych,Na temat dyktatorskiej pozycji CRS W handlu Wiejskim pisańo już wiele. Wskazywano prży tym na wyrodżenie się wielu ogniw tego aparatu. A przyczyną była właśnie owa z góry zastrzeżona, uprzywile­jowana pozycja, która zwalniała od wielu kłopotliwych obowiązków, Słuszna idea oddania w chłopskie ręce sprawy zaopatrzenia i zbytu wsi, słuszne tworzenie pomyślnych warunków dla spółdzielczości wiej­skiej wykorzystane zostało do ufor­mowania potężnego organizmu, w którym gminna spółdzielnia. Zajmu­je najniższe miejsce. Gminna spół­dzielnia musi zapracować na liczny personel powiatowych związków, jeszcze liczniejszy wojewódzkich, no 1 oczywiście rozbudowanej do rozmiarów ministerstwa centrali.Nid też dziwnego, że pęży takich potrzebach powstały swoiste formy organizowania handlu i skupu oraz niemniej dziwne dzielenie przycho­dów GS (przychodów — nie zy­sków, bo system jest taki, źe w wielu spółdzielniach zysków ttie ma W ogóle)'. Za proste czynności za­gwarantowano handlowi spółdziel­czemu wysokie marże. Wpływy zaś z ich tytułu W niewielkim tylko stopniu zużywane były na moder­nizację sieci handlowej, na inwe­stowanie, na powstawanie urządzeń, które by usprawniły handel wiej­ski i przyczyniły się do ułatwienia życia chłopom, Ż reguły inwestycje te ograniczały Się do stawiania siat­ki wokół magazynów sytuowanych pod gołym niebem. Przysłowiowe stały się owe maszyny w pokrzy­wach, które do niedawna Widzieć można było W każdej niemal spół­dzielczej placówce GS.Zbiurokratyzowanie ogniw po­wiatowych i Wojewódzkich, które w miejsće działalności gospodarczej, zajmowały się źle pojętym admi­nistrowaniem i decydowaniem o wielu sprawach chłopskich, musia- ło wpłynąć ujemnie na pracowni­ków11 gminnych Spółdzielni. Stały Się one widownią większych i mniejszych nadużyć, malwersacji, kradzieży, mank. Oczywiście — trzeba jasno, widzieć, źe są to pla- .

rolę. Szczególną uwagę trzeba zwrócić na 
przyczyny ekonomiczne, dd których prze­
de wszystkim należą występujące ostat­
nio na naszym tynku braki towarowe, 
związane z podniesieniem dochodów lud­
ności. Charakterystyczne jest przy tym, 
źe nasz handel uspołeczniony (zresztą 
również przemysł spirytusowy) traktują 
jako sprawę swego honoru Sprawne i 
nieprzerwane zaopatrywanie sieci deta­
licznej we wszelkiego rodzaju wyroby 
wódeżane.

Troska o konsumenta wyrobów mono­
polowych idzie tak daleko, że dla zapew­
nienia peltlego zaopatrzenia rynku kra­
jowego zmniejsza się kwoty eksportowe 
spirytusu przeznaczonego dla celów 
techniczna - przetwórczych. Wprawdzie 
światowe ceny na ten artykuł riie są tak 
korzystne jak na Wódka gatunkowe, ale 
za to możMwośó zbytu jest niemal nie- 
ograniezona, czego nie można powiedzieć 
o aikoitoiu przeznaczonym ab bezpośred­
niego spożycia.

Ten ostatni eksport nastręcza rzeczywi­
ście widie trudności naszemu handlowi 
zagranicznemu, Produkcja napojów alko­
holowych jest aa ealym świccie mocno 
rozwinięta i dlatego chroniona Jest silnie 
przed ekspansją zagranicznych producen­
tów za pomocą zakazów przywozu, wyso­
kiego cla ÓCHronilegd i innych Opłat. Jest 
to jedSh ź najważniejszych — obok ciągle 
jeszcze szwankującego Opakowania — po­
wodów nikłych rezultatów w zakresie 
eksportu wódćk. Pian eksportu tych wy­
robów na rok bieżący, realizowany przez 
centrale handlu zagranicznego — „Roi- 
impox", „Baltonę" i „fiiplómek", wyno­
si 210 tys. litrów (w przeliczeniu na 
100-procentowy spirytus), przy czym Wy­
konanie tego planu jest zagrożone ze 
względu na niechęć nabycia wyrobów 
wódczanych przez głównego naszego od- 
Worcę. NRD.

gt nękające ńidmal Wszystkie dżie- dziriy ńasżej gospodarki i GS by­najmniej nie mają, na nie wyłącż- nośei. Ważne jest jednak, że tutaj sam układ stosunków, sama pozy­cja spółdzielczości wiejskiej stwa­rzała warunki ieh krzewienia Się szczególnie wybujałe. Kontroli nfe- inał z reguły nie było, a subiek­tywne kryteria oceny jakości tó- WSrW, żWłaśżcża sprzedawanych przeż chłopów dawały i dają olbrzymie pole do nadużyć.Tak też i było wielokrotnie — zwłaszcza przy skupie; zbóż, jak i przy skupie surowców przemy­słowych. Pamiętam dobrze, ż jak wiełkiińi oporami organizowano w swoim czasie .Własne punkty skupu Polskich Zakładów Zbożowych, które uczyniły pierwszy wyłom, w monopolu handlowym CRS na wsi. Sytuacja była tu jednak stosunko­wo prosta — gminne spółdzielnie w okresie wielkich dostaw zboża były uzależnione niemal że zupeł­nie od PZZ posiadających własną sieć magazynów stałych. Zakorko­wanie magazynów skupowych GS każdorazowo musiało prowadzić do zaprzestania skupu. Trudno więc w takich razach odmówić PZZ prawa skupowania zboża. Tym bar­dziej, że skup zboża urósł do rangi pierwszorzędnego, politycznego za­gadnienia. Za zboże najwięcej było sankcji karnych, za zboże najwię­cej producentów wędrowało do Więzienia, zboże wypierało z upra­wy inrte kultury, wielokrotnie prze­mysłowe.A potem przyszedł tok 1955, W którym PZZ postanowiły własnym aparatem kupować zboże wolno­rynkowe W handlu wiązanym. Ja­każ Wtedy rozpętała się burża, ja­kie działa wytaczano w zaciekłym boju przeciw PZZ. Dochodziło do formalnych bitew i rękoczynów.Dziś sprawa z centralnym zarzą­dem . skupu surowców przemysło­wych ma się podobnie. Przedstawi­ciele wszystkich szczebli pionu CRS są zgodni w opinii, że placówek CZSSWiS nie wolno dopuścić do działalności W terenie, mało, źe W ogóle należy je zlikwidować, a skup w detalu przekazać w ręce GS, hurt zaś oddać poszczególnym prze­mysłom.- Stanowisko ich jest przy tym bezkompromisowe, o jakimś pośrednim wyjściu nie chcą sły­szeć. Może najbardziej tolerancyjni są pracownicy terenowi GS, któ­rzy w -wielu wypadkach stwierdza­ją, iż surowców dla przerrfysłu jest * jeszcze na Wsi sporo i Starczy pra­cy dla jednej i drugiej otgaftizacjirSpójtzmy na zagadnienie od stro­ny ilościowej, Skup surowców z rynku krajowego objął w 1955 r. masę ponad 350 tys. ton, łącznej Wartości ponad 2 miliardy złotych. W tym skup CRS zamknął się su­mą ponad 1 179 min zł. Rok ubiegły stał pod znakiem spadku skupu we wszystkich niemal dziedzinach. Wy­starczy Wspomnieć, że gminne spół­dzielnie skupiły w ubiegłym roku surowców wartości 1,31 mld zło­tych, przy czym W sumie tej mie­ści się również Wartość blisko 49 tys. ton surowców wtórnych oraz ponad 326 tys. ton złomu stali- i metali kolorowych. A przecież ra­chunek ten należy rozpatrywać pa­miętając, że ceny Zmieniły się wy­datnie, zwłaszcza w dziedzinie su­rowców włókienniczych.

WÓD
Trudności w zbycie wyrobów wódcza- 

nych za granicę oraz stosunkowo nie­
znaczna kwota wpływów dewizowych 
(poniżej pól miliona dolarów rocznie) nie 
wpływają zachęcająco na centrale han­
dlu zagranicznego, które — mimo pew­
nych wysiłków i starań — nie osiągają 
dostatecznego eksportu. Z rozmów prze­
prowadzonych z przedstawicielami cen­
trali! „Rolimpex" wywnioskowałem, źe w 
sprawie tej reprezentują oni pogląd jak 
gdyby fatalistyczny. Znaczniejszy wzrost 
tego eksportu jest niemożliwy — twier­
dzą oni — a więc poważniejsze wysiłki 
nie mają większego sensu. Jednym sło­
wem, „gra nie warta świeczki". Tym też 
można tłumaczyć, że na licznych rynkach 
jesteśmy słabo reprezentowani, sieć agen­
tów i dystrybutorów jest wyraźnie nie­
dostateczna, akcja reklamowa zaledwie w 
zaczątkach,

W tych warunkach staje się zrozumiale, 
że w imię akumulacji wpływającej do 
budżetu forsuje się sprzedaż spirytualia 
na rynku wewnętrznym. Jeśli bowiem 
produkcja spirytusu jest ograniczona ilo­
ścią postawionych, na ten cel do dyspozy­
cji ziemniaków, jeśli eksport spirytusu 
technicznego jest słabo rentowny, a 
eksport wyrobów wódczanych nie ma 
szans rozwoju — to cóż pozostaje Innego?

Wydaje się jednak, że taka polityka nie 
jest słuszna. Straty dla gospodarki naro­
dowej i społeczeństwa, wynikające z roz­
szerzającego się pijaństwa, na pewno (na­
wet bez przeprowadzania rachunku eko­
nomicznego, co jest zadaniem niezmiernie 
trudnym) znacznie przekraczają dochody 
ze sprzedaży wódki. Dlatego należałoby 
w walce z alkoholizmem zastosować —- 
poza wszelkimi innymi — również środki, 
ekonomiczne, jako najbardziej skuteczne.

Do środków tych przede wszystkim za­
liczam znaczną (dwu- lub trzykrotną) pod­
wyżkę cen detalicznych na napoje aiko-

Skóry sttrowe żakńpiońe przez GŚ f fdh ągeńtÓW, wełna, Włókńo łńu i konopi, przekazywane są do zbiornic wojewódzkich przedsię­biorstw skupu surowców włókien­niczych i skórzanych. Tu dopiero następuje ostateczna klasyfikacja ich jakości £ rozsegregoWanie we­dług potrzeb poszczególnych prze­mysłów. Ta część działalności była zagwarantowana dotychczas wy­łącznie dla państwowego aparatu skupu. Jeśli dzisiaj zagorzali zwo­lennicy monopolu skupu spółdziel­czego występują- ostro z żądaniem likwidacji centralnego zarządu, ja­ko zbędnego ogniwa administracyj­nego, zazwyczaj przemilczają ope­ratywną działalność placówek, wo­jewódzkich przedsiębiorstw.A przedsiębiorstwa w bieżącym roku rozpoczęły skup własny. I to właśnie było ' bezpośrednim hasłem do podjęcia bezpardonowej walki. Niektórzy dyskutanci widzą w uru­chomieniu państwowych punktów skupu skór i surowców włókienni­czych niebezpieczeństwo dla GS, obawiają się nawet likwidacji punk­tów skupu GS, chociaż obroty w tej dziedzinie stanowią tylko kijka procent globalnych obrotów apa­ratu CRS. W jednym z ostatnich numerów „Dziennika Ludowego" można było nawet wyczytać zna­mienne zdanie: „Nieprzemyślana, a dyktowana tylko rentownością likwidacja spółdzielczych punktów skupu mogłaby .zahamować zaopa­trzenie w surowce'1.Tak, istotnie, to już jest najgłów­niejsza rzecz. Okazuje się bowiem, że rozpatrując działalność GS, nie wolno kierować się kategorią ren­towności. Innymi słowy, trzeba w dalszym ciągu utrzymywać stań, w którym spółdzielczość gminna bę­dzie otrzymywała wysokie marże, a w zamian dawała straty.A że właśnie o rentowności moż­na myśleć, świadczy przykład wo­jewództwa lubelskiego, w którym walka między CRS i CZ przybrała najbardziej ostre formy.W ubiegłym roku skupiono tu surowców Wartości 115 536 tys. zł, a marże wypłacone gminnym spół­dzielniom wyniosły 10,4 min żł. W marcu bieżącego roku Lubel­skie Przedsiębiorstwo Skupu SWiS zorganizowało pierwsze własne pla­cówki skupu. W okresie marzec — maj br. dokonały one około jednej , piątej, skupu woiewódżkiego, wyno­szącego w tych miesiącach w przy­bliżeniu. po 10 mln ^otych..I tu właściwie padl pierwszy rze­czowy argument' w dyskusji nad najracjonalniejszym układem W skupie surowców. Okazuje się bo­wiem, że ta część skupu, która zrealizowana została przez punkty przedsiębiorstw — w wypadku przejścia przez GS byłaby obcią­żona marżą sięgającą 983 tys. zł, natomiast przedsiębiorstwo poniosło wydatki w* wysokości ok. 115 tys. zł, dając 468 tys. zł akumulacji. I to jest chyba najbardziej niepo­kojące dla tych, którzy ostrzegają przed „posunięciami11 nieprzemyśla­nymi, dyktowanymi tylko rentow­nością.11Nie jestem w tej chwili przeko­nany, że należy wybrać organizację skupu surowców proponowaną przez Centralny Zarząd. Sądzę jed-

K A
holowe. Nie obawiajmy się tutaj zarzutu 
obniżenia stopy życiowej ludności pracu­
jącej, nikt tego poważnie twierdzić riie 
będzie. Efektem zaś takiego posunięcia 
musi być zmniejszenie spożycia alkoholu, 
przy w zasadzie niezmienionym poziomie 
wpływów do skarbu państwa z tego ty­
tułu.

Wysuwany przeciwko takiemu zabiego­
wi argument Mliw o rozwoju procederu 
nielegalnego pędzenia spirytusu, jaki 
miałby nastąpić po dokonaniu podwyżki 
cen, nie wytrzymuje krytyki. Przecież i 
dzisiaj potajemne gorzelnie przynoszą 
kiilkusetprocentowy zysk, co jest chyba 
dostatecznie silnym bodźcem ekonomicz­
nym, a mimo to proceder ten nie jest 
nadmiernie rozpowszechniony. Zresztą 
należałoby równocześnie wzmóc walkę 
administracyjną z nielegalnymi „bim- 
browniami".

Poza tym nie widzę powodu, dla któ­
rego wódka w Polsce miałaby być o tyle 
tańsza niż w krajach zachodnich, jak to 
ma miejsce obecnie. Faktem jest, że 
wszędzie na Zachodzie litr wódki jest 
3—4-krotnie droższy od kilograma masła, 
u nas zaś cena tych dwóch artykułów 
jest niemal jednakowa.

Nie powinniśmy również mieć zbytnie­
go zmartwienia z powodu zmniejszenia 
produkcji wyrobów alkoholowych, Jakie 
mogłoby nastąpić wskutek spariku kon­
sumpcji; Można będzie bądź przeznaczyć 
część produkcji na eksport spirytusu 
technicznego, bądź zaoszczędzone ziem- 
niaki przerobić na mączkę ziemniaczaną, 
która jest opłacalnym artykułem ekspor­
towym.

Nie cofajmy się zatem przed takim dale­
ko idącym zabiegiem, który pozwoli na 
skuteczniejsze przeciwdziałanie rozpo­
wszechnianiu się alkoholizmu, niż wszyst­
kie inne środki nieekonomiczne.

S. F, 

ftafe, że kilkaKfótó< óbńKeńie ko­sztów tego- Skupu jest nie do po- gartzerria. Sam zaś fakt, że' pomi- nięere aparatu GS tak wysokie oszczędności może dać — świadczy Chyba rtajdowodniej, źe coś z tymi marżami nie jest najlepiej.R-zedstawiciełe lubelskiego WZGS wyrażani całkowito powątpiewame- w rzetelność podanej sumy oszczęd­ność}, stwierdzają, że w lak glo­balnym' ajęciti iśc “te ujawnia. Mogę ich zapewnić, ze przyjrzatom się ctokiadme poszczególnym pozy­cjom kosztów. I stwierdzitem, ze najwyższe pozycje stanowią koszty osobowe oraz narzuty. Szczególnie wysokie przy tym są koszty pod­róży, Możną je chyba sobie wy­tłumaczyć koniecznością wypływa­jącą z pierwszego organizacyjnego ÓKresu. Ale niech by wszystkie pod­róże dawały takie wyniki gospo­darcze, a nie będziemy na nie na­rzekali.W ubiegłym roku marże, jakie Wpłynęły do kas pionu CRS, wy­niosły ponad 114 miń zł. Gdyby wyciągnąć wnioski z przykładu lu­belskiego, można by powiedzieć, że koszty skupu powinny się były kształtować na poziomie około 22 min złotych. Jeśli zaś możliwe jest takie ich obniżenie, to chyba słuszne jest podjęcie odpowiedniej decyzji, bez względu na to, Że wszyscy jesteśmy zwolennikami umacniania wiejskiej spółdzielczo­ści handlowej. Oczywiście dobrze pracującej spółdzielczości, a nie oglądającej się na prezenty.Wobec tego rodzaju argumentów do rzędu najbardziej błahych scho­dzą insynuacje, że w tym czy in­nym aparacie jest więcej malwer­santów. Skóra, wełna i włókno, jak się popularnie mówi mają swoisty • zapaszek. Sama technika Skupu sprzyja wszelkiego rodzaju naduży­ciom. Należy więc uczynić Wszyst­ko, by im zapobiegać bez względu na to, czy występują w handlu spółdzielczym, czy państwowym. Podobnie jak dążyć należy do usprawnienia pracy wszystkich og­niw. W tym samym województwie lubelskim zetknąłem się z braka- rzem GS, który nie doliczał do­stawcom przysługujących 5 proc. Za czystość dostarczonej wełny (czynił to z nieświadomości, gdyż sam nie miał Z tego korzyści). Jeżeli punkt przedsiębiorstwa dolicza owe 5 proc., chłop oczywiście będzie wołał otrzy­mać' pełną ■ należność, sprzeda su­rowiec placówce, która rzetelniej płaci. Logiczną' więc konsekwencją takiej rywalizacji powinno być po­prawienie pracy spółdzielczego punktu. Nowootwarte punkty sku­pu prowadzone przez przedsiębior­stwo są mimo trudnych warunków lokalowych urządzone schludnie. Główny nacisk położono na bardzo 
■Wyraźne unaocznienie dostawcy po­szczególnych sortymentów z dokład­nym podaniem ceny. Odbija to oczywiście od dotychczas stosowa­nych metod, przy których chłop był niejednokrotnie zdany na łaskę . i niełaskę brakarza przyjmującego surowiec. A rywalizacja powinna zmienić dotychczasowe stosunki. I już są oznaki, że wiele zmienia się na lepsze. W Szczebrzeszynie punkt skupu GS był pewnego dnia nieczynny — odnawiano go po raz pierwszy od wielu lat. I co cieka­we — odnawiano nie na koszt GS, lecz w ramach służbowych obo­wiązków personelu. Chciałem obej­rzeć punkt skupu przedsiębiorstwa, pracujący w tej samej miejscowo­ści, niestety musiałem poprze­stać na podziwianiu pięknie pomalo­wanych okiennic. Brakarz bowiem wyjechał do Zamościa. Tak więc w piątek, który jest na tym tere­nie dniem dość rychliwym, prak­tycznie biorąc■Szczebrzeszyn pozba­wiony był punktu skupu. Jak więc Widać niedociągnięcia są i po jed­nej i po drugiej stronie. Rzecz w tym, by je w porę pokonywać.Zaopatrzenie przemysłu w surow­ce włókiennicze i skórzane nie przedstawia się u nas najlepiej. Mamy tu bardzo wiele do zrobie­nia. Sprowadzamy z zagranicy oko­ło 5Oll/o potrzebnych skór oraz oko­ło 23% włókna lnu i konopi. Pro­porcje zaś między pokryciem po­trzeb z dostaw krajowych i impor­towanych bynajmniej nie odpowia­dają naszym możliwościom. Powin­niśmy w poważnym stopniu zmniej­szyć import skór, a całkowicie wye­liminować import włókna lnu i ko­nopi. Na to nas bezwzględnie stać i musimy to osiągnąć. Będzie to zaś możliwe jedynie wtedy, gdy sprawą skupu, przerobu i magazy­nowania surowców dla przemysłu zajmować się będzie sprawna, do­brze pracująca i co najważniejsze wysoko kwalifikowana sieć sku­powa.W ostatnich czasach rozwiązali­śmy wiele trudnych spraw, nic nie stoi na przeszkodzie, by rozwiązać również problem organizacji skupu surowców dla przemysłu skórzane­go i włókienniczego. W moim prze­konaniu należałoby na równych prawach dopuścić obie strony do bezpośredniego skupu surowców. W ich zaś pracy głównym motorem powinna być właśnie rentowność właśnie obniżanie kosztów skupu’ przy równoczesnym zwiększaniu masy towarowej i jakości dostaw. A że istnienie na rynku dwóch ku­pujących nie grozi zahamowaniom zaopatrzenia przemysłu świadczy znowu przykład woj. lubelskiego, w którym mimo jeremiaszowych 

skarg płynących z WZGS masa skupowanych surowców. Sito® zwyżkuje w ostatnim czasie, rew- nie, że dochodzą tu dodatkowe Ce­menty, jak zmiana cen, ożywicie rynku. Wpływ ogólniejszych zja­wisk gospodarczych itp., faktem jednak pozostaje, że kupuje się więcej i w wyższych klasach.Nie jestem przekonany, że pozo­stające w resorcie przemysłu lek­kiego placówki skupu muszą mieć organizację taką jak obecnie z cen­tralnym zarządem na czele. Można sobie równie dobrze wyobrazić zde­centralizowane terenowe przedsię­biorstwa skupu (takie jak istniej obecnie) wyposażone w znaczną sa­modzielność gospodarczą. Natomiast funkcje najogólniej pojętej polityki skupu, ustalania cen, koordynowa­nia zapotrzebowania i zaopatrze­nia — mogą być z pełnym powo­dzeniem prowadzone przez odpo­wiedni departament ministerstwa, który zresztą działa i przy dzisiej­szym układzie organizacyjnym.A że taka polityka jest nam bar­dzo potrzebna — świadczy niezdro­wa sytuacja w poszczególnych wo­jewództwach. Można więc wyrazić nadzieję, że już w. najbliższym cza­sie podjęte zostaną decyzje, które położą kres ho-meryckim bojom. Rozumiemy, że podjęcie decyzji jest tu szczególnie trudne, bo może zaważyć na losach wielu innych dziedzin . działalności CRS tak pil­nie strzeżonych dla zachowania wyłączności. Chyba jednak lepiej dopuścić do pożytecznej rywaliza­cji, niż z uporem trzymać się kosz­townego monopolu.

Z DZIAOLHO^CI 
CEMTRALI mm

Zakres działalności Centrali Ryb^ nej obejmuje obrót hurtowy, prze­twórstwo (z wyjątkiem konserw), obrót detaliczny ryb marskich i słodkowodnych oraz bary rybne. CR jest więc gestorem wewnętrz­nego rynku rybnego w Polsce. Aże­by dokonać krótkiej charakterysty­ki tych spraw oddajmy glos Hei- bom. W 1938 r. spożycie ryb na 1 mieszkańca wyposiło 3,J7 ?kg, a żi- pótrzebowanie rynku z połowów krajowych ' pokrywane: było zale­dwie w 30 proc, (ryby morskie tyl­ko 12 proc,). Spożycie ryb na 1 mieszkańca w r, 1956 wynosiło 5 Ot kg, a zapotrzebowanie rynku z po- łowów własnych było pokryte W 94 proc, (w tym ryby morskie —* 80 proc.). .Udział ryb słodkowodnych w obrocie krajowym spadł W roku 1956 w porównaniu do 1954 r. z 7 300 ton na 5 500 ton. Niekorzyst­ny jest również układ asortymen­towy. Tzw. ryby szlachetne (san­dacz, szczupak) stanowią znikome ilości. Jeśli przeliczyć spożycie tych ryb na głowę ludności, to okaże się, że w roku ubiegłym wynosiło ono: ryby słodkowodne ogółem 200 g, sandacz W g, szczupak 15 g.Stan ten Wynika z poważnych zaniedbań w naszej śródlądowej gospodarce rybnej. Brak material­nego zainteresowania, wadliwy u- kład cen, niewłaściwy system or­ganizacyjny — spowodowały upa­dek tej dziedziny gospodarki. Na przykład wydajność z 1 ha stawów w 1956 r. wyniosła 80 kg ryb, pod­czas gdy przed wojną wynosiła ona 200 kg. Znamionujące w latach ubiegłych dążenie do wykonania ' ilościowego planu za wszelką cenę spowodowało również tzw. przeło- wienie jezior.Sprawy te, aczkolwiek nie leżą bezpośrednio w gestii Centrali Ryb­nej, żywo ją interesują. Stawia ona sobie ambitne zadania (chyba cał­kowicie uzasadnione) poważnego wpływu na uzdrowienie gospodarki rybnej w Polsce. W tym celu po­wołana została przy CR rada, zło­żona ze specjalistów, która wspól­nie z producentami ustalać będzie politykę w omawianej dziedzinie.Jednakże sprawa zwiększenia spożycia ryb nie jest tylko spra­wą produkcji. W odniesieniu do produktu, jakim są ryby, ogrom­ną rolę odgrywa sprawność i wy­posażenie techniczne aparatu han­dlowego. Istniejąca w chwili obec­nej siec hurtowni jest jeszcze nie­wystarczająca. Brak jest hurtow-z frni CR przystępuje do tworzenia punk- ow sprzedaży hurtowej przy skle­pach detalicznych w większych miastach powiatowych. Pozwoli tó na skrócenie przebiegu masy to­warowej (obniżka kosztów) oraz wpłynie dodatnio na jakość tyb. len»u celowi ma również Służyć podporządkowanie Centrali Rybnej ^^“nych sklepów rybnych, któ­re od 1951 r. podlegały MHW.Działalność Centrali Rybnej o- bejmuje również przetwórstwo: wę- dzarnie, produkcję marynat, wyfć- tL, ga,™ęryjne oraz Produkcję. krótkich serii konserw. Wy- M Się tU drobns »3Ści norodnego surowca nie przerabia- kon°o “Że zakład? Przemysłu kon„erwowego Przetwórnie tego tlost^Owanłe pro- dukcj! do lokalnych gustów kon­
sumentów. (Kim)



W HANDLU ZAGRANICZNYM 
FOI1ZEBNA JEST KONCEPCJA

Nie wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, że handel zagraniczny jest obecnie u nas bodaj że najważniej­szą dziedziną gospodarki narodo­wej, gdyż od jego rozwoju w dużym stopniu zależy możliwość wyjścia z impasu, w jakim dzisiaj kraj nasz się znajduje. Dlatego też wszelkie dyskusje nad tym problemem, jak również jego popularyzacja na ła­mach prasy są jak najbardziej po­żyteczne. Pod warunkiem, że trudne te zagadnienia przedstawione zosta­ną jasno i wyraźnie, że sposób ich naświetlenia nie wprowadzi w błąd, ani nie uśpi opinii społecznej,,, lecz — przeciwnie — uczuli społeczeń­stwo ną najistotniejsze sprawy han­dlu zagranicznego, których rozwią­zanie jest rzeczą najważniejszą.Za taki najważniejszy problem, który w publicystyce w ogóle po­mijany jest milczeniem, uważam sprawę proporcji rozwojowych han­dlu zagranicznego w porównaniu z innymi dziedzinami gospodarki na­rodowej. Nietrudno się przekonać, że cd kilku lat występuje tutaj ra­żąca dysproporcja *). Dysproporcja ta ulega stałemu pogłębianiu, a mi­

2róflło: Za lata 1943—1955 — Rocznik Statystyczny 1956 i za rok 1956 — Informacja 
GUS i MUZ.

1949 1950 1951 1952 1953 1954 1955 19’56Globalna produkcja przemysłowa (w mld zł, według cen nie­zmiennych) •17,7 22,0 27,6 32,9 38,6 43,0 47,9 52,7Obroty handlu zagra­nicznego (w min rub.) 5,2 5,8 60 5,9 6,2 7,1 7,4 7,5W tym eksport 2,6 2,9 2,8 2,8 3,1 3,5 3,7 3,8
Tabela ta daje dużo do myślenia. Jak może dobrze funkcjonować mechanizm naszej gospodarki, jeśli przy trzykrotnym wzroście produk­cji przemysłowej w okresie ostat­nich 8 lat ■— volumen handlu za­granicznego podniósł się tylko o 44%, a w ostatnich 3 latach pozo­stał niemal bez Zmiany? Jaskrawą tę nieprawidłowość potwierdzają wskaźniki dotyczące innych euro­pejskich krajów przemysłowych, w których tempo Wzrostu produkcji przemysłowej jest znacznie słabsze, natomiast obroty handlu zagranicz­nego wykazały o wiele silniejszy niż u nas wzrost. Tak np. eksport Francji .'podniósł Się w. tym samym mniej więcej czasie* (do ‘1955 ’ r.) o 77%, Holandii o 107%, Belgii i Lu­ksemburga o 56%, nie mówiąc już 

o krajach znajdujących się po woj­nie w specyficznych warunkach, jak Niemiecka Republika Federalna gdzie eksport zwiększył się blisko 6-krotnie lub Japonia z blisko 4-krotnym wzrostem wywozu.Niepokojące jest przy tym^ że najbliższa przyszłość nie zapowia­da żadnych zasadniczych zmian na lepsze. Wprawdzie tempo produkcji przemysłowej będzie w bieżącej pię­ciolatce słabsze niż poprzednio (plan na rok 1957 przewiduje wzrost tyl­ko 0 4%), ale i obroty handlu za­granicznego nie wykazują żadnych tendencji rozwojowych.Przytaczając wszystkie te dane chciałbym się jednak zastrzec, że doświadczenia innych krajów nie mogą być mechanicznie przenoszone do naszej gospodarki. Proporcje mię­dzy rozwojem handlu zagraniczne­go i produkcji przemysłowej nie wszędzie muszą być jednakowe. Wy- daje się, że w krajach silnie uprze­mysłowionych stosunek volnminu obrotów zagranicznych do wielkości produkcji przemysłowej może być wyższy niż w krajach, które — jak Polska — dopiero rozbudowują swój potencjał przemysłowy i charakte­ryzują się wzrastającą oraz trudną do zaspokojenia konsumpcją. Wypa­da także zwrócić uwagę, że przyto­czone w tabeli dane nie ilustrują w Sposób precyzyjny dynamiki rozwo­ju tych dwóch dziedzin gospodarki, gdyż nie uwzględniają ani struktu­ry udziału poszczególnych gałęzi przemysłu w jego globalnej produk­cji, ani ruchu cen światowych, po 
jakich sprzedawane były nasze to­wary za granicę. W każdym jednak razie dane te są na tyle miarodaj­
ne, że odzwierciedlają ogólną sytua­cję oraz tendencję jaką świadomie lub rączej nieświadomie kierują się czynniki kształtujące naszą polity­kę gospodarczą, natrafiając przy tym —.trzeba to lojalnie przyznać — na nielada trudności.TRADYCJE WYMIANY TOWAROWEJJeśli mowa o polityce gospodar­czej, to wypada stwierdzić, że wła­ściwie nie jest ona w ogóle spre­cyzowana.

I ńie może być zresztą inaczej, skoro dotąd nie wypracowano u nas żadnej koncepcji handlu zagra­nicznego. A bez koncepcji tak waż­nej dziedziny działalności państwo­wej, jaką jest handel zagraniczny, harmonijny rozwój gospodarki na­rodowej nie wydaje się możliwy. Przy czym cechy charakterystyczne tej gospodarki warunkują kierunek rozwoju handlu zagranicznego.Są np. takie kraje, jak Związek Radziecki, który obfituje we wszel­kiego rodzaju nieprzebrane bogac­twa naturalne i na tej bazie oparł niespotykany na całym świecie roz­wój przemysłu; tam wie.c handel za­graniczny odgrywa nieporównanie mniejszą rolę niż'w krajach, które skazane są na import wielu surow­

mo to sprawa ta nikogo specjalnie nie razi.PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA A HANDEL ZAGRANICZNYJest przecież rzeczą zrozumiałą, że działalność handlu zagranicznego powinna w- zasadzie rozwijać się równolegle i proporcjonalnie do wzrostu produkcji, zwłaszcza pro­dukcji przemysłowej. Wzrost pro­dukcji wymaga bowiem zwiększo­nego importu surowców (jak wia­domo, Polska pod tym względem nie może być samowystarczalna),, aby zaś pokryć wydatki dewizowe zwią­zane ze zwiększonym. Importem, musimy eksportować, nie ma bo­wiem chwilowo w Polsce innych po­ważniejszych źródeł pokrycia zaku­pów zagranicznych. Całe to rozu­mowanie jest tak logiczne, że chy­ba nikt nie może mu zaprzeczyć.A jednak... Popatrzmy na zesta­wienie ilustrujące rozwój dwóch — moim zdaniem — korespondujących ze sobą dziedzin gospodarki naro­dowej: produkcji przemysłowej i handlu zagranicznego.

ców i materiałów. Są kraje, które do niedawna były w barbarzyński sposób eksploatowane przez pań­stwa imperialistyczne, stanowiąc dla tych ostatnich podstawę bogactwa i pierwotnej akumulacji; kraje te po uniezależnieniu się, wprawdzie po­zostały jeszcze zacofane pod wzglę­dem rozwoju przemysłu, ale wyty­czyły sobie wyraźny kierunek han­dlu zagranicznego — eksport znaj­dujących się tam W obfitości su- rowców oraz import dóbr inwesty­cyjnych i konsumpcyjnych; Są kra­je, które w ciągu wieków rozwijały przemysł i wyrobiły sobie niemal monopolistyczną pozycję, w zakresie eksportu maszyn; zaliczyć do nich można 'Obie części Niemiec, Francję, Anglię, Włochy, Czechosłowację, Austrię, Szwajcarię (w rozważaniach moich pomijam USA, których nie można porównywać z żadnym kra­jem europejskim). Są kraje, które ze względu na położenie geograficz­ne i warunki naturalne predesty­nowane są do określonego kierunku handlu zagranicznego; dla Finlan­dii specyficzny jest eksport tarcicy i celulozy, dla Danii eksport ma­sła, dla Szwecji — rudy żelaznej, dla Kanady — pszenicy, dla Ar­gentyny — mięsa i skór itd. Są kraje, które swój deficyt bilansu handlowego pokrywają obrotami iiletowarowymi: Anglia jako kraj wybitnie morski czerpie ogromne zyski z frachtów morskich, Szwaj­caria, Włochy, i Francja — z tury­styki. Są kraje, które cechuje wiel­ki napływ obcych kapitałów, utrzy­mujący tam równowagę finansową, no. Izrael lubNRF. (Notabene ten ostatni kraj dusi się wprost od na­pływu obcych kapitałów, których nadmiar zagraża inflacją dolaro­wą). Jednym słowem, wszędzie na przestrzeni lat wytworzyła się tra­dycja obrotów handlowych z zagra­nicą, która stanowi podstawę do konsekwentnego realizowania okreś­lonego kierunku handlu zagranicz­negoI W Polsce istniała kiedyś okreś­lona specyfika handlu zagraniczne­go, w tym również eksportu. Wie­my, że przed wojną, jak również w początkowym okresie naszej nowej niepodległości, do tradycyjnych, znanych na całym świecie przed­miotów W5rwozu należały wszelkiego rodzaju produkty pochodzenia rol­niczego, jak cukier, bekony, jaja, jęczmień browarniany, drewno: po­za tym cement j... węgiel.CZY KONIECZNIE EKSPORT MASZYN?Przyszedł jednak czas, kiedy w sferach decydujących o sprawach 
■ naszej gospodarki zaczęła być wy­znawana jedyna, w zasadzie słuszna zresztą, teoria o opłacalności eks­portu tylko towarów o wysokim stopniu obróbki (tzw. wyrobów uszlachetnionych), przede wszystkim wyrobów przemysłu maszynowego; eksport zaś surowców i półfabryka­tów został jednomyślnie potępiony, jako współdziałający podporządko­waniu nas krajom wysoko rozwi­niętym oraz stawiający Polskę w rzędzie krajów półkolonialnych i zależnych.Teoria ta tak dalece opanowała umysły niektórych działaczy gospo­darczych, że do dziś dnia niemal wszyscy publicyści zgodnym chorem opiewają nasze sukcesy w rozwoju eksportu wszelkiego rodzaju ma­szyn i przyrządów precyzyjnych, ubolewając równocześnie, że poziom produkcji i eksportu wyrobów prze­mysłu maszynowego nie dorównuje jeszcze rozwojowi tej dziedziny gos­podarki w innych wysoko uprzemy­słowionych krajach. Mnie się zaś wydaje, że dane porównawcze, do­tyczące wielkości produkcji i eks-
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portu naszego przemysłu maszyno­wego oraz rozwińiętyeft tesjńw europejskich nie powinny stanowić podstawy do. podejmowania decyzji o kierunku rozwoju handlu zagra­nicznego, gdyż każdy rozsądny człowiek zdaje sobie chyba sprawę z tego, iż w najbliższych latach nie ma realnych możliwości dogonienia pod tym względem takich krajów, jak Anglia, NRF, NHD czy nawet Czechosłowacja. ‘Niezmiernie pocieszający jest objaw Wzrostu zarówno produkcji maszyn jak i je.i udziału w ogólnym eksporcie, rozwój bowiem handlu zagranicznego w każdym asorty­mencie jest obecnie dla naszej gos­podarki sptewą ogromnie ważną. Jednakże eksport maszyn nie jest wcale tak opłacalny, jak to usiłują twierdzić wszyscy zabierający w tej sprawie głos. Pozornie może wyda­wać się to paradoksem, gdyż teore­tycznie jest rzeczą zrozumiałą, że przy eksporcie maszyn sprzedaje się za granicę wytwory pracy ludzkiej i myśli twórczej konstruktorów, co uznane zostało za korzystniejsze od wywozu surowców lub materiałów w posta i znacznie mniej uszla­chetnionej.Pogląd ten ulegnie jednak zmia­nie, gdy się weźmie pod uwagę aktualne warunki naszej produkcji maszynowej i jej eksportu. Praw­da, że płace są u nas tańsze niż za granicą i dlatego powinniśmy móc skutecznie konkurować z innymi producentami maszyn. Prawdą jest jednak również, że wydajność pracy
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(w związku z niskim poziomem techniki, słabą organizacją pracy i wadliwym systemem płac) jest w Polsęe znacznie niższa niż w tech­nicznie rozwiniętych krajach Euro­py. Ta ostatnia okoliczność nie tyl­ko równoważy korzystne dla eks­portu niskie płace, ale nawet prze­waża szalę na naszą niekorzyść. Z drugiej strony, daleko nam jesz­cze do poziomu produkcji maszyno­wej rozwiniętych krajów pdd wzglę­dem nowoczesności konstrukcji i ja­kości wykonania. Dlatego zmuszeni jesteśmy sprzedawać nasze wyroby maszynowe po niższych niż inni producenci cenach.Przykładów finansowo niekorzy­stnych transakcji eksportowych 
■ przytoczyć można sporo. Niekorzyst­na była np. sprzedaż kilku tysięcy silników elektrycznych do Meksyku, kiedy to do każdego silnika doło­żyliśmy po kilkadziesiąt dolarów. Nie zwróciły nam się również kosz­ty produkcji eksportowanych do Brazylii małych węglowych statków parowych (parowce należą już wszę­dzie do przestarzałych typów i dla­tego cena ich musiała być obniżo­na), przy Czym udzieliliśmy na do­datek .długoterminowego kredytu.. Nie można też uważać za opłacalny, eksport dużych statków motoro­wych, gdzie % uzyskanej ze sprze- * dąży kwoty nochłania import zuży­wanych do ich produkcji materia­łów, siłowni i przyrządów nawiea- cyjnvch. Gdvby.zadać sobie trud i przeanalizować wszvsikie transak­cje eksportowe, dotyczące wyrobów pr-emvslu maszynowego, to z pew­nością znalazłoby sie szereg pozycji charakteryzujących Się niższą ceńą sprzedażną (w dolarach) od efek-
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tywnej wartości zużytych do pro­dukcji surowców i półfabrykatów (według cen światowych). Stan taki, istnieje zreśztą nfe tylko w ekspor­cie maszyn.Wszystko to Świadczy, że — jak­kolwiek eksport maszyn i urządzeń powinie,, być w nas w dalszym cią­gu rozwijany, wymaga tego bowiem: przede wszystkim, nasz bilans han­dlowy i płatniczy — nie wolno- for­sować tego eksportu za wszelką ce­nę, bez uwzględnienia efektów de­wizowych i wysokości kosztów produkcji.A jednak zasada forsownego roz­wijania eksportu maszyn i urzą­dzeń zapanowała wszechwładnie i stała się swego rodzaju „idće fixe" niejednego działacza kierującego nawą państwową. Nic więc dziwne­go, że dawna, tradycyjna linia eks­portu została niemal całkowicie za­tracona. Uwzględniając wszystkie te przesłanki warto się jednak za­stanowić, czy naprawdę słuszne jest odstąpienie od eksportu surowców jako nieopłacalnego i uwłaczające­go godności kraju uprzemysłowio­nego. Przy rozważaniach tych na­leżałoby wziąć pod uwagę, że USA, które są krajem nie mniej chyba uprzemysłowionym niż Polska wca­le się nie wstydzą eksportu bardzo wielkich i stale wzrastających ilo­ści wszelkiego rodzaju surowców i płodów rolnych, mając ku temu oczywiście bez porównania lepsze warunki niż Polska.Ażeby nie przedstawiać sprawy w krzywym zwierciadle, trzeba przyznać, że zmiana (być może nie­
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świadoma i mimowolna) naszej po- Ltyki eksportowej nie wynikła tyl­ko z przyjętych Zasad teoretycznych, lecz również — i to może przede wszystkim-— z wytworzonej sytua­cji gospodarczej. Wielkie inwesty­cje, szybko rozwijający się prze­mysł, podnosząca się konsumpcja, przy niedostatecznym rozwoju rol­nictwa — wszystko to spowodowa­ło, że tradycyjne towary wywozo­we musiały być stopniowo wyco­fywane z eksportu, aby zasilić ry­nek wewnętrzny. Nie było równo­cześnie obiektywnej możliwości Za­stąpienia' wycofywanych z eksportu tradycyjnych towarów o charakte­rze -surowców i półfabrykatów — dostateczną ilością wyrobów o wy­sokim stopniu obróbki. Przyczyna tego jest prosta — niedojrzałość na­szego przemysłu do wytwarzania wyrobów Odpowiadających wyma­ganiom rynków zagranicznych.Stąd powstał istniejący obecnie stan faktyczny — dreptanie w miej­scu, jeśli chodzi o wielkość obro­tów handlu zagranicznego oraz względne malenie eksportu, powo­dując'' dość pokaźny deficyt bilan­su handlowego. Do pogłębienia zaś tego stanu przyczyniły się ponadto nieszczęśliwe posunięcia, jakie mia­ły miejsce, zwłaszcza na przełknie 1956 i 1957 roku.
N1ESZCZĘSLIWE POSUNIĘCIAChodzi mi tutaj przede wszyst­kim o węgiel — źródło naszego bo­gactwa narodowego i podstawę na­szego eksportu: do niedawna sta­nowił on blisko póloWę wartości całego wywozu. Pewna redukcja eksportu węgla była koniecznością ze względu na potrzeby związane 

z rozwojem przemysłu (również energetyki), z wzrastającymi prze­wozami kolejowymi i dążeniem do lepszego zaopatrzenia ludności w opał. Wydaje się jednak, że cięcia było* ztryt mocne, a jego skutki okazały się niekorzystne.W ciągu dwóch tylko lat zmniej­szono eksport' Węgla z ponad 24 min ton do okufo 13 min ton rocz- ińe. Ostatnia przy tym redukcja nastąpiła, W okresie, kiedy — wskutek znanej awantury sueskiej — ceny węgla- były w Europie wy­jątkowo wysokie- (28 -— 30 doi. za 1 tonę). Okazało się jednak, że z re­dukcją eksportu węgla nieco prze­solono, gdyż w końcu I kwartału br. ujawnił się pewien, dość znacz­ny nadmiar węgla, z którego sprze­dażą niezależnie od poważnego spadku ceny do około 19 doi. — bynajmniej W martwym sezonie nie jest łatwo.A można było przecież postąpić inaczej. Trudno było ograniczyć do­stawy węgla dla przemysłu, cho­ciaż niewiadomo, co jest lepsze •—• czy nieuniknione przestoje z powo­du braku węgla, czy z powodu bra­ku surowca do produkcji (zmniej­szony eksport zmusza do zmniej­szenia importu surowców). Ja oso­biście wołałbym przestoje spowodo­wane brakiem, węgla, zwłaszcza w okresie, kiedy możemy uz.yskać za granicą tak wysoką cenę za ten artykuł. Na pewno zaś można by­ło nie dokonywać . tak znacznego zwiększenia puli Węglowej przezna­czonej dla ludności. Jeśli przez ty­le lat społeczeństwo cierpiało przez bruk opalu, to można było pozo­stawić jeszcze przez jeden sezon niedobór’ na rynku wewnętrznym, tym bardziej, że zima nie była cięż­
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ka a koniunktura na węgiel wspa­niała. .Aby zaś’ powstrzymać nacisk na rynek towarowy, spowodowany znaczną podwyżką plac, i utrzymać równowagę finansową, można by­ło z węgla zrobić znacznie lepszy użytek. Sprzedając za granicę przy­najmniej 1 — 2 min ton ponad usta­lone założenia uzyskałoby się zań taką sumę dewiz, - której stosunko­wo niewielka część pozwoliłaby na zakup atrakcyjnych towarów, . mo­gących zasilić rynek wewnętrzny i przeciwdziałać zagrożeniu rów­nowagi. Za resztę zaś dewiz można było zakupić tak nam potrzebne surowce,Można było również zamiast wę­gla zdjąć z eksportu inny artykuł, np. cement, który jest nie mniej niż węgiel poszukiwanym przez lud­ność (zwłaszcza wiejską) artyku­łem, rzucając go równocześnie na rynek wewnętrzny. Korzyści finan­sowe z takiego posunięcia są tak oczywiste, że do ich ujawnienia wystarczy znajomość czterech dzia­łań arytmetycznych. Przyjmijmy, że węgiel, którego cena detaliczna w kraju wynosi 300 zł za tonę, sprze­dany byłby za grańicę w cenie 25 dolarów; zamiast tej samej ilości ce­mentu, sprzedawanego w kraju pó około 600 zł za tonę, a za granicą po 10 — 12 dolarów. Redukując więc np. eksport, cementu o 250 tys. ton i wstawiając na to-.miej­sce taką samą ilość węgla, zyskuje­my efektywnie okdo 4 min dola­rów i 75 min złotych. A przecież można było podobne operacje prze­prowadzić na. większe ilości Węgla oraz z innymi towarami eksporto­wymi. Nie mielibyśmy wówczas kłopotu z nadwyżkami węgla, ani 

strat związanych ze spadkiem je­go ceny eksportowej. Tego rodzaju propozycje wysuwane były przez kierownictwo resortu handlu zagra­nicznego, ale nie znalazły one uzna­nia,
JAKA KONCEPCJA?Nie miejsce tutaj na rozpatrywa­nie, kto za przedstawiony stan po­nosi winę. Prawdopodobnie każda z zainteresowanych stron po tro­chu. Nie o odpowiedzialność w tej chwili chodzi, lecz o podjęcie ener­gicznych kroków zmierzających do opracowania najwłaściwszej i od­powiadającej specyfice naszej go­spodarki koncepcji rozwoju handlu zagranicznego.Czy ma to być kierunek na eks­port wyrobów w uszlachetnionej postaci, czy na eksport węgla oraz płodów i przetworów rolnych, czy może. na jedno i drugie w odpo­wiednich proporcjach — musi usta­lić organ, któremu zadanie to zósta- nie powierzone. W każdym razie opracowana koncepcja musi prze­widywać znaczny i szybki wzrost obrotów handlowych z zagranicą, nie wolno bowiem, aby obecna dys­proporcja między voluminem han­dlu zagranicznego a produkcją prze­mysłową pozostała zjawiskiem dłu­gotrwałym. Równocześnie należy precyzyjnie określić rolę, metodę działania i miejsce resortu handlu zagranicznego w naszym systemie gospodarczym.Koncepcja rozwoju handlu zagra­nicznego nie może dotyczyć tylko bieżących zagadnień, lecz powinna wybiegać naprzód, ujmując wszyst­kie zagadnienia w perspektywie czasu, W tym celu konieczne jest przeprowadzenie szerokich badań w oparciu o analizę możliwości produkcyjnych naszej gospodarki, potrzeby naszego przemysłu i we­wnętrznego rynku konsumpcyjnego oraz wszechstronną' analizę rynków zagranicznych i jak najdokładniej­sze badania koniunktury światowej obecnej 1 zarysowującej się W przy­szłości. *Kto miałby kiej koncepcji mienić szereg stwo Handlu

się opracowaniem ta- zająć? Można tu wy- instytucji: Mfnlster- Zagranicznego, Ko-misja Planowania, , Rada Ekono- ’ *miczna. Wydaj&nsię jednak, że nad problemem tym ppwinno pracować specjalne ■. ciałopiW^ którego powa­lani zostaliby najrozumniejsi spe­cjaliści w kraju, ekonomiści-prak- tycy i naukowcy. Jedno jest pewne — sprawa bije na alarm, trzeba-jak najspieszniej przystąpić do jej roz­wiązania;
*) Zwracałem na nią uwagę przed bli­

sko 3 laty w artykule „Możliwości 
wzmożenia produkcji ekspertowej prze­
mysłu maszynowego" — „Zydle GosptH 
darcze" Nr jl-1954.

NOWE MASZYNY 
DLA 

ŚLĄSKICH KOPALŃMinisterstwo Górnictwa i Ener- . getyki czyni ostatnio starania w kierunku polepszenia jakości ma­szyn używanych do urabiania wę­gla, pragnie bowiem dostarczyć górnikom nowe typy maszyn i urzą­dzeń górniczych przystosowanych do różnych dla każdej niemal ko­palni warunków geologicznych. W tym celu w kopalni „Kleofas" w Katowicach prowadzone są m. in. próby z nowym kombajnem pro­dukcji polskiej „K.W.S", mającym jak się okazało w praktyce wie­le zalet, Nowa maszvna przystoso­wana została do urabiania twarde­go węgla, Ma óna dwie żerdzie wrębowe przecinające większe kęsy węgla i samoczynnie ładujące uro­bek na transporter.Poza tym w najbliższych tygod­niach sprowadzone zostaną.z Anglii i NRF nowe ma«zvny do urabiania węgla tzw. „Andertony" oraz stru- gacze, które — zdaniem ekspertów vHiTvch — będą w pełni przy­datne w śląskich kopalniach
(ZAP)

ODPOWIEDZ REDAKCJI
Liczni nasi czytelnicy zapytują o 

maszyny z remanentów wykazanych 
przez Międzyresortową Komisję dla 
Spraw Należytego Zagospodarowa­
nia Zbędnych Maszyn i Urządzeń.W związku Z tym wyjaśniamy, Se 
biuletyny tej komisji można zaabo­
nować w cenie zł 5,— za sztukę, 
wpłacając odpowiednią sumę na 
konto Komisji Planowania Gospo­
darczego VIII Oddział Miejski NRP 
W Warszawie nr 1532-91-13 na do­
chód cz. III dz. 5 rozdz. 19.
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gospodarce naszej wy* stępuje jeszcze wiele kontrastów.. Zgodnie o- bok siebie pracują kom­bajn i chłop żnący zbo­że sierpem, fabryka o- buwia wytwarzająca tysiące par dziennie i chałupnik ■— produku­jący w ciągu kilku dni jedną p«rę butów. Tą samą trasą biegnie „to- wos'' i luksusowy wagon sypialny, oba jednako służące do przewozu podróżnych.Kontrasty te* na ogół n.kogo me 
rażą. Społeczeństwo rozumie, ze nasze potrzeby są jeszcze znaczn.e większe niż możliwości techniczne i że na pewno sierp zostanie zastą­piony, jeżeli nie przez kombajn, to przez żniwiarkę, a „towos" przez wagon ' osobowy;Istnieją, jednak również kontrasty rażące, /których niczym nie można wytłumaczyć lub usprawiedliwić, i. które wywołują uzasadniony sprze­ciw. Mam na myśli przepaść, która U nas powstała między technicznym wyekwipowaniem przedsiębiorstw i zakładów produkcyjnych, wyposażo­nych często w precyzyjne obrabiar­ki i urządzenia automatyzujące pro­cesy technologiczne i żenująco pry­mitywnym wyposażeniem admini­stracji, kierującej tymi zakładami.Stan taki istnieje nie tylko w sta­rych zakładach i przedsiębiorstwach odziedziczonych po gospodarce ka­pitalistycznej, ale również na tzW.„budowach socjalizmu", gdzie ja­kość produkcji bada się przy po­mocy izotopów, a wartość oblicza na liczydłach. Braki techniczne sta­rano się W przeszłości uzupełnić stopniowym zwiększaniem etatów, Jest to jedna z przyczyn powstama przerostów administracyjnych. O- czywiście nie dało to — gdyż dąć 
nie mogło — żadnych rezultatów; postęp - w administrowaniu nie na­dążał 1 nie nadąża • za postępem produkcji. Zaistniałą sytuację moż­na by przyrównać do armii zmo­toryzowanej, której dowództwo po­rusza się konno. Wynika z tego brak rozeznania sytuacji, spóźnione rozkazy, nieskuteczne operacje, .

Robotnicy decydują o wydajności zakładu, a administracja o postę-’ pie technicznym i organizacyjnym. Postęp ten- jednak tylko wówczas stanie . się możliwy, jeżeli kierow­nictwo będzie rozporządzało ścisły­mi danymi, dotyczącymi wszelkich zjawisk gospodarczych zachodzących w zakładzie, zarówno dodatnich jak i ujemnych i to natychmiast po ich zaistnieniu. Stąd wypływa postulat konieczności zorganizowania w każ­dym / przedsiębiorstwie szybko ; i sprawnie działającej ewidencji dzia­łalności gospodarczej, tj. dokumen­tacji, rachunkowości operatywnej,

księgowości, sprawozdawczości statystyki. Należy szczególnie pod­kreślić, że wymagania stawiane ad­ministracji będą stale wzrastały wskutek przemian zachodzących g- becnie w metodach zarządzania przedsiębiorstwami. To. co wystar- 
■ cza na dziś, nie wystarczy na juto.Wraz ze wzrostem zainteresowania załogi wynikami ekonomicznymi przedsiębiorstwa będą stawiane có- raz wyższe wymagania na wszyst­kich odcinkach ewidencji. 1'Narzeka się wprawdzie już dziś na nadmiar sprawozdawczości spę- _ rządzanej przez przedsiębiorstwa.^!

PRODUKCJA STALI 
W I KWARTALE 1957 R. 
W ZACHODNIEJ EUROPIE

Według danych Komisji 
Ekonomicznej do spraw Eu­
ropy ONZ produkcja siali 
w " Europie zachodniej 
wzrasta w dalszym ciągu. 
W stosunku rocznym wy­
top stali w poszczesolnvch 
krajach w I kwartale 1957 
roku w porównaniu z I 
kwartałem roku poprzed­
niego kształtował sie, jak 
następuje (w min ton):

NRF 
Anglia 
Francja 
Belgia 
Włochy 
Luksemburg 
Saara

Styczeń—marzec
<1857 r.

23 189 
,^591
13 399

- 6 375
5 908
3 456
3 374

24 119 
:22 484
14 020

6 664 
6 516
3 504
3 500

Tempo wzrostu produk- 
cjL stali we wszystkich 
wymienionych krajach z 
wyjątkiem Włoch było nie­
co słabsze niż w 1956 roku 
w porównaniu z 1955 ro-
kiem. (M)

lucji wówczas przygotowa­
nej rządy poczyniły swoje 
uwagi i obecnie Bćuro kon­
ferencji ; rzedstawi nowy 
projekt konwencji oraz 
dwa projekty rezolucji.

W odniesieniu do ludnoś­
ci autochtonicznej Biuro 
przygotowało projekt mię­
dzynarodowej konwencji 
pracy i projekt szeregu za­
leceń.

W sprawie dyskryminacji 
w pracy Biuro proponuje 
wyłonić organ międzyna­
rodowy który by miał za 
zadanie określenie zasad 
właściwej polityki zatrud­
nienia 1 wskazywanie prak­
tycznych’ sposobów ułatwia- 
jącyęh. stosowanie tej poli­
tyki’.

Ponieważ mandat Rady 
Administracyjnej Między­
narodowego Biura Pracy 
wygasa w tym roku przeto 
na obecnej sesji konferen­
cji zostanie dokonany wy­
bór nowej Rady. Rada skła­
da się z 20 przedstawicieli 
rządów 10 przedstawicieli 
pracowników i 10 przedsta­
wicieli pracodawców. Po­
nadto do każdej z tych

ności produkcyjnej ogółem 
3,61 min kilowatów. Więk­
szość nowych elektrowni 
została zbudowana w ośrod­
kach przemysłowych i w 
strefach zamieszkałych 
przez mniejszości narodowe, 
np. ilość energii elektrycz­
nej wytwarzanej w prowin­
cji Sinkiang wzrosła 12 ra­
zy, a w wewnętrznej Mon­
golii — 4 razy. (M)

zyjski podaje, że w tym ce­
lu zostało zakupionych za 
granicą 56 statków handlo­
wych. Ponadto prywatne 
kompanie Indonezyjskie za­
kupują również nowe stat­
ki i rozszerzają zakres swo­
jej działalności. (M)

ZUŻYCIE paliwa 
W ELEKTROWNIACH 
USA

Z użycie węgla w elek­
trowniach USA w 1956 ro­
ku wzrosło o 10 proc, w 
porównaniu z 1955 rokiem, 
a gazu ziemnego — o 7 
proc., natomiast zużycie
produktów naftowych
zmniejszyło się o 3 proc. 
W przeliczeniu na węgiel 
konsumpcja różnych ro­
dzajów paliwa w USA wy­
gląda następująco (w min 
ton);

1955 r» 1B56 r.

Węgiel
Gaz ziemny 
Produkty 
naftowe

130,4
41,3

16,4

Razem

143,6
44,9

15,8

188,6 201,3
(M)

II SESJA KOMISJI 
WSPÓŁPRACY KRAJÓW 
OBOZU 
SOCJALISTYCZNEGO 
NA POLU PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO

W Berlinie odbyła się II
sesja stałej komisji w spra­
wach ekonomicznej i nau­
kowej współpracy w uzie- 
dzinie przemysłu chemicz­
nego Rady Wzajemnej Po­
mocy Krajów socjalistycz­
nych. Sesja opracowała sze­
reg wskazań, mających na 

. celu dalsze usprawnienie 
koordynacji planów rozwo­
ju przemysłu chemicznego.

(M)

XL SESJA 
MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI PRACY 
W GENEWIE

I czerwca nastąpiło o- 
twarcie w Genewie czter­
dziestej sesji Międzynaro­
dowej Konferencji Pracy 
(działającej od 1919 roku). 
Program prac tegorocznej 
sesji obejmuje najbardziej 
kapitalne zagadnienia doty­
czące życia współczesnego, 
jak sprawa automatyzacji 
w przemyśle, użytkowania 
energii atomowej, zakazu 
pracy przymusowej, opieki 
nad ludnością autochtonicz­
ną, dyskryminacji w pracy

Zc spraw wymienionych 
na pierwszy plan wysuwa 
się sprawa automatyzacji. 
Dla przykładu wystarczy 
przytoczyć iż w przemyśle 
samochodowym amerykań­
skim, jak podoje „Le Mon- 
dcu, po dokonaniu automa­
tyzacji dla utrzymania pro­
dukcji na dotychczasowym 
poziomie wystarczy 200.tys. 
robotników zamiast 1.200 
tvs. zatrudnionych obec-
nie.

Sprawa pracy przymuso-

1S56 rc-ku. Do icksŁu iezo-

POSTĘPY 
ELEKTRYFIKACJI 
W INDIACH

^^eiągu pierwszego roku 
realizacji drugiego planu 
5-łetnlęgo zelektryfikowano 
1.179 wsi, a w okresie dzia­
łania tego planu zostanie, 
zelektryfikowanych ogó­
łem około 10 tys. wsi i 500 
mniejszych miast. (M)

ZYSKI MONOPOLI
NAFTOWYCH

Pismo związków zawodo­
wych amerykańskich „U- 
nion Ncws“ opublikowało

grup wchodzi. 10 członków 
„adjoints" wydelegowani eh 
przez 10 krajów o wielkim 
znaczeniu przemysłowym. 
Są to: Anglia Chiny, Fran­
cja Indie Japonia, Kanada, 
Niemiecka Republika Fede­
ralna, Stany Zjednoczone, 
Włochy i Związek Radzie­
cki. (M)

WSPÓŁPRACA MIĘDZY 
Rumunia
I JUGOSŁAWIĄ

W Bukareszcie zakończy­
ła swoje prace I sesja mie­
szanej TUniUHiKO-jUgOSiO- 
wiańskiej ^komisji' współ­
pracy naukowo-technicznej. 
Rumunia dostarczy Jugo­
sławii dokumentacji, .tech­
nicznej w zakresie przemy­
słu chemicznego i spożyw­
czego oraz ułatwi specjali­
stom jugosłowiańskim zapo­
znanie się z rumuńskimi 
metodami pracy w przemy­
śle naftowym, farmaceu­
tycznym, rolnictwie itp. Ju­
gosławia zaś przekaże Ru­
munii dokumentację z dzie-‘ 
dżiny przemysłu elektro­
technicznego, spożywczego 
i rolnictwa oraz ułatwi ru­
muńskim specjalistom po­
głębienie swoich, wiadomo­
ści w zakresie wydobycia i 
przerobu metali nieżelaz­
nych, produkcji motorów e- 
lektrycznych, towarów prze­
mysłowych | rolnictwa. (M)

PRODUKCJA ENERGII 
ELEKTRY CZNEJ W 
CHINACH OSIĄGNĘŁA 
POZIOM PRZEWIDZIANY 
W PLANIE 5-LĘTNIM

Produkcja energii! elek­
trycznej w Chinach osiąg­
nęła już 17.800 min. kilo- 
wato-godzin rocznie, czyli 
o 1,6 proc, więcej niż po­
ziom ustalony w planie, na 
1957 rok. Jest to ilość trzy­
krotnie większa od najwyż­
szego poziomu produkcji w 
okresie przed wyzwoleniem. 
Od 1953 roku do końca ro* 
ku ubiegłego zostało uru- 
cliomicnych w pełni lub 
częściowo 50 nowych du? 
żych elektrowni oraz wiele 
elektrowni małych, o zdol­

dane, dotyczące zysków a- 
meryk^ńskich kompanii na- 
iiowyth za 1956 rok. We­
dług tych, danych czysty 
zysk 23 kompanii wyniósł 
2.909,5 miń doi., czyli o 13 5 
proc. więcej niż w roku 
poprzednim.

Szczególnie wzrosły zyski 
& wielkich koncernów, ma­
jących koncesje na eksplo­
atację złóż naftowych na 
Bliskim i Środkowym 
Ws-chodzie. Są to: Standard 
Oil Co of New Jersey, Te­
xas Oil Co. Gulf Oil Curp., 
Standard Oil Co of Cahfor- 
nia i Socony Mobile Oil Co, 
których zyski zwiększały 
się o 14 do 39 proc, w sto­
sunku do roku poprzednie­
go, (M)

EKSPANSJA 
EKONOMICZNA NRF 
WE WŁOSZECH

' Rząd NRF przeznaczył 59 
min marek na siUaansowa-’ 
nie w południowych Wło­
szech dwóch włusko-nie- 
mie ck ich przedsię b io-rs£ w.

-Jcdńo przedsiębiorstwo o- 
bejmuje budowę kopalni 
węgla, brunatnego w połud­
niowych Włoszech, a drugie 
budowę elektrowni w połą­
czeniu z urządzeniami na­
wodniającymi koło Tngno 
na Wybrzeżu Adriatyckim, 
przy czym Wiochy mają 
wykonać większość prac i 
dostarczyć niezbędne mate­
riały budowlane. Inne pro­
jekty budownictwa w ra­
mach programu rozwoju 
Włoch południowych będą 
rozpatrzone i .zdecydowane 
wspólnie podczas wizyty 
niemieckiego podsekretarza 
stanu w ■ . Ministcrstwiie 
Spraw Ekonomicznych Wes- 
tricka. która ma nastąpić 
dnia 8 lipca. (M)

INDONEZJA TWORZY 
FLOTĘ HANDLOWĄ

Cudzoziemską • żeglugę 
przybrzeżną rząd Indonezji 
postanowił zastąpić własną 
flotą handlową o pojemno­
ści ogólnej 149 tys. ton. W 
oficjalnym oświadczeniu z 
dnia 31; maja rząd indone-

KONFERENCJA 
KAWOWA KRAJÓW 
ŁACIŃSKO-.
amerykańskich

Na dorocznej konferencji 
Federacji dostawców kawy. 
krajów Ameryki Łacińskiej, 
która'-
maja w Panamie, stwier­
dzono. »że konsumpcjaJiawy 
w USA z 780 tys. toiTw 1937 
roku wzrosła do 1.260 tys. 
ton w 1956 roku, czyli o 62 
proc., w Kanadzie zaś z 37 
tys. ton w 1952 roku do 50 
tys. ton w 1956 roku. Świa­
tową zaś konsumpcję kawy 
oszacowano mniej więcej 
na 2.220 tys, ton rocznie. 
Ponieważ przewiduje się, 
iż produkcja Kawy w latach 
19as, 1950 1 i9so wyniesie od­
powiednio 2.2S0 tys., 2.700 
tys. 1 3.000 tys. ton, przeto 
na konferencji postanowio­
no przeprowadzić kampanię 
na rzecz zwiększenia kon­
sumpcji kawy w święcie.. 
Jeżeli bowiem nie uda się 
zwiększyć zapotrzebowania 
na kawę, to nie Sprzedane

w 1960 roku 
przekroczą 1,3 min. ton. (M)

FRANCJA POMAGA 
IZRAELOWI

W Paryżu zostały zakoń­
czone rokowania .w spra­
wie udzielenia Państwu 
Izraela pożyczki w wyso­
kości 30 min doi. W związ­
ku z tym dyrektor depar­
tamentu ekonomicznego 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Izraela — Moshe 
Bartur — podał do wiado­
mości, że importerzy izra­
elscy mogą udzielać zamó­
wień w ramach uzyskane­
go kredytu, którego więk­
sza część zostanie zużyta 
na zakup zboża.

Tak samo pertraktacje o 
pomoc kredytową na bu­
dowę kolei z Beersheby do 
portu Eilat nad Morzem 
Śródziemnym są już na u- 
kończeniu. Dzięki zatem 
pomocy francuskiej Izrael 
będzie mógł już w nieda­
lekiej przyszłości rozporzą- 
dz.ać linią kolejową łączą­
cą Morze Czerwone z Mo­
rzem Śródziemnym. (M)

WZROST DOCHODU 
NARODOWEGO JAPONII

Japoński Urząd Planowa­
nia Ekonomicznego ogłosił, 
iż dochód narodowy Japo­
nii w 1956 roku osiągnął 
sumę 7 427 200 min yen, tj. 
13,4 proc, więcej niż w 1955 
roku. Tempo wzrostu do­
chodu narodowego w Ja­
ponii, jak podkreśla prasa 
w Tokio, było szybsze od 
wzrostu dochodu w czoło­
wych krajach kapitalisty­
cznych Zachodu, jak USA, 
Anglia, Francja i. NRF. In­
westycje w porównaniu z 
1955 rekiem wzrosły o 54,3 
oroc., a konsumpcja podnio­
sła się przeciętnie o 6 proc, 
na głowę.

Pominie jednak wzrostu 
dochodu narodowego bi­
lans płatniczy Japonii ule­
ga stałemu pogorszeniu. 
Japońskie Ministerstwo 
Handlu i Przemysłu w bia­
łej księdze o handlu 
stwierdza, iż saldo ujemne 
bilansu handlowego za 
miesiąc maj wyniosło 214 
min doi., a saldo ujemne 
bilansu płatniczego — 117 
min doi. W stosunku bo­
wiem do okresu przedwo­
jennego eksport - japoński 
pod względem objętości o- 
siągnąl w 1956 roku tylko 
86 proc., ale. import wy­
niósł 114 proc., wobec cze­
go t ekonomiści japońscy 
i rząd uważają za koi-iecz- 
ne zwiększenie eksportu i 
ograniczenie importu. (M)

tak’ jest istotnie. Ale sporządza się ją przeważnie pod kątem potrzeb jednostek nadrzędhyeh a nie dla potrzeb własnych. Kierownictwo za­kładu produkcyjnego lub przed­siębiorstwa handlowego wie o pracy swojej placówki (bardzo niewiele. Większość zakładów przemysłowych nie potrafi nic powiedzieć o ren­towności poszczególnych działów, nie mówiąc już o rentowności po­szczególnych asortymentów produk­cji. Nie jesteśmy w stanie pra­widłowo ustalić tak zasadniczego 
■ zagadnienia, jakim są stawki płac, gdyż nie prowadzimy systematycz­nego badania, jak się przekracza normy w poszczególnych grupach kwalifikacyjnych według zawodów. Przy badaniu kosztów własnych o- graniczamy się do rejestracji 4—5 najważniejszych rodzajów, podczas gdy np. Lilpop zatrudniający w swej fabryce 3.000 pracowników ba­dał oddzielnie przed wojną koszty kilkuset stanowisk w przekroju o- około 30 pozycji rodzajowych. A o nadmierną i nieuzasadnioną rozbu­dowę administracji nie możemy go chyba podejrzewać. Musiało się to mu z nawiązką opłacać.Jeżeli dziś tego rodzaju dane nie­którym naszym dyrektorom są zbęd­ne, to tylko dlatego, że nie potra­fią z nich wyciągać żadnych wnios­ków.Nie lepiej przedstawia się sy­tuacja w handlu, który jak wiado­mo ogranicza się do tzw. „kontroli wartościowej" ten., że kierownictwo przedsiębiorstwa wie jedynie na ja­ką sumę towaru posiadają poszcze­gólne sklepy. Asortyment, rodzaj, gatunek . itp. „drugorzędne szczegó­ły" są z grubsza znane jedynie skle­powemu. W tych warunkach oczy­wiście nie może być nawet mowy o jakiejś poważnie traktowanej ana­lizie rynku, nie można się również dziwić brakom w zaopatrzeniu. „Wizualna metoda" może zdać egza­min przy kierowatiiu jednym skle­pikiem, 'a nie przedsiębiorstwem prowadzącym kilkadziesiąt, a 'nawet (jak np. WSS-Praga) kilkaset skle­pów.Jak już wspomniano, jedną z przyczyn nadmiernego rozrostu apa­ratu administracyjnego oraz małej efektywności jego poczynań s*ą wy­jątkowo prymitywne środki pracy. W wielu naszych biurach jedynym wyrazem postępu jest maszyna do pisania, a umiejętność posługiwania się nią .ma u nas rangę specjalnego zawodu — maszynistki. Wydajność maszyny bardzo często me wystar­cza na wszystkie potrzeby. Używa się jej jedynie w stosunkach z jed­nostkami . nadrzędnymi, korespon­dencję wewnętrzną pisze się odręcz­nie. Adresuje się też odręcznie setki listów w jednostkach prowadzących stałą korespondencję z tymi samy­mi kontrahentami (np. centralnymi zarządami), gdyż adresarki są uni­katem.W całym kraju codziennie wy­stawia się odręcznie setki tysięcy faktur — niekiedy dwukrotnie z u- wagi ha trudność odręcznego spo­rządzenia naraz koniecznej ilości egzemplarzy. W fakturach tych wy­stępują miliony liczb obliczonych przy • pomocy ołówka i oczywiście dziesiątki tysięcy błędów. Błędy te bardzo często narażają przedsię­biorstwa na poważne straty. Nie­rzadkie są również wypadki nad­użyć, którym trudno zapobiec, gdyż stoi temu ha przeszkodzie chronicz­ny brak środków technicznych, tj. najprostszych maszyn do liczeń-a, umożliwiających szybkie i dokład­ne wykonanie i sprawdzenie obli­czeń Jedynym rachunkowym „u- rządzeniem technicznym", które zro­biło u nas zawrotną karierę są li­czydła. Jak wysoka jest oficjalna ranga tego urządzenia, można wnioskować choćby z tego, że na­uczanie posługiwania się nim jest włączone do programu techników ekonomicznych!„Postęp" ten należy zawdzięczać malejącemu z roku na rok impor- . tówi maszyn do liczenia, przy sta­łym wzroście zapotrzebowania. Do­tychczasowy import maszyn do li­czenia nie tylko nie rozszerza nasze­go. stanu posiadania, lecz nawet nie pokrywa ubytku wynikającego z normalnego zużycia, które — z u- wagi na to, że dysponujemy prze­ważnie maszynami pochodzącymi z

remanentów powojennych — jest wyjątkowo duże. .Dwie są przyczyny niedostatecz­nego importu —■ stały : brak dewiz oraz przeświadczenie; -że 'wyposaże­nie biur me jest sprawą najpilniej­szą. Zdąży się to terobic. kiedyś, w bliżej nieokreślonych, lepszych cza­sach. Sytuację na . 4yrń odcinku ilustrują następujące , dane: prze­mysł lekki (ok. 400 zakładów) otrzy­mał w 1956 r. 304 maszyny do li­czenia, z czego 75% najmniej wy­dajnych arytmometrów., Przedsię­biorstwa handlu wewnętrznego (na ok. 2.000 przedsiębiorstw) otrzyma­ły w 1955 r. 227 maszyn do licze­nia, z tego 87 arytmometrów, w 1955 r. 228 maszyn— z tego 89 aryt­mometrów, a na 1957 r. zaplanowa­no 278 maszyn —Ja w tym aż 120 arytmometrów.Prawie pięćset jednostek podleg­łych Związkowi .Spółdzielni Spo żywców otrzymało w, 1955 r. 25 ma­szyn, do liczenia, w roku 1956 — 27 (w tym 25 arytmometrów), a na rok 1957 planowane jest 21 maszyn (w tym 12 arytmometrów).Jeżeli się uzwględni, że okres pracy maszyny przyjmuje się prze­ciętnie-na 10 lat, a dzisiejszy stan posiadania przedsiębiorstwa wyno­si przeciętnie 3 maszyny, to rocz­ny przydział maszyn dla ..handlu tylko na uzupełnienie normalnego ubytku powinien wynosić ok. 600 maszyn.Czy istotnie nie stać nas jeszcze na wyposażenie naszych biur w dostateczną ilość maszyn do licze­nia, czy istotnie wydatki tego ro­dzaju mają charakter inwestycji?Koszt arytmometru z importu wy­nosi ok. 2.500 zł, maszyny ręcznej do sumowania ok. 2.900 zł, maszyny elektrycznej do sumowanie 3.500 zł, maszyny czterodziałaniowej 4.500 zł.Zresztą import maszyn do licze­nia w perspektywach na przyszłość należy traktować jedynie jako do­raźny środek złagodzenia obecnej sytuacji. Ro-związanie sprawy me­chanizacji prac rachunkowych może i powinno nastąpić tylko poprzez zorganizowanie produkcji własnej.Specjaliści rozróżniają kilka szczebli mechanizacji. Do mechani­zacji „małej" zalicza się arytmo­metry, maszyny do dodawania i ma­szyny . czterodziałaniowej (kalkula­cyjne).Do mechanizacji „średniej" — wszelkie maszyny do księgowania bez- i pełnotekątowe oraz maszyny do fakturowania. .Do mechanizacji „dużej" należą maszyny analityczne i do mecha­nizacji „największej" — maszyny elektronowe. Zarówno, w Związku Radzieckim, jak i w .Czechosłowacji — nie mówiąc już o paps^yach za­chodnich — poważniejsze 4>race ra chunkowe w przemyśle ś4 rozwią­zywane przy użyciu mechanizacji „dużej". Nam na pierwśźym etapie chodzi o mechanizację ,;,rfiałą'. Stop­niowo, w miarę .nasycania przed­siębiorstw mechanizacją inałą, moż­na będzie przejść do śiedniej i na­stępnie do dużej,Naiezy podkieślić. że ! elapowość jest tu nieuniknioną.'me i można np. ominąć okresu mechanizacji śred­niej, gdyż stworzyłoby, to poważne dysproporcje w wydajności poszcze­gólnych komórek rachunkowych. Problem mechanizacji malej jesteś­my w stanie rozwiązać własnym zakresie. W ten sposób zaoszczędzo­ne dewizy będzie,można przezna- .czyć na zakup maszyn bardziej skomplikowanych, import których obecnie prawie nie istnieje.Czy to jednak przypadkiem nie są zbyt wygórowane żądania w sto­sunku do naszego przemysłu? Moż­na by było tak mniemać, gdyby chodziło o uruchomienie seryjnej produkcji „mózgów elektronowych", czy choćby maszyn, analitycznych, a nie o zwykłe arytmometry, maszy­ny do dodawania z napędem ręcz­nym, względnie elektrycznym oraz maszyny czterodziałaniowe, tzw. kalkulacyjne.O stopniu naszego zacofania na tym polu niech świadczą następu­jące fakty: pierwszy' arytmometr został zbudowany już w 1874 r. Pro­dukcję seryjną rozpoczęto w Rosji przed pierwszą wojną światową Ilość arytmometrów pracujących na całym święcie (w krajach zachod­nich są wypierane przez bardziej

wydajne maszyny^ obliczana jest kilkanaście milionów. Pierwsza ma­szyna do dodawania obecnej kon- strukcji została zbudowana w mm. 
r. U nas sprawa produkcy maszyn, do liczenia nie może wyjść ze sta­dia żenująco skromnych, projektów.Dzisiejsze typy najprostszych ma­szyn do liczenia niewiele się różnią konstrukcją od tych ż 1874 lub 1932 roku. Aż dziw bierze, że nasz prze­mysł maszynowy potrafił w ciągu pmu lat opanować konstrukcję i i produkcję nowoczesnych silników i samolotów, node) (powiedzmy) 1950, a nie potrafi wyprodukować arytmometru model 1874.Bydgoska Fabryka Sygnałów Ko. lejowych już od czterech lat „syg­nalizuje" rozpoczęcie produkcji ma­szyn do liczenia. W roku bieżącvtn miała, rozpocząć seryjną produkcję arytmometrów. Niestety i te skrom­ne zamiary pozostały w sferze pro­jektów. A tymczasem, jak po­wszechnie wiadomo, niektóre zakła­dy mają niewykorzystane poważ­ne moce produkcyjne. Szczególnie niskie jest wykorzystanie wysoko- sprawnych obrabiarek precyzyjnych. Zakłady te nadmiar mocy produk­cyjnych wykorzystują przy ponad­planowej produkcji artykułów kon­sumpcyjnych — takich, jak_ np. pralki elektryczne, lodówki, maszy­ny do szycia itp. Jeżeli się uwzględ­ni wyposażenie techniczne niektó­rych zakładów, to produkcja ta przypomina sławną swego . czasu produkcję uboczną... żabek do bu­tów. . .Należy podkreślić, że mamy już pewne — choć zapomniane — tra­dycje w produkcji maszyn biuro­wych. Przed wojną produkowano w Radomiu zupełnie dobre' maszyny do pisania „Fr<a“. Dlaczego me próbować wznowienia tej produkcji?Produkcja maszyn kalkulacyjnych i do dodawania jest bardzo zbliżona do produkcji, maszyn .do pisania. Jeżeli chwilowo nie siać nas na produkcję nowoczesnych maszyn O napędzie elektrycznym, produkujmy przynajmniej maszyny o napędzie ręcznym.Zachodzi tylko pytanie, czy pro­dukcja maszyn do liczenia w na­szych warunkach jest opłacalna, co może ona przynieść gospodarce na­rodowej? A więc przede wszystkim, jako produkcja wyjątkowo praco­chłonna, wybitnie może się przyczy­nić do rozładowania nadmiaru rąk roboczych i pełnego wykorzystania parku maszynowego w niektórych zakładach. Zaoszczędzi nam dewizy oraz zapobiegnie dalszemu kurcze­niu się posiadanego parku maszyno­wego.Według danych radzieckich aryt­mometr— najprostsza maszyna do. liczenia — przyśpiesza liczenie czte­rokrotnie. Maszyna do sumowania wymaga 0,22—0,25 sekund na wy- palcowanie jednej cyfry, zaś doda­nie choćby największej- kulumny cyfr wymaga «dwóch puchów ręki (przy napędzie ręcznym)’ tj. około jednej sekundy. Należy przy tym podkreślić, że jakość (mniej błędów) i dokładność danych liczbowych przy użyciu, maszyn jest znacznie wyższa. Szczególnie dużo nadużyć popełnia się- obecnie przy obliczaniu zarobków (pomyłki przy mnożeniu i dodawaniu). Dokładne sprawdzenie listy płacy wymaga taksej samej ,ilości czasu, jak ich sporządzenie, na co oczywiście żadne przedsię­biorstwo nie może sobie pozwolić. Zastosowanie -do sporządzania list płacy maszyn zapisujących wyniki obliczeń całkowicie zapobiega nad­użyciom. Już tych kilka przykładów wyraźnie wskazuje, jakie można u- zyskać korzyści w usprawnieniu pracy administracji przy użyciu na­wet najprostszych maszyn.Zarzutem często wysuwanym, służącym jako argument przeciwko sprowadzaniu maszyn jest niedo­stateczne wykorzystanie posiadane­go parku maszynowego. Fakty tego rodzaju niekiedy istotnie mają miejsce, nie wynika to jednak z nadmiaru posiadanych maszyn, lecz z ogólnie u nas obserwowanej nis­kiej kultury technicznej. Wskutek powszechnie odczuwanego braku maszyn utrudniona jest ich popu­laryzacja i nauka racjonalnego wy­korzystania. Np. absolwenci tech­ników finansowych z reguły nie po­siadają żadnych wiadomości prak­tycznych o posługiwaniu się maszy­nami, gdyż szkoły albo nie posiada­ją maszyn w ogóle, albo w niedo­statecznej ilości, aby móc zorgani­zować jakieś ćwiczenia praktyczne. Brak jakiejkolwiek koordynacji w gospodarce maszynami jest rów­nież powodem małej efektywności W wykorzystaniu parku maszynowe­go, gdyż sprowadza się me maszy­ny najbardziej potrzebne i wydajne, lecz najtańsze.W tych warunkach notatki, od czasu do czasu ukazujące się w cza­sopismach i w prasie codziennej, opi’SU.jącs wspaniałe wvpcsszsniB biur .w państwach zachodnich wy­wołują „złą krew", gdyż mimo wo­li nasuwają się refleksie na temat naszego zacofania, ubóstwa i... nie­dołęstwa.W 14 numerze „Po prostu" z br. ^n3.idu.ie się notatka, że. rząd Unii Fołu d-n i owo-Ameryka ńsk-’e j sprowa­dził w ciągu roku za 25 milionów dolarow maszyn biurowych, co w nnnCZeniy na nasze ceny wynosi 40.000 arytmometrów. Liczba impo­nująca. jeśli się w dodatku u- względni, że zaludnienie tego kraju jest trzykrotnie mniejsze od zalud­nienia Polski.Obecna sytuacja w przemyśle ma­szynowym dale nam rzadką szansę dc%cbczn.sc)wego stanu rzeczy. Należy mieć nadzieje, że apel ten me pranie bez echa’i że czynniki komnetontne zainteresują t^-totolna sytuacją decyzje1 ' pcdejmą odpowiedni
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ocząwszy' od roku 1947, p° Pierwszym okresie odbudowy zniszczeń wo­jennych, życie gospo­darcze Włoch weszło w fazę poważnego za­hamowania. Rząd, a szczególnie ówczesny minister skarbu, Einau- di, postawił sobie bo­wiem za naczelne zada-., . toc wstrzymanie infla­cji i umocnienie pozycji lira, przez likwidację różnicy pomiędzy war­tością monety, będącej w obiegu a dochodem narodowym. *Polityka ta wymagała siłą rze­czy wstrzymania emisji biletów bankowych, a co za tym Idzie — poważnego ograniczenia inwestycji państwowych oraz kredytów na*in- westycje prywatne. Jako jej pozy­tywny rezultat uznać należy przy­wrócone zaufanie do pieniądza, Wyrażone w stale zwiększającej się kwocie oszczędności, lokowanych przez obywateli w bankach pań­stwowych.Jednakże istnieją i skutki ujem- Obecnie, po zażegnaniu groźby inflacji i przy stopniowym zmniej­szaniu się deficytu w budżecie pań­stwowym, obserwujemy we wło­skim organizmie gospodarczym in- ne, niemniej ważne zachwianie równowagi, a mianowicie pomiędzy kapitałem inwestycyjnym a rezer­wą siły roboczej. Mówiąc prościej oznacza to klęskę bezrobocia. Ponieważ zaś zaledwie 50%, chło­pów posiada możność wyżywienia

rozwój przemysłu, kontrolowanego przez Państwo.3) Popieranie i ułatwianie inwe­stycji prywatnych.. Jeśli chodzi o charakter inwesty­cji, to plan przyznawał pierwszeń­stwo szybko opłacalnym, ponieważ % corocznego dochodu z nich mia­ła być przeznaczona na finansowa­nie dalszych.Rozwój poszczególnych gałęzi go­spodarczych w myśl planu Vano-„ niego, miała przedstawiać się na- ” stępujące: W produkcji rolnej —• wzrost o 20%, w produkcji prze­mysłowej — wzrost o 82%, w dzie­dzinie usług — wzrost o 74%,Największy wzrost (100 — 118%) przewiduje plan w przemyśle pod­stawowym (wydobywczy, chemicz­ny, mechaniczny), natomiast prze­mysł włókienniczy i spożywczy, ja­ko zależne od rolnictwa, mogą wzrosnąć jedynie o 35 — 40%. W dalszej konsekwencji nastąpić ma zmniejszenie o 12% liczby ludności, utrzymującej się z rolnictwa, a wzrost o 31% ludności żyjącej z pracy w przemyśle. Niezależnie od tego, że potrzeb}’ ludności „prze- mysłowej“ są na ogół wyższe niż 
■wiejskiej, plan przewiduje, że w dziedzinie artykułów żywnościo­wych spożycie wzrośnie tylko o 36%, podczas gdy w dziedzinie ar­tykułów przemysłowych — o 76%. Ze względu na przewidywany wzrost liczebny ludności i migrację do miast wzrost ten w przeliczeniu na głowę jest niewielki, a spożycie ma być ograniczone w trosce o za-

dów w wysokości około 25 tys. mi- 35.000 miliardów. A tymczasem - 
liardów lirów, a licząc wraz z —budżet państwowy na r. 1955
kosztami konserwacji i odnowy zamknął się deficytem 410 miliar- 
obiektów istniejących ■— blisko ’' 'dów.

projektowany 
wzrost 

zatrudnienia

Koszt dodat­
kowego zatru­
dnienia 1 robo­

tnika
Ogółem

Przemysł ciężki
Przem. lekki i rzemiosło
Usługi

100.006 rob.
1.500.000 „
1.600.000 „

10 min lirów

1,5 „ ,, 
1,0 „ „

1.000 mld. lir.
2.200 „ ,,
1.600 ,, ,,

3.200,000 „ 4 800 „ „
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Skąd zamierzał Vanoni uzyskać potrzebne środki? Przede wszyst­kim i z wielkim naciskiem podkre­ślał konieczność zwiększenia sumy oszczędności lokowanych w insty­tucjach państwowych. W roku 1955 suma ta Wynosiła około 20% do­chodu narodowego, a w myśl zało­żeń planu powinna się podnieść do 25%.Duże znaczenie posiadają oczy­wiście wpływy podatkowe. Niska stopa życiowa ludności nie pozwa­la jednak na ściąganie tą drogą zbyt wielkich sum. System podat­kowy uregulowany został w sposób wygodny dla wielkich przedsię­biorstw, to znaczy, że podatki do­chodowe stanowią zaledwie 22% sumy ogólnej. Pozostałe 78% — to podatki od spożycia. Wszelkie tran­sakcje, nie wyłączając kupna bile­tu w tramwaju obciążane sę 3%

kiem wykonywania planu. Dane, przytoczone poniżej posiadają cha­rakter wybitnie orientacyjny i frag­mentaryczny. Dotyczą przy tym je-dynie pierwszych 10 1956^ a zatem, dla również i pierwszych r. 1955.
Tak więc deficyt

miesięcy r. porównania, 10 miesięcy
budżetowy

TRANSPORTY Z USA

Zaraz po podpisaniu polsko-ame- statków oceanicznych) dla przewie-

ZNAKIEM
VAN0NI’EG0

i WSPÓLNEGO RYNKU
HALINA JABCZYNSKA

się z własnej ziemi, klęska owa obejmuje również i wieś.Liczba bezrobotnych waha się obecnie w granicach około 2 milio­nów, nie licząc pracowników rol­nych, którzy na północy kraju przepracowują średnio połowę, a na południu % dni w roku.Wobec takiego stanu rzeczy ni­kogo nie zaskoczą wyniki badań przeprowadzonych przez specjalną kcmisjęr parlamentarną- nad- stopą- życiową ludności, a .ściślej mówiąc: nad rozmiarami, jakie przybrała nędza. Według zebranych przez komisję danych — 869 tys. (7,5%) rodzin nie jada w ogóle mięsa i cu­kru, a 232 tys. (2%) nie używa pra- wie wcale obuwia. 324 tys. (3%) prze­bywa w pomieszczeniach nie nadają­cych się do zamieszkiwania (jaski­nie, piwnice, szopy), zaś 545 tys. (4,7%) — w pomieszczeniach prze­ludnionych (ponad 4 osoby na izbę).Komisja stwierdziła ogólnie, że w warunkach skrajnej nędzy znaj­duje się około 12% rodzin, a wa- runki dalszych 12% — pozostawia­ją również wiele do życzenia. Jest zjawiskiem typowym dla Włoch, że ilość ta przechodzi od 1,5% na pół­nocy kraju do' 63% na południu (Kalabria).

chowanie równowagi rynkowej. Vanoni. nie ukrywał tego zresztą, apelując do rozsądku i patriotyzmu obywateli. Ną usprawiedliwienie planu należy też dodać, że . osią­gnięcie poważniejszego wzrostu produkcji rolnej jest niemożliwe bez jej mechanizacji. Tę zaś należy we Włoszech wprowadzać bardzo ostrożnie, z uwagi na ogromną, do dziś nie wykorzystaną ilość siły robojczej.Pomimo ,to Vanoni zamierzał oprzeć równowagę bilansu w han­dlu zagranicznym właśnie na eks­porcie produktów rolnych i wyro­bów przemysłu mechanicznego. W r. 1955 deficyt w tej dziedzinie wy­nosił 530 mld. lirów, rozdzielonych jak następuje:

podatkiem, który oczywiście pod­nosi mocno ceny artykułów prze­mysłowych i płacony jest w końcu wyłącznie przez konsumentów.

zmniejszył się o około 127 mld. Ka­pitały zdeponowane w instytucjach państwowych wzrosły o 14%, szcze­gólnie w sektorze chemicznym i mechanicznym. Duże nadzieje wią- że się z niedawno odkrytymi zło­żami nafty i metanu, których sta­le wzrastające wydobycie może do­pomóc w opanowaniu trudnej obec­nie sytuacji w dziedzinie surowców, i w wyrównaniu bilansu w handlu zagranicznym.
W tej ostatniej dziedzinie zano­towano wzrost wartości (przy nie­zmienionych na ogół cenach) za­równo eksportu jak i importu o około 15%. Deficyt w pierwszym półroczu wyniósł 331 min, a w po­równaniu z tymże okresem roku 1956 wzrósł o 5,6%, Napływ tury­stów zagraniczych wzrósł o oko­ło 13%.Produkcja rolną utrzymała się na poziomie niemal niezmienionym; nie zanotowano również poważ­niejszych zmian w dziedzinie bez­

robocia.

WSPÓLNY RYNEK
W marcu roku bieżącego Włochy dokonały następnego poważnego kro%n w dziedzinie ekonomicznej, jakim było przystąpienie do wspól­nego rynku 6 państw, wraz z Fran­cją, ŃRF i Beneluxem. Jakie względy ekonomiczne przemawiały za tą decyzją?Rozpatrzmy pokrótce sytuację Włoch wobec pozostałych kontra­hentów, a zwłaszcza Francji i NRF. Ze wszystkich 6 krajów — Włochy posiadają największą ilość bc,zro- botnych, a najniższy, w przelicze­niu na mieszkańca, dochód narodo-

PLAN VANONIEGOW takiej sytuacji konieczne podjęcie środków zaradczych, nie dla innych przyczyn, to z było jeśli oba-wy przed rosnącym napięciem .spo­łecznym. Wśród społeczeństwa pod­niosły się głosy, domagające się całkowitego przeprowadzenia re­formy rolnej, ograniczenia władzy i zysków wielkich monopoli. Koła rządzące chciały zaś znaleźć za wszelką cenę sposób, który bez Użycia ostrych środków, bez za­sadniczych zmian w strukturze go­spodarczej pozwoliłby na wyjście z impasu.W marcu 1955 ówczesny minister budżetu, Ezio Vanoni, przedstawił w Parlamencie dziesięcioletni plan wzrostu zatrudnienia . i -dochodu państwowego, zwany odtąd krótko Planem Vanoniego. Plan obejmo­wał okres od roku 1955 do 1964. Zgodnie z antyinflacjonistyczną li­nią dotychczasowej polityki dopusz­czał rozszerzanie inwestycji jedynie w oparciu o wzrost dochodu i za­kładał jego coroczne zwiększanie Się o 5%, przez cały okres dziesię­ciolecia (od 10.450 miliardów lirów w r. 1954 do 17.000 mld. w r. 1964). W tymże okresie całkowitej likwi­dacji ulec miało bezrobocie, wsku­tek stworzenia 4 min nowych miejsc pracy, z czego 1.600 tys. w samym przemyśle. Likwidacji uległ­by również deficyt w bilansie han­dlu zagranicznego, przy jednocze­snej całkowitej równowadze rynku wewnętrznego.Inwestycje, objęte planem Vano­niego, miały być finansowane za­równo przez państwo, jak kapitał prywatny, krajowy i zagraniczny. Państwo rozwijałoby działalność w

30

i Import ! Eksport DeficytProdukty roi-ne 350. 286 64Wyroby włó­kiennicze 244 220 24Minerały 156 25 1 1Metale 220 . 70 150Wyroby przem mechaniczn. 230 260Wyroby’ przem. naftowego 235 112 123Wyroby rrzem. chemicznego 60 68 12Inne 200 144 56

a

Plan Vanoniego przewiduje, że w ciągu 10 lat import wzrośnie o 43%, eksport zaś o 60%. Mimo to deficyt w przemyśle wyniesie i wówczas około 775 mld (duże za­potrzebowanie na surowce). Jedy­nie dla przemysłu mechanicznego1 przewiduje się nadwyżkę 90 mld, a dla produktów rolnych — 80 mld, łącznie 170 mld lirów. Dla pokry­cia poważnej jeszcze różnicy po­służyć mają dochody z turystyki, oraz sumy przysyłane do kraju przez emigrantów, które osiągają już obecnie znaczne rozmiary. W : r. 1955-wartość tych jedynie prze­syłek, które przekazano drogą ofi­cjalną wyniosła blisko 125 mld do­larów.
KAPITAŁY

Osobno opodatkowano artykuły ksusowe, do których zaliczono wet cukier.Mimo wszystko największą dzieję pokłada rząd włoski w westycjach kapitału obcego. W
lu- na-
na- 
jn- 
lu-

wy. A oto sytuacja dziedzinach produkcji poniżej).Jak więc widzimy ekonomicznie o wiele
w głównych (patrz tabelaWłochy są słabsze od

trzech kierunkach: ..1) Na drodze inwestycji, lezą­cych zwykle w jego kompetencji, a Więc w dziedzinie prac mehora- cyjnych, przedsiębiorstw użyteczno­ści publicznej, budownictwa.2) W dziedzinie przemysłu in­westycje o charakterze podstawo­wym, mające na celu korzystnych warunków dla do nywania dalszych, juz przez kaPłt« prywatny; a obok ■ tego - dalszy

Pomimo skromnego stosunkowo rozwoju produkcji rolnej — reali­zacja jego wymaga nakładów in- ■ westycyjnych w wysokości 3.500 mld. lirów. Prace w dziedzinie uży­teczności publicznej (elektryczność, gaz, wodociągi, koleje) wymagają nakładu około 5.000 mld. Roboty publiczne, jak regulacja rzek, bu- dowa dróg •—- około 3.800 mld. IV budownictwie, przy projektowanej budowie 10.200 tys. izb (zapotrze­bowanie wynosi obecnie 13 min) — potrzebne .nakłady inwestycyjne wynoszą 5.1Q0 mld. W dziedzinie przemysłu, i usług — poważnego nakładu wymagać będzie samo.

dalszy^

stworzenie dodatkowych możliwo­ści zatrudnienia. Dokładniej ilu- si uje to tabelka powyżej.Jeśli się do tego doda koszta związane z podniesieniem poziomu produkcji i rozszerzeniem usług — suma ta wzrośnie do 8.600 mld.Ogółem inwestycje objęte pla­
nem Vanoniego wymagają nafcła-

tym 1956 r. wydana została spe­cjalna ustawa, stwarzająca dogod-. ne warunki dla tego rodzaju inwe­stycji. I tak n. p. przy finansowa­niu powstawania lub rozszerzania przedsiębiorstw produkcyjnych — osiągnięte zyski mogą być bęz ogra­niczeń wysyłane z powrotem za granicę, podczas gdy przy Inwesty­cjach innego rodzaju wywożone zy­ski nie mogą przekraczać 8% zain­westowanego kapitału.Wreszcie, dla zwiększenia docho­dów z przemysłu, utworzono spe­cjalne ministerstwo Udziałów Pań­stwowych, które ma czuwać nad działalnością przedsiębiorstw prze­mysłowych, w których zainwesto­wane są przynajmniej częściowo kapitały państwowe.
PIERWSZE WYNIKINa ocenę wyników planu Vano­niego jest jeszcze wcześnie, z tej choćby przyczyny, że nie zostały jeszcze opublikowane materiały sta­tystyczne z całości roku 1956, bę­dącego właściwie pierwszym ro-

swych partnerów. Pomimo to nie mogą one spodziewaę się zbyt wiel­kich korzyści ze wspólnego fundu­szu pomocy dla obszarów o słabym rozwoju ■ gospodarczym,, ponieważ w skład wspólnego rynku weszły rów­nież kolonie. Włochy liczą zdaje się o wiele bardziej na swobodny na­pływ kapitałów obcych (przynęco­nych zapachem nafty) oraz na od­pływ nadmiaru siły roboczej, głów­nie do Niemiec, co pociągnęłoby również za sobą zasilenie rynku Włoch pieniędzmi, nadsyłanymi przez nich rodzinom. NRF zadekla­rowała już gotowość zatrudnienia około 2 milionów robotników z Francji i Włoch. Należy jednak li­czyć się i z tym, że wiele przed­siębiorstw włoskich, pozbawionych nagle ochrony celnej, może ogłosić bankructwo, zwiększając oczywiście ilość bezrobotnych. Z drugiej jed­nak strony’ — zdjęcie barier cel­nych może ożywić, przynajmniej w niektórych sektorach, włoski han­del zagraniczny. Z uwagi na słabe oborty handlu wewnętrznego jest to obecnie kwestia ogromnej wagi dla całego życia gospodarczego Włoch.

rykańskiego porozumienia gospodar­
czego poleciało do Stanów Zjedno­
czonych dwóch specjalistów trans­
portowych, jeden makler frachtu­
jący, drugi ^ekspedytor międzynaro­
dowy, celem omówienia szczegółów 
organizacji przerzutu masy towaro­
wej przewidzianej w układzie;

około 500 tys. ton pszenicy
„ 60 „ „ soi
„ 50 „ „ bawełny ■
„ 17,5 „ „ olejów jadal­

nych
n £ i> » urządzeń górni­

czych

które .należy odebrać do końca br. 
w kilku portach USA i skoordyno­
wać ich przewóz tak, by nie zakor­
kować naszych portów.

Przewóz, w myśl zwykłych przy 
takich transakcjach z USA warun­
ków (fifty-fifty clause) będzie w 
pewnej części zastrzeżony dla floty 
bandery Stanów Zjednoczonych o- 
czywlsta po stawkach rynkowych. 
Pod tym względem trafiamy na wy­
jątkowo dla nas korzystny okres 
bardzo słabej koniunktury frachto­
wej, Działa jeszcze z jednej strony 
zwiększona podaż trampów, zmo­
bilizowanych podczas zamknięcia 
Kanału Sueskiego (w tym przeszło 
1 milion dwt z rezerwowej floty 
USA), a z drugiej strony na skutek 
nagromadzenia w poprzednim okre­
sie zapasów oraz łagodnej zimy 
znacznie zmniejszony popyt na to- 

. naż okrętowy.
Przewidziana w układzie na prze­

wozy suma około 13 min. dolarów 
z pewnością pozwoli na większe 
oszczędności (3—4 min dok), za, któ­
re będzie można zwiększyć zakup 
towarów. Poza tym, już dziś można 
przyjąć za pewne, że całą resztę ma­
sy towarowej przewieziemy stat­
kami własnymi i obcymi w czaso­
wej służbie u nas (time-charter). 
Pewne przesunięcie terminów rea­
lizacji umów handlowych z innymi 
kontrahentami pozwoli naszej ma­
rynarce handlowej na zmobilizowa­
nie odpowiedniego tonażu (12—15

NASZE

Nasze porty są zaniedbane; mało 
tego, nie ma nawet perspektywicz- 

p ' nych 1 planów. ich rozwoju • i właści­
wego ustawienia w kompleksie za­
gadnień transportowych. .Tonaż' na­
szej marynarki handlowej jest już 
obecnie 3 razy większy od przed­
wojennego, natomiast przed wojną 
porty miały na swych nabrzeżach 
286 dźwigów, obecnie pracuje na 
nich tylko 187 — i to w znacznej 
części przestarzałych, bo ustępujący 
Niemcy zniszczyli najnowsze, naj­
nowocześniejsze. Plany inwestycyj­
ne pierwszych lat powojennych na­
stawione na eksport węgla, który 
zmniejszył się o połowę, zaniedba­
ły urządzenia dla przeładunku drob­
nicy, której przerzut wzrósł o prze­
szło 200%. Na skutek tego pogarsza 
się zdolność przeładunkowa portów

zienia głównie pszenicy i soi; reszta 
mogłaby w pewnej części przycho­
dzić amerykańskimi statkami linio­
wymi lub specjalnymi (np. dla ba­
wełny). Zapewne będą też częste 
ładunki mieszane.

Gorzej natomiast może być z od­
biorem w naszych portach i z prze­
wozami kolejowymi w kraju, są to 
w stosunku do obrotu rocznego na­
szych portów — około 13 min ton 
— ilości nie bardzo wielkie i nie­
wiele ponad przeciętność praco­
chłonne, lecz trafią na okres naj­
większego nasilenia przewozów ko­
lejowych i przeładunków porto­
wych. Do odbioru większych ilości 
zboża porty są niedostatecznie tech­
nicznie wyposażone i pewną ich 
część będą musiały przeładowywać 
prymitywnymi urządzeniami. Tak 
znacznych ilości bawełny (prawie 
50% rocznego zapotrzebowania kra­
jowego) dotychczas przez nasze por­
ty nie przerzucaliśmy w tak krót­
kim okresie czasu. Odpowiednie ma­
gazyny będą w pełni wolne dopie­
ro w sierpniu, po zakończeniu sezo­
nu jutowego —■ i wystarczą na po­
mieszczenie tylko połowy przywie- 

' zionych ilości, więc już od początku 
musi być zapewniony odpływ około 
30 wagonów dziennie. To znowu zo­
bowiązuje do mobilizacji „Polcargo" 
(eksperci, brakarze) i PKP, które 
już obecnie — w słabym sezonie — 
nie podstawiają żądanych ilości wa­
gonów. „Przemanipulowanie" ba­
wełny jest bardzo pracochłonne i 
tylko przy równomiernym przypły­
wie i odpływie ładunków można 
będzie uniknąć niezwykle drogich, 
bo dewizowych, strat za przestoje 
statków itp. To samo odnosi się 
zresztą w pełni i do innych towa­
rów, bo w ogóle nasze niedoinwes- 
towane porty nie są w stanie po­
konywać większych szczytów, mimo 
że właśnie nierytmiczność pracy jest 
normalną cechą każdego portu. Dla­
tego u nas niezwykle wielki nacisk 
musi się położyć na wręcz precy­
zyjną koordynację spedycji. Naj­
wyższy też czas na zajęcie się in­
westycjami portowymi, (ow)

PORTY 
stoju wagonów w porcie wzrósł w 
1956 r. w porównaniu z 1955 r. 
Średnio o kilkanaście procent; 

. wzrosła też liczba uszkodzeń ładun­
ków na skutek pośpiechu przy la­
da szczycie przeładunkowym. Pono­
si też znaczne straty sam port, zmu­
szony nadrabiać siłą żywą brak si­
ły uprzedmiotowionej. Wszystko to 
podraża, bo komplikuje, pracę ma­
klerów, spedytorów,, ekspertów 
statkowych i towarowych, ubezpie- 
czeniowców itp.

Utrudnia to też akwizycję ładun­
ków tranzytowych. Tendencja do 
omijania naszych portów przez kra­
je naszego zaplecza tranzytowego 
jest widoczna; tranzyt przez nie 
zmalał w 1956 r. w stosunku do 1955 
roku o 8%, a drobnicy nawet o 11%,

NRF. Francja Włochy

Zboże (tysiące ton) 3 378 10 379 9 506
Mięso (tysiące ton) 2 314 3 500 873
Samochody (tysiące sztu'--) 757 603 225
Wino (miliony hektolitrów) 3 60,9 50,1
Tkaniny (tysiące ton) 21 16 8,4
Rezerwa w z'ocie (miliardy lirów) 1975 1 157 771

ZE ŚWIATA TECHNIKI

KIERUNKI ROZWOJU PRODUKCJI SAMOCHODOWEJ

Wysoko rozwinięty przemysł mo­
toryzacyjny niektórych krajów sta­
nął w obliczu kryzysu wskutek na­
sycenia rynków samochodami oso­
bowymi. Nawet częsta wymiana ty­
pów samochodów nie może zapew­
nić produkcji maszyn w tempie, do­
tychczasowym. Eksport do krajów 
zacofanych nie może załatać pow­
stałej w zapotrzebowaniu luki, tym 
bardziej, że potrzeba im głównie nie 
samochodów osobowych, lecz cięża-

rówek, W związku z tym należy się 
spodziewać, ńe w konstrukcji cię­
żarówek zarysuje się t* samą ten­
dencja, co w budowie statków han­
dlowych, to znaczy będzie się od 
nich wymagać coraz większej noś­
ności i wymiary ich mogą wzrastać 
w imponujący sposób. Dla komuni­
kacji osobowej kraje słabo rozwi­
nięte' potrzebują coraz większej 
ilości autobusów. (c)

SZYBKIE AUTOMATYCZNE PARKOWANIE
Poważnym problemem w nowo­

czesnych miastach stało się parko­
wanie samochodów. W związku z 
tym rodzą się pomysły, żeby nie do­
zwalać samochodom prywatnym do­
jazdu do śródmieścia, gdzie nato­
miast kursowałyby autobusy (kon­
cepcje zachodnio-europejskie i pół- 
nocno-amerykańskle). Jeśli się chce 
jednak zatrzymać samochody na 
skraju śródmieścia, trzeba stworzyć 
odpowiednie parkingi. Zwyczajne 
ustawienie wozów w szeregach wy­
maga ogromnej przestrzeni Powsta­
ły więc różne projekty wielopiętro­
wych garaży, niekiedy podziem­
nych.

Nowoczesny projekt . Ezmcum

Thaona, przeznaczony dla New Yor­
ku, stanowi dziesięciopiętrowa kon­
strukcja z 6 podnośnikami, z któ­
rych każdy obsługuje pó 4 stanowi­
ska ną każdym piętrze. Garażowa­
nie i odbjór są całkowicie zautoma­
tyzowane i wymagają jedynie 2 lu­
dzi, przy czym na każdego przypada 
100 samochodów do obsługi. Zapar­
kowanie samochodu ma trwać 34 
sekundy, odbiór zaś 38 sekund. Cał­
kowitą automatyzacja pozwala 
zmniejszyć do minimum konieczną 
powierzchnię dzięki temu, że perso­
nel nie musi się poruszać po gara­
żu. W 10-piętrowym budynku o po­
wierzchni 15x36 m można garażo­
wać 230 samochodów. (jc^

z roku na rok. Czas przeładunku 
1090 ton już w 1955 roku 2—3 razy 
dłuższy, niż w portach zachodnio­
europejskich, pogorszył się w roku 
1956 o 5—25% przy prawie wszyst­
kich grupach towarowych. W związ­
ku z tym wzrósł znacznie, bo o 
12,5—35%, czas postoju statków w 
naszych portach.

Na zjeździe Ekonomistów Mor­
skich W. Strąk podał, że straty tyl­
ko polskiej floty w jej potencjale 
przewozowym, powstałe z tytułu 
przestoju statków we własnych por­
tach w ciągu roku 1955 wyniosły 
szacunkowo 5 min złotych obiego­
wych i 90Ó tys. dolarów. Były więc 
w r. 1956 zapewne odpowiednio 
jeszcze większe. A przecież nasza 
flota przewozi zaledwie 1/6 masy 
towarowej naszych portów i z pew­
nością nie jest w nich najgorzej 
traktowana. Straty poniesione z ty­
tułu zwyżki frachtów (stosowanie 
przez- obcych armatorów dodatków 
>,range'owych“) są więc prawdopo­
dobnie rzędu kilku, a może nawet 
kilkunastu milionów dolarów rocz­
nie.

To są straty liczone tylko od
strony statku, lecz także ozas po-

gdy w tym ezasfn ’-orty zachodnio­
europejskie, szczególnie uąmburg, 
podwyższyły swe obroty z naszymi 
kontrahentami tranzytowymi.

W planie 5-letnim, w którym flo­
ta nasza ma powiększyć się o dal­
sze 100%, przewidziano dla portów: 
70 dźwigów różnych typów, 24 bar­
ki drobnicowe, 14 holowników i 
pewne ilości sprzętu tzw. małej me­
chanizacji. Pozwoli to zaledwie na 
uzupełnienie wycofanych przesta­
rzałych typów i da w efekcie w 
1960 r. jeden dźwig na 80 m na­
brzeża, podczas gdy już obecnie w 
Sztokholmie przypada jeden dźwig 
na 31, a w Hamburgu ną 25 m na­
brzeża. Skutek tego w eksploatacji 
jest taki, że w Hamburgu (a także 
we Władywostoku) każdą ładownię 
statku opracowuje się dwoma dźwi­
gami— a u nas jeden dźwig obsłu­
guje dwa luki i to nie zawsze. Ta­
kie same, lub jeszcze gorsze, dys­
proporcje można wykazać przy ho­
lownikach, barkach, powierzchni 
składowej itp.

(ow)



PROF. POHORILLE O SKUPIE 
I

dostawach obowiązkowych. Szczególnie ożywioną działalność rozwija Sekcja Handlu Oddziału warszawskiego PTE. Ostatnio źród­łem interesującej polemiki był refe­rat prof. Pohorille o cenach produk­tów rolnych. W dyskusji m.in. głos zabierali: wiceminister Mierzwiński, Wiceminister Rzendowski i prof. Okuniewski.Zdaniem prof. Pohorille problemu cen me można odrywać od cało­kształtu polityki rolnej. Dlatego też referent ujmował w' szerokim za­kresie problemy dostaw obowiązko­wych, skunu i kontraktacji, in- wwstycji rolnych oraz oddziaływa­nia na kierunki rozwoju produkcji rolnej.Dopuszczenie na rynku produktów rolnych wolnej gry cen, zdaniem prof. Pohorille, jest niewłaściwe. Prowadziłoby to m.in, do przechwy­tywania przez chłopów znacznej części efektów ostatnich podwyżek płac. Nie gwarantowałoby, natomiast wcale jakiegoś istotnego wzrostu produkcji. :Prawidłowa polityka rolna musi oddziaływać bezpośrednio na wa­runki produkcji, organizacji rynku 1 kierunki inwestycji. Nie można zakładać, że gospodarstwa chłopskie będą same wybierały właściwe kie­runki inwestycji. W tych .warun­kach wysuwa się na -cz.oło nie problem ekwiwalentności wymiany, a zapewnienie przeznaczenia okreś­lonej części dochodu narodowego na inwestycje.
Z tego względu nie można opie­rać dalszego rozwoju produkcji rol­nej wyłącznie na akumulacji indy­widualnej chłopów. Dyskryminowa­łoby to bowiem chłopów małorol­nych. Konieczność więc zachowania przez państwo redystrybucji docho­dów wsi . i udziału inwestycji pań­stwowych w rozwoju produkcji rol­nej nie pozwala na wprowadzenie w pełni ekwiwalentnej wymiany. Słuszne też jest z tego punktu wi­dzenia na dalszą metę prowadzenie ' polityki . niskich cen nawozów ’

sztucznych, maszyn rolniczych itp., 
.a nie windowanie cen płodów rol­nych; słuszne jest wreszcie utrzy­manie pomocy paszowej państwa, której ’ rezultatem był znaczny wzrost pogłowia świń. Wszystko to są czynniki pozwalające państwu na stymulowanie odpowiedniego rozwo­ju produkcji i form gospodarki ko- lektywnej, spółdzielczości produk­cyjnej itp.W oparciu o powyższe wywody prof. Pohorille dochodzi do wniosku, że jeżeli nawet w przyszłości mia­łyby być zlikwidowane dostawy obowiązkowe to. w chwili obecnej są one jednak użyteęzne i mogą u- łatwić kierowanie produkcją rolna..Prof. Okuniewski zwrócił uwagę na fakt, że propagandowa- ny przez prof. Pshorille system nis­kich cen. nawozów i maszyn oznacza zanik handlu na. rzecz darowizny. Chłopi mają państwu darowywać zboże po deficytowych cenach, a państwo chłopom nawozy i maszyny również dostarczałoby poniżej kosz­tów produkcji. Niesposób tego uznać za zjawisko zdrowe ekonomicznie. Zwłaszcza, że zalecana przez prof. Pohorille pomoc państwa gospo­darstwom słabym ekonomicznie o- znacza popieranie produkcji dro­giej. Redystrybucję dochodu naro­dowego na wsi można realizować nie tylko w f >• mie pomocy, ale i przez forsowanie odpowiednich kie­runków produkcji, przez odpo­wiednio wyższe ceny na rośli­ny pracochłonne nadające się spec­jalnie- do uprawy w gospodarstwach małorolnych. Przede wszystkim jed­nak konieczne' jest uzdrowienie struktury agrarnej. Trzeba żeby do pracy w przemyśle przechodzUi chłopi małorolni, a dotychczasowa progresja dostaw obowiązkowych wysyłała do pracy w przemyśle peł- norolnych.Również strach przed nadmiarem pieniądza na wsi. jest nieuzasadnio-

Praca
dla

ekonomistów
Dla ułatwienia wszystkim instytucjom i przedsiębiorstwom do­

boru kadr wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania eko­
nomistom stanowisk pracy odpowiadających ich kwalifikacjom 
zawodowym zamieszczamy bezpłatne ogłoszenia ekonomistów po­
szukujących pracy lub pragnących zmienić pracę na bardziej od­
powiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłatnie zamiesz­
czamy również ogłoszenia wszystkich 
tucji pragnących obsadzić stanowiska 
kształcenia ekonomicznego.

Aby kierownictwa przedsiębiorstw i

przedsiębiorstw i insty- 
pracy wymagające wy-

instytucji posiadających
wolne stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicz­
nego mogły się lepiej zorientować w kwalifikacjach i przydatności 
zawodowej ekonomistów poszukujących pracy, prosimy władze 
wszystkich uczelni ekonomicznych w Polsce o nadsyłanie nam 
charakterystyk kwalifikacji zawodowych absolwentów opuszcza­
jących we bieżącym roku te uczelnie.

REDAKCJA

i 1 Wydział Przemysłu Szkoły Głównej Planowania i Statystyki i ' w Warszawie kończy w bieżącym roku akademickim 194 studen- ' J 
। tów, w tym 94-kierunek ekonomiki przemysłu, 76-kierunek fi- f L nansowania przedsiębiorstw przemysłowych i 24 — kierunek go- ( 
i spodarki miejskiej. i) Absolwenci Wydziału Przemysłu powinni znaleźć zatrudnienie i L przede wszystkim w przedsiębiorstwach przemysłowych i komu- e nalnych, w jednostkach nadrzędnych przedsiębiorstw przemysło- ?; wych, w aparacie rad narodowych, w bankach (w zakresie finan- J sowania i kredytowania przedsiębiorstw), w terenowych komis- i jach planowania gospodarczego itp. na stanowiskach wymagają- Jcych specjalistów - ekonomistów w dziedzinie: planowania ekono- rmicznego i techniczno - ekonomicznego, analizy działalności przed- ( siębiorstwa, księgowości, planowania i rachunkowości kosztów i produkcji, zaopatrzenia i zbytu, organizacji pracy i zarządzania, J zatrudnienia i płac oraz finansowania inwestycji, fPrzedsiębiorstwa i instytucje zainteresowane w zatrudnieniu ) . naszych absolwentów proszone są o nawiązanie bezpośredniego J kontaktu z Dziekanatem Wydziału Przemysłu SGPiS, Warszawa, A ul. Rakowiecka 6 (telefon 4-12-51 wewn. 32) |

Dziekanat Wydziału Przemysłu SGPiS

Mgr nauk ekonomicznych, lat 24, absolwent Wydziału Handlu 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej posiadający prawo nauczania w 
szkołach średnich oraz dobrą znajomość statystyki i analizy gra­
ficznej poszukuje pracy.

Dotychczas pracował jako księgowy, kierownik działu tran­
sportowego i przedstawiciel wojewódzki jednego z warszawskich 
przedsiębiorstw.

Oferty można kierować pod adresem redakcji „Życia Gaspodar- 
z dopiskiem dla S.K./tab bezpąśrednjo na adres:, J, Puffel- 

ski, Bydgoszcz, ul. Zygmunta Augusta 2 m. 12 z dopiskiem dla S.K.

ny. Trzeba, jednak, dać chłopom możność nabywania nie tylko wód­ki lecz i środków produkcji.. Za­miast zboża importować nawozy sztuczne i inne środki produkcji. Obliczono, że jest to znacznie bar­dziej opłacalne niż import zboża i trzeba stopniowo podjąć takie prze­stawienie importu rolnego.
IInn.i dyskutanci zwrócili u- wagę na fakt, że wzrost dochodów wsi 'musi być szybszy niż wzrost dochodów miasta-. Chłopi muszą bo­wiem skumulować na budowę mieszkań i budynków inwentarskich oraz zakup narzędzi rolniczych i trudno sobie wyobrazić, by w tym przypadku można było zastąpić Ich akumulację redystrybucją dochodu narodowego przez państwo. Zazna­czono też, że wiele krajów właśnie poprzez wysokie ceny płodów rol­nych zapewnia intensyfikację pro­dukcji rolnej i jej potanienie.Wiceprezes GUS R z ę d o w- s k i sprzeciwił się zbyt pochopnej krytyce systemu dostaw obowiązko­wych stwierdzając, że dały one po­żądane efekty'i np. w CSR i NRD nadal z pożytkiem są stosowane. Tylko, że u nas ogólnemu wzrostowi cen nie towarzyszył wzrost cen sku­pu dostaw obowiązkowych. Obcią­żyło to bardzo Chłopa, sprawiło, że przy progresywnym wymiarze do­staw bardziej opłacalne były gospo­darstwa 8-hektarowe niż 12-hekta- rowe. Pomimo- tego produkcja rolna w 6-latce wzrosła o 18%, a przed wojną się nie rozwijała.Zdecydowanym przeciwnikiem li­kwidacji dostaw obowiązkowych o- kazał się w i c em i n i s t er Mi e- 

r z w i ń s k i, który stwierdził, że zniesienie dostaw obowiązkowych to „najwyższej miary awantprnictwo" . mogące podważyć zaopatrzenie lud­ności miejskiej w żywność. Nie zgo­dził się on również z postulatami mówiącymi o obniżaniu przez do- f stawy obowiązkowe produkcji rol­nej stwierdzając, że nie wpływają one wprawdzie na wzrost produkcji rolnej lecz jej i nie obniżają. Przy­kładem jest burak cukrowy, którego produkcja spadła pomimo, że nie był objęty dostawami obowiązko­wymi,Trzeba jednak podwyższyć ceny skupu z dostaw obowiązkowych tak, 
■aby były one opłacalne. Ułatwi to m. In. zachowanie dyscypliny do­staw obowiązkowych, która do 1956 roku była zadowalająca. Dopiero pogłoski o zniesieniu dostaw obo­wiązkowych doprowadziły do jej za­łamania. W maju br. nasta„piła już jednak zdecydowana poprawa.Nie można tęż, zdaniem wicemi­nistra Mierzwińskiego uznać za słuszne postulatów zmierzających do likwidacji drobnych gospodarstw rolnych, gdyż to jest baza rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Trzeba natomiast je popierać przez u- łatwienie im rozbudowy hodowli świń, (pis)

POSEŁ ILCZUK 
O SPÓŁDZIELCZOŚCI WIEJSKIEJNa posiedzeniu sekcji rolnej od­działu warszawskiego PTE poseł Ilczuk wygłosił referat pt. „Drogi rozwoju spółdzielczości wiejskiej"'. Rozważania referenta skoncentro­wane były na wykazaniu zalet go­spodarczych i społecznych związa­nych z wiejską spółdzielczością przetwórstwa, zbytu i handlu oraz na omówieniu, najwłaściwszych form organizacyjnych. spółdzielczości.W szczególności referent postulo­wał zwiększenie uprawnień samo­rządu członkowskiego oraz zmniej­szenie obecnych spółdzielni CRS ja­ko zbyt trudnych do prowadzenia i kontrolowania. Ponadto referent rozważył problem pio-nu rewizyjne­go w przyszłych spółdzielniach, któ­ry może być bądź bezpośrednio związany z danym typem spółdziel­ni, bądź też od niej nieza­leżny. Wystąpił on również z kry­tyczną oceną pojęcia „skupu", który powinien być zastąpiony przez ter­min „zbyt", jako bardziej odpowia­dający rynkowemu . charakterowi realizacji towarowej produkcji rol­nej.Szereg dyskutantów występowało . przeciwko państwowej formie sku­pu artykułów rolnych, twierdząc, że spółdzielcze formy są w tym za­kresie znacznie korzystniejsze tak gospodarczo jak i społecznie niż „zetatyzowana biurokracja państwo­wa". Postulowano również wprowa­dzenie konkurujących ze sobą or­ganizacji skupowych, motywując to argumentem, że „monopolista zaw­sze wyzyskuje sprzedawcę i konsu­menta bez względu na to czy nosi pieczęć państwową czy spółdziel­czą". ‘Ożywioną polemikę wywołała sprawa zakresu działalności i roz­miaru spółdzielni wiejskich oraz sprawa pionu rewizyjnego. Stwier-. dzono między innymi, że w porów­naniu do okresu przedwojennego przeciętny poziom intelektualny ludności wiejskiej podniósł się znacznie, co umożliwia prowadze­nie przez nią coraz to większych spółdzielni. Postulowano również, by spółdzielnie były dostosowane do potrzeb poszczególnych terenów, by w zależności od istniejącej specyfi­ki produkcyjnej specjalizować spół­dzielnie zaopatrzenia i zbytu.

■ S. M. ■

Fundusz zakładowy na cenzurowanem

Sprawy związane z wynagrodze­
niem za pracę, nie należą w obec­
nej chwili do problemów łatwych. 
W tej dziedzinie nazbierało się tyle 
słusznych i niesłusznych pretensji, 
zFzczónych i ńieziszczonych hot 
dziei, „niewczesnych zamiarów i po­
tępieńczych swarów", że każdy ńie- 
przemyślany krok ze strony władz 
prowadzi do pogłębienia.' zniecierpli­
wienia i wszelkiego rodzaju resen- 
tymentów.

Niezależnie od pretensji i dezy­
deratów, dotyczących wysokości 
podstawowego wynagrodzenia, pra­
cownicy przywiązują ogromną wa­
gę do wypracowania i podziału fun­
duszu zakładowego.W pionie MSW wprowadzono 
fundusz zakładowy rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dn. 8 lutego .br, 
ogłoszonym w Dz. Ust. z 25 lutego. 
Ostateczne skrystalizowanie sposo­
bu podziału funduszu zakładowego 
nastąpiło w zarządzeniu MHW z 
25 kwietnia br., to • jest w cztery 
miesiące od chwili wejścia w życie 
rozporządzenia Rady Ministrów.

„Podstawy, do dokonywania wy­
datków ze środków funduszu zakła­
dowego" nastręczają jednak pewne 
wątpliwości. Otóż § 9 rozporządze­
nia RM postanawia, że podstawę do 
dokonywania wydatków z funduszu 
zakładowego stanowią „preliminarze 
zatwierdzone przez załogę przedsię­
biorstwa lub jej przedstawicieli". Z brzmienia tego przepisu wynika, że preliminarz wydatków z funduszu, 
zakładowego opracowuje .kierownic­
two przedsiębiorstwa, a dyrektor 
przedstawia preliminarz. załodze lub 
radzie zakładowej do zatwierdze­
nia.W praktyce okazało się, że celem 
uniknięcia ewentualnego odrzucenia 
preliminarza, kierownictwo przed- ■ 
siębiorstwa opracowuje preliminarz

toinie wypłaconych nagród^ człon^ 
kom załogi przedsiębiorstwa (suma 
nagród podzielona przez ilość na* 
gród"). Dzieci w drugiej klasie 
szkoły podstawowej wiedzą, że im
wyższy dzielnik, tym mniejszy re­
zultat dzielenia. W danym wypadku
im mniejsza ilość pracowników o* 
trzyma aaarodę proponowaną przez 
dyrektora, tym większą kwotę może
dostać dyrektor.

Przykład: kwota do podziału na* 
gród złotych ■ 10 tysięcy. Przyznając 
dwudziestu pracownikom po 500 Z? 
dyrektor otrzymuje automatycznie

a tym samym akt zatwierdza- tyce.

wspólnie z radą zakładową, ina­
czej bowiem propozycje podziału 
środków na nagrody, w których 
z mocy ustawy uczestniczy dyrek­
tor przedsiębiorstwa oraz na inne cele przewidziane w rozporządzeniu 
Rady Ministrów, mogłyby się z 
miejsca... .stać zarzewiem konflik­
tów pomiędzy radą zakładową a 
dyrektorem. W tych warunkach dy­
rektor lub którykolwiek z członków 
rady, zakładowej wysuwa na wspól­
nej naradzie projekty podziału FZ 
na część przypadającą na nagrody 
przydzielane pracownikom przez' 
dyrektora i na świadczenia dla pra­
cowników przeznaczając pozosta­
łość' kwot ha remonty, mieszkań’ pra- ■ 
cowniczyćh. Preliminarz, musi być 
zatem dzieleni kompromisu 'i za­
wczasu uzgodniony pomiędzy stro­
nami,
nia preliminarza przez załogę lub jej 
przedstawicieli staje się czczą jor- 
malnością.

Zamiast zatem iluzorycznego za­
twierdzania zachodzi wyraźna akcja 
uzgadniania, a to są zupełnie od­
rębne kategorie czynności praw­
nych.

Wydaje się w tych okolicznoś­
ciach, .że. pożądane .byłoby ustale­
nie w akcie normatywnym ściślej­
szych kryteriów podziału FZ, co z góry wykluczałoby ewentualne 
tarcia pomiędzy załogą a dyrekcją. 
W szczególności pożądane byłoby 
ustawowe ustalanie wysokości mi­
nimalnych i maksymalnych kwot 
dla nagród indywidualnych przez 
określenie: „niemniej jak złotych 
X i nie więcej jak złotych Y“.W końcu drażliwa kwestia na­
grody dyrektorskiej. Otóż w zarzą­
dzeniu Ministra Handlu Wewnętrz­
nego z 25 kwietnia br. oczytamy: 
„Dyrektor przedsiębiorstwa może 
otrzymać nagrodę w wysokości nie 
przekraczającej 200^ średniej^ kwar-

1000 zł. Dzieląc pomiędzy 40 pra­
cowników 10 000 dyrektorowi, przy- 
■padnie tylko 500 zł.,

. Można'sobie wyobrazić do jakich 
kombinacji a zarazem awantur mo­
że, doprowadzić ten przepis w prak-*

Daleko prostsze byłoby określeń 
nie maksymalnej wysokości nagro­
dy dla dyrektora w ustalonym z gó­
ry procencie do sumy FZ dzielo­
nego w danym kwartale i uniezależni 
nienie tej wypłaty od ilości osób 
nagrodzonych.

Obecnie obowiązujący sposób jest 
typowym, chociaż nie zamierzonym, 
wbiciem klina pomiędzy dyrektora 
a załogę.

Zrozumiałe, że nikomu na powięź 
kszeniu powierzchni tarcia w 
przedsiębiorstwie nie może, względ­
nie lie powinno zależeć, toteż moż­
na oczekiwać, - że przepis ten zosta­
nie zmodyfikowany - it to w takim 
kierunku, żeby sum przeznaczonych 
na nagrody nie rozpraszać, ale też 
aby zapobiec machinacjom, które 
umożliwiłyby dyrektorom, pod pre­
tekstem koncentracji nagród, sto­
sowanie zasady znanej pod nazwą 
„societas leonina", w stosunku do tej części funduszu zakładowego, 
który został przeznaczony na na„ 
grody.

H. KALWARYJSKI

Trybuna spółdzielcza
Tak nazywa się nowy miesięcz­

nik gospodarczy poświęcony,., pro­
blemom ekonomicznym , spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu. Redak­
cja w pierwszym numerze tego 
czasopisma zapoiviada podjęcie sze­
rokiej wymiany myśli i poglądów 
dotyczących nie tylko wąskich 'za­
gadnień spółdzielczości wiejskiej 
lecz i wszystkich problemów wią- 
żących się z organizacją spójni po­
między miastem, i wsią; przewiduje 
też utrzymanie stałej informacji o 
spółdzielczości wiejskiej zagranicą, 
systematyczną , publikację danych 
statystycznych dotyczących wszyst­
kich dziedzin działalności spółdziel­
ni zaopatrzenia i zbytu.

Cykl ten rozpoczyna się opraco­
waniem monograficznym W. Wa­
dowskiego o spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu w planie 6-letnim 
oraz sprawozdaniem z 'wykonania 
zadań gospodarczych spódzielczości 
w styczniu br. To ostatnie każę- się 
jednak obawiać, że aktualność 'pu­blikowanych danych będzie bardzo 
problematyczna jeżeli Ludowa, Spół­
dzielnia Wydawnicza . nie potrafi 
usprawnić swej pracy. Pierwszy 
bowiem numer drukowała " od 
17 marca.

Z' ciekawszych-pozycji „Trybuny 
Spółdzielczej" należy wymienić ar­
tykuł dyskusyjny znanego ekono­
misty, działacza spółdzielczego Jó­
zefa "Wojtyny pt. „Nieudany skup 
czy zorganizowana podaż". Autor 
dowodzi, że o stosunku rolnika do 
rynku i jego pozycji na rynku 
przesądza sposób wprowadzenia je­
go produktów do obrotu. Stosowa­
ny u nas system skupu państwo­
wego sprawia, że rolnik czeka bier­
nie na nabywcę w swojej zagro­
dzie lub w najlepszym przypadku 
poszukuje go na najbliższym targu. 
Odbija się to bardzo niekorzystnie 
na produkcji rolnej, jej specjaliza­
cji i powiązaniu z przetwórstwem 
rolnym oraz, osłabia jej towaró- 
wość.

Bardziej korzystnie na dochodo­
wość produkcji rolnej i zwiększe­
nie jej towarowości wpływa aktyw­
ne włączenie rolnika do organiza­
cji zbytu jego płodów rolnych: Rot-, 
nik nie powinien czekać na nabyw­
cę w miejscu produkcji, lecz za 
pośrednictwem swoich- branżowych -

spółdzielni zbytu (mleczarskich, 
owocowo-warzywniczych itp.) do­
cierać; wszędzie tam, gdzie towar 
jego jest poszukiwany lub może być 
sprzedany, nie wyłączając rynków 
zagranicznych. W ten sposób miej­
sce skupu zajmuje zorganizowana 
podaż, której aparatem dysponuje 
producent wiejski.W tej sytuacji nie znajduje żad­
nego uzasadnienia fakt dalszego 
utrzymywania ; istniejącego dotych­
czas aparatu skupu.

Inne interesujące pozycje oma­
wianego miesięcznika to - artykuł 
posła St. Cieślaka pt. „Co da wsi 
nowa polityka rolna" i część wstęp­na ■ interesujących rozważań dr. 
A. Grabskiego nad ekonomiką re­
jonu.

Poza tym czasopismo poda je 
przegląd publikacji zagranicznych 
poświęconych problemom spółdziel­
czości ; wiejskiej i notatki biblio­
graficzne. (pis)

Nagroda tygodnia w naszym stałym konkur­sie pod hasłem: Walczymy z marnotrawstwem. Wykrywamy rezerwy gospodarcze.
CEWWE

Przejeżdżając niedawno koło jed­
nej z cukrowni ńa Pomorzu zwró­
ciłem uwagę na wielką hałdę od­
padów, której, z punktu widzenia 
wielkości, nie powstydziłaby się na­
wet duża huta, czy kopalnia. By­
ła- to' hałda odpadów powstających 
przy fabrykacji cukru z buraków 
cukrowych, sformowana z tzw. 
błota defekacyjnego. Błoto to zawie­
ra w*cle wapna, może nic tak silne­
go w swym działaniu jak normal­
ne wapno nawozowe, nadaje się 
jednak do nawożenia gleby pod 
buraki cukrowe, motylkowe, jęcz­
mień, a nawet do odkwaszania gle­
by i kwaśnych łąk.

Błoto defekacyjne zbiera się w 
hałdach od dziesiątków łat i przy 
niektórych cukrowniach niepotrze­
bnie zajmuje areał, który by mógł 
być bardziej celowo użyty. Rolnik 
jednak nie bierze go chętnie, gdyż 
zbite masy w hałdach są trudne 
do .nabrania na łopatę oraz do roż- 
kr-uszenia i rozrzucenia po polu, a 
co najważniejsze transport ich jest 
bardzo drogi i niewygodny. . Grud­ki zaś powstające przy rozkrusza- 
niu nie lasują się w glebie i pozo­
stałą. ,io niej niekiedy niezużytko- 
wane przez dłuższy okres czasu.

O ile . by błoto defekacyjne, któ­
rego rocznie powstaje u nas ok. 
300 000 ton wysuszać, sproszkować 
i zapakować w papierowe, worki 
miałoby ono silniejsze działanie, 
byłoby łatwiejsze do transportowa­
nia i wygodniejsze w użyciu, a kto 
tóie czy nie nadawałoby się ono na--

BIOTOwet na eksport, bo przecież o He 
chodzi o ilość tego błota, to posia­
damy go- olbrzymie, kilkudziesięcio­
letnie zapasy. A tymczasem pro­
dukowana u. nas ilość wapna nawo­
zowego jest niewystarczająca w 
stosunku do potrzeb rolnictwa.

O co więc chodzi? O to by koszt 
produkcji nie przekraczał wartości 
samego produktu. Otóż j ta sprawa 
zdaje mi się może być łatwo roz­
wiązana. Większość cukrowni po­
sługuje się przy produkcji kotłami 
wysokiego ciśnienia. Temperatura 
spalin wychodzących do komina i 
marnujących swą ciepłotę wynosi 
przeciętnie od 350 d0 420 st. Ilość 
niewykorzystanych gazów spalino­
wych wystarczyłaby zupełnie nie 
tylko do przesuszenia i sproszkowa­
nia błota defekacyjnego z bieżącej 
produkcji, ale też i do przesusze­
nia pewnej ilości błota z produk- 
C3i lat ubiegłych. Sprawa ta, o ile 
wiem została już rozwiązana i bo­
daj nawet opatentowana przez inż. 
Szerenkowskiego z CZP Cukrow­
niczego, który już 30 lat pracuje w 
cukroięnictwie.W oparciu o jego projekty obli- 
ezyłem, że produkcja tonij wapna 
nawojowego z błota defekacyjnego 
Powinna kosztować ok. 18 zł. Bio- 
rąc pod uwagę, że tona wapna na- 
WOjOwego 85 proc, kosztuje w han­
dlu * detalicznym 120 zł, można są­
dzić, że sprawa warta jest zasta­
nowienia i warto chyba, by rady 
robotnicze, naszych cukrowni o niej 
pomyślały. .ST. TOMANOWS-KI



CZYTELNICY o „Życiu Gospodarczym*7
Stanisław Wróblewski pracownik Banku Inwestycyjnego w Olkuszu

Czytelnikiem „Życia Gospodar­
czego" jestem prawie od założenia 
tego pisma. Przeobrażenie, jakie 
przeszło „Życie Gospodarcze" ad 
czerwca ubiegłego roku, zmieniło 
zupełnie charakter tego pisma. O- 
kres miniony-, nie sprzyjał bujnemu 
rozwojowi publicystyki gospodar­
czej. Mimo to trzeba przyznać, że 
„Życie Gospodarcze" w tym okre- 

. sie miało szereg pozycji cennych.
Krąg czytelników' dawnego „Ży­

cia Gospodarczego" był bardzo nie­
wielki. Prenumeratorami były w 
zdecydowanej większości biblioteki, 
świetlice przy zakładach pracy i 
instytucje. Indywidualni prenume­
ratorzy należeli do rzadkości. W 
takiej ^sytuacji zasięg czytelnictwa 
„życia był skromny. Z własnego 
doświadczenia wiem, że w wielu 
zakładach pracy, fabrykach i in­
stytucjach gospodarczych, do któ­
rych przychodziło kilka egzempla­
rzy „Życia", zainteresowanie nimi 
przejawiało tylko niewielu praco­
wników, i to tylko w stosunku do 
pewnych, interesujących ich arty­
kułów. Większość egzemplarzy, na­
wet bez przeglądania, wędrowała 
na makulaturę, lub w najlepszych 
przypadkach do zbiorów biblio­
tecznych.

Ubiegły rok specjalnie sprzyjał 
odrodzeniu się pisma. Wzrastająca 
fala krytyki życia politycznego, 
społecznego i szczególnie gospo­
darczego po XX Zjeździe znalazła 
swój głęboki wyraz w „Życiu Go­
spodarczym". Czasopismo „Życie 
Gospodarcze” stało się obok in­
nych pism, jak „Po prostu", „Nowa 
Kultura", czy „Przegląd . Kultural­
ny" platformą odradzającej się my­
śli postępowej w kraju i wniosło 
swój poważny wkład w przygoto­
wanie społeczeństwa do zmian paź­
dziernikowych. W gorących dysku­
sjach ubiegłego roku często powo­
ływano się na artykuły zamieszcza­
ne w „Życiu Gospodarczym". Ja 
osobiście przyjąłem pismo jako 
swoje zgadzając się z większością 
zamieszczanych artykułów i wi­
działem wagę poruszanych spraw.

Dla czytelnika zasadniczą spra­
wą jest, co może on znaleźć w pre­
numerowanym' przez siebie czaso­
piśmie. Zagadnienia gospodarcze we 
współczesnym społeczeństwie inte­
resują bardzo szerokie kręgi ludzi, 
dlatego we wszystkich krajach o 
rozwiniętej ekonomice ilość czaso-. 
pism gospodarczych i wysokość 
nakładów wykazuje tendencje roz­
wojowe. Polskie czasopiśmiennic­
two gospodarcze o tematyce ogól­
nej posiada właściwie tylko dwa ty­
tuły: „Ekonomista" i „Życie. Go- 
spodąnęze";. ostatnio’ ■■przybył' > trzeci 
tytuł - „Myśl Gospodarcza". - Oprócz 
tych pism istnieje kilkanaście ty- 
tułów czasopism o tematyce ściśle 
branżowej.

„Ekonomista" ma charakter teo­
retyczny, co z natury rzeczy ściśle 
ogranicza zasięg jego poczytności 
do środowisk naukowych i środo­
wisk gospodarczych, posiadających 
odpowiedni poziom przygotowania 
naukowego. „Życie Gospodarcze" 
stawiające sobie za cel omawianie 

' bieżącej polityki gospodarczej jest 
właściwie jedynym pismem tego 
rodzaju w Polsce. „Myśl Gospodar­
cza" jest pismem do pewnego stop­
nia regionalnym i pierwsze nume­
ry wskazują na zupełnie inne zain­
teresowania, wyrażające się w nie­
podejmowaniu tematyki ogólnej.

W takiej sytuacji „Zycie Gospo­
darcze" powinno mieć aspiracje do­
tarcia do bardzo szerokich kręgów 
czytelników. Wydaje mi się, że czy­
telnikami powinni być wszyscy 
działacze gospodarczy, aż do dzia­
łaczy najniższych ogniw naszego 
życia gospodarczego, wszyscy stu­
denci szkół ekonomicznych i tech- 
picznych, uczniowie średnich szkół 
o profilu gospodarczym i każdy 
człowiek interesujący się przeja­
wami naszej gospodarki. Taka per­
spektywa zasięgu „Życia Gospodar­
czego" powinna dyktować tematykę 
publicystyki pisma. Sądzę, że do­
bór tematyki problemowej w „Ży­
ciu Gospodarczym" jest właściwy. 
Pozyskanie dla czasopisma takich 
ekonomistów, jak Oskar Lange, 
Edward Lipiński, Czesław Bobrow­
ski, .Włodzimierz' Brus i wielu in­
nych zadecydowało o bardzo wy­
sokim poziomie pisma.

Udostępnienie czasopisma dla 
przedstawienia swych poglądów 
młodej generacji ekonomistów o 
różnych poglądach daje możliwość 
ścierania się w dyskusjach pole­
micznych i wykrystalizowania naj­
lepszych kierunków praktyki eko­
nomicznej. Jednak tu można mieć 
pretensję do redakcji, że polityka 
„kwitnięcia stu kwiatów" nie jest 
realizowana. Osobiście z radością 
powitałbym na łamach „Życia Go­
spodarczego" wypowiedzi ekono­
mistów tej miary, co Feliks Mły­
narski, Adam Krzyżanowski, Witold 
Krzyżanowski, czy prof. Taylor z 
Poznania.

Druga pretensja do redakcji — 
to nienawiązanie współpracy z po- 
zawarszawskimi ośrodkami ekono­
micznymi, co uwidocznia się w ni­
kłym publikowaniu przez te ośrbd- 
ki swych artykułów. Może tu sy­
tuacja jest odwrotna, tzn. Że ośrod­
ki pozawarszawskie nie chcą ko­
rzystać z łamów „Zycta",^ ale i to 
jest również winą redakcji. Za bar­
dzo cenną inicjatywę „Życia” uwa­
żam zamieszczenie artykułów eko 
nomistll emigracyjnego Jana Mar- 
czeuwkiego oraz kilku artykułów 
autorów zagranicznych. Taką inicia. 
tywe należałoby rozwijać nadał i 
nawiązać szerszą współpracę z eko­
nomistami zagranicznymi —p o. po- 
g^-dach lewicowych jok również, i 
ekonomistów buriuazyjnych. Z bie­
żących problemów gospodarczych 
nie ma prawie tematu, który me

ma odzwierciedlenia w „Życiu". 
Jest jednak ' yioment charaktery­
styczny: niektóre nabrzmiałe pro- 
bierny znajdują wcześniej swe od­
zwierciedlenie w innych pismach, 
a dopiero później są one poruszane 
w „Życiu", np. problemy bezrobo­
cia, problem zacofania Ziem Za­
chodnich i inne,

Wydaje mi się, że redakcja „Ży- 
cia" stroni od problematyki, którą 
bieżąco zajmuje się nasz Sejm, czy 
też Rada Ministrów, O problema­
tyce prac obecnej sesji sejmowej 
ukazał się bodajże tylko jeden ar­
tykuł, a był nim w dodatku autory­
zowany stenogram przemówienia 
sejmowego Stefana Jędrychowskie- 
go. Mało było polemiki na tak za­
sadniczy temat, jak wybór kierun­
ków inwestycji, na temat sporu — 
rozwój hutnictwa czy rozwój prze­
mysłu chemicznego.

A przecież na te tematy odbywa­
ły się specjalne narady przy udzia­
le szeregu zainteresowanych nau­
kowców i praktyków. Bardzo cieka­
we były wywody inż. Franciszka 
Kaima na temat niedorozwoju obec­
nego naszego hutnictwa. Nie za­
brano dotychczas głosu na temat 
rozbudowy naszego kopalnictwa wę­
gla kamiennego, a artykuł prof. 
Bolesława Krupińskiego „Skarby 
ziemi — bogactwo narodu” jest 
syntetycznym naświetleniem zagad­
nień kopalnictwa w Polsce. Nie 
spotkałem też omówienia kopalnic­
twa rud nieżelaznych z całą .ich bo­
gatą problematyką. Kopalnictwo rud 
żelaza omawiano tylko w jormie 
reportażowej, bez głębszej analizy 
problemu możliwości korzystania z 
własnych rud krajowych. Wydaje 
mi się, że hutnictwo żelaza nie do­
czekało się jeszcze w publicystyce 
„Życia" wszechstronnego omówie­
nia.

Natomiast za bardzo cenne pozy­
cje uważam artykuły sugerujące 
ważne posunięcia gospodarcze; ta­
kimi artykułami były artykuły o 
możliwościach wydobycia siarki i 
jej produkcji, artykuły z problema­
tyki handlu zagranicznego i z pro­
blematyki rolnictwa. To doświad­
czenie należałoby bardziej rozwijać, 
postulując na łamach „Życia" ko­
nieczność dokonywania ważnych po­
sunięć gospodarczych, jak np. wy­
korzystanie energii wodnej do ce­
lów gospodarczych, wzmożenie 
usług tranzytowych dla naszych są- 
siadów' itp. -

Prawie zupełnie nie poruszano na 
łamach pisma zagadnień związanych 
ze współpracą gospodarczą ' z in­
nymi krajami: Ten odcinek uwa­
żam za szczególnie ważny, a mało 
doceniany w naszej publicystyce. 
Szukanie nowych form współpracy 
jest niezwykle ważne i może przy­
nieść korzyści naszej gospodarce.

Uważam, że informacja o sytuacji

Przed dwom* miesiącami rtudlUmy apel do czytelników, aby 
w związku, z pierwszą rocznicą wydawania naszego pisma w nowej 
szacie i jubileuszowym (391-ym) numerem wyrazili opinię o czasopiś­
mie, ocenili jego wady 1 zalety. Opinia ta, która pozwoli poznać iy- 
czenia czytelników, będzie stanowić poważną pomoc w pracy redak­
cyjnej. 1

Na apel nasz posypały się liczne wypowiedzi, z których najciekaw­
sze — w całości lub w najistotniejszych, fragmentach — publikujemy 
poniżej.

REDAKCJA

ko dla zapełnienia stronicy? Pro­
siłbym o odpowiedź.

Zamiana „Życia” z dwutygodni­
ka na tygodnik od stycznia Or. by­
ła koniecznością, wobec wzrostu za­
interesowana tym pismem i w. 
związku ze zmianą tematyki. Wy­
daje mi się jednak, że należałoby 
wrócić do wydawania „Życia" o 12 
stronach, a nie o 8 stronach obję­
tości.

Celowe wydaje się rozszerzenie 
tematyki pisma na zagadnienia eko­
nomiki przedsiębiorstw nie tylko 
w reportażach, ale od strony szcze­
gółowej analizy ich działalności, np. 
analiza organizacji dużego przedsię­
biorstwa przemysłowego, kopalni 
węgla, analiza pracy takiej organi­
zacji gospodarczej, jak centralnego 
zarządu, czy też ministerstwa, ana­
liza pracy PGR, czy innego gospo­
darstwa rolnego. Uważam, że pu­
blikowanie prac z tego zakresu w 
czasopismach specjalistycznych nie 
spełnia zadania, gdyż docierają one 
słabo do szerszego kręgu czytelni­
ków.

Wydaje mi się, że należałoby roz­
szerzyć tematykę finansowo-pienięż- 
ną, która dotychczas była trakto­
wana raczej marginesowo. Ani ra­
zu nie omówiono problemu infla­
cji i sposobów jej zapobiegania. 
Nie zajmowano się problemami kre­
dytowania i wpływu roli kredytu 
na sytuację na rynku pieniężnym.

Należałoby udostępnić łamy „Ży­
cia" dla ekonomistów zagranicznych 
lub zorganizować sieć koresponden­
tów zagranicznych znających spra­
wy gospodarcze innych krajów. 
Chętnie widziałbym stały dział po­
święcony ekonomice krajów obcych.

Zastanawiałem się nad celowością 
• wprowadzenia działu historycznego, 

w którym ukazywanoby fragmenty 
historii ekonomiki naszego kraju 
i ekonomiki innych krajów. To 
wprowadziłoby urozmaicenie i jed­
nocześnie rozszerzało wiadomości 
czytelników.

Więcej miejsca trzeba poświęcić 
na informowanie czytelników o no­
wych wydawnictwach gospodarczych 
książkowych, a- nawet informować 
o ukazaniu się cenniejszych pozycji 
w czasopismach gospodarczych. Do­
brze byłoby dokonywać tłumaczeń 
ciekawszych artykułów z prasy za­
granicznej.

jak zadecyduje bliżej nieokreślone, 
„góra". .

Jednym słowem, jestem zdani^ 
dotychczasowy kierunek pisma jest 
prawidłowy. Mam jednak również 
pewne życzenia na przyszłość. Wy­
stępujące obecnie u nas problemy
gospodarcze można by podzielić na 
dwie grupy: „wielką politykę" i . (np.

ciętny czytelnik z pewnością % 
opublikowanych wówczas artykułów 
nie czytał. Dlaczego? Wystarczy 

przejrzeć tylko tytuły, by otrzymać 
wyczerpującą odpowiedź.

Weźmy teraz do ręki nr 6 „Ży­
cia Gospodarczego" z lutego 1957 ro­
ku. Sądzę, że przez większość czy­
telników — egzemplarz ten czyta­
ny był podobnie jak i przeze mnie, 
w całości. Bo proszę osądzić, czy 
można chociaż jeden z artykułów 
traktujących o rolnictwie („Prawo 
wartości a produkcja PGR”), o go- 

' spodarce morskiej („Statki we 
mgle") czy jeden z kapitalnych ar­
tykułów . poświęconych sprawom 
Ziem Zachodnich („Dekapitaliza­
cja") pozostawić nieprzeczytanym. 
Te artykuły podobnie jak i reszta

, - . - , - * Ińne' czasopisma ■ reprezentnjące
gospodarczej innych krajów jest- pewne Środowiska zawodowe dużo 

' niewystarczająca.' Odnosi się to ' —
szczególnie do sytuacji gospodar­
czej krajów grupy socjalistycznej.. 
Podczas gdy opuolikowano kilka 
pozycji poświęconych ekonomice 
Stanów Zjednoczonych, Niemieckiej 
Republiki Federalnej, Izraelą, Wiel­
kiej Brytanii, poruszano zagadnie­
nia dotyczące współpracy krajów 
kapitalistycznych w różnych dzie­
dzinach, tó pozycji dotyczących kra­
jów naszego obozu jest znacznie 
mniej. „Życie" publikowało cykle 
artykułów o gospodarce Chin Lu­
dowych i Jugosławii oraz zamieś­
ciło kilka mniejszych notatek trak­
tujących o ekonomice ZSRR, Ru­
munii i NRD. Nikt nie pokusił się 
natomiast o naświetlenie ekonomiki 
Węgier po wypadkach jesieni ubie­
głego. roku. Znamienny jest fakt 
skwitowania wielkich przemian w 
życiu gospodarczym ZSRR kilkoma 
notatkami, przy zupełnym prze­
milczeniu zmian zachodzących w in­
nych krajach obozu socjalistyczne­
go.

Dziwne wydaje mi się zjawisko 
podjęcia tematyki ekonomicznej

uwagi poświęcają sprawom mate- 
rialno-bytowym reprezentowanych 
przez nie grup l-itdzi, np. „Pra­
wo i Życie" zajmuje się prawni­
kami i ich warunkach życia. Tym­
czasem „Życie Gospodarcze" poza 
rubryką . „Z życia PTE", właściwie 
o ekonomistach nie pisze prawię nic. 
Ekonomiści nie. mają obecnie żąd- 

•nego pisma, które broniłoby ich 
słusznych postulatów, Wydaje mi

przez prawie wszystkie czasopisma 
społeczno-literackie, które zamiesz­
czają wiele reportaży o tematyce 
gospodarczej szeregu krajów kapi­
talistycznych i socjalistycznych. 
Czyżby publicyści- gospodarczy nie. 
mieli możliwości wyjazdów zagra­
nicznych i to zmuszało naszych li­
teratów do parania się problematy­
ką ekonomiczną?

Dobrze redagowanym działem 
„Życia” są reportaże. Nie wiem co 
skłoniło redakcję do zaniechania 
drukowania reportaży pod udanym 
hasłem „Daleko od Warszawy”. 
Czyżby działacze centralni czuli się 
tym dotknięci? Uważam, że należa­
łoby wrócić do tej nazwy dla repor­
taży. Bardzo ciekawą formę mają 
reportaże problemowe z wysuwa­
niem szeregu wniosków; mam tu 
na myśli takie reportaże, jak „Ukry­
te bogactwa" Mieczysława Kaba- 
ja, „Wyciągnijmy wnioski" Zbig­
niewa Wyczesanego i szereg repor­
taży Tadeusza Gorzkowskiego. Ta­
kie reportaże z nawiązywaniem do 
zagadnień ogólnych i wyciąganiem 
wniosków powinny być stałą pozy­
cją „Życia".

Natomiast artykuł typu reporter­
skiego Antoniego Konopka ,.W In­
stytucie Zbożowym" (nr -11(57) jest 
niesmaczny i nosi charakter pospo­
litej „rozróbki” personalnej. Takich 
artykułów należałoby unikać. Dla 
mnie osobiście wydają się interesu­
jące stale prowadzone rubryki 
,,Fakty i liczby", „Aktualności go- 
sgodarc^e<l. „Ze świata techniki , 
„Gospodarka Morska" i ostatnio za­
niechana rubryka „Gospodarka 

-światowa w liczbach", Ciekawe 
też były cykle zdjęć „Obiekty­
wem przez życie gospodarcze”, 
od pewnego czasu zaniedbane. 
Natomiast nie mogę zrozumieć, 
co miało oznaczać zamieszczenie 
w pięciu numerach „Życia" zdję­
cia . zatytułowanego ,,Nowalijki, 
nowalijki...". Czyżby oznaczało ono, 
że nowalijki są, ale tylko w czaso­
pismach? Cza zamieszczano : je tyl-

się, że „Życie 
no poświęcić 
sprawom.

Reasumując

Gospodarcze" powin- 
nieco miejsca tym

postuluję stopniowe
rozszerzenie tematyki pisma, zwięk­
szenie jego objętości, co umożliwi 
zwiększenie zasięgu jego czytelnic­
twa. Uważam za zupełnie realne 
osiągnięcie w przyszłości, i to nie­
dalekiej, do 100 000 egzemplarzy na­
kładu. Cena pisma nie jest wygó­
rowana w stosunku do innych cza­
sopism. Dobrze byłoby uzyskać lep­
szy papier, gdyż „Zycie” jest w wie­
lu przypadkach gromadzone i prze­
chowywane przez czytelników. 
Zwiększenie objętości pociągnie ko­
nieczność podniesienia ceny pisma, 
nie uważam jednak tego za groźne 
zjawisko, mogące grozić zmniejsze­
niem poczytności pisma. Przy po­
większeniu nakładu i zwiększeniu 
objętości do 16 stron można by 
podnieść cenę do 40 — 46 zł na 
kwartał w prenumeracie i do 3,50 — 
4 zł za pojedynczy egzemplarz.

Należy bardziej uatrakcyjnić pre­
numeratę. Obecnie czytelnicy pre­
numerujący „Życie" są pokrzyw­
dzeni, gdyż pismo nadchodzi do­
piero w' poniedziałek i nie można 
go czytać w niedzielę, natomiast 
pojedyncze egzemplarze można ku­
pować w kioskach już w sobotę.

Jeszcze jedna' uwaga. „Życie" 
przeprowadziło ciekawą ankietę 
PIHZ i prowadzi stały konkurs ną 
wykrywanie rezerw gospodarczych. 
Ta forma nawiązania kontaktu, z 
szerokimi rzeszami czytelników wy­
daje mi się słuszna. Tą drogą może 
redakcja zbierać wiele cennych ma­
teriałów do poważnych opracowań.

Franciszek Boży czka 
pracownik spółdzielczości w War­

szawie

Po reorganizacji (jeśli to. można 
tak nazwać) z roku ubiegłego „ży­
cie Gospodarcze" stało się naprawdę 
pismem bardzo poczytnym i zajmu­
jącym. Wpływ, jaki wywarło ono 
w ubiegłym okresie na kształtowa­
nie się poglądów na przejawy zja­
wisk gospodarczych, można by w 
pewnym sensie przyrównać do 
wpływów „Po prostu" na zjawiska 
społeczne. ,

Po raz pierwszy od lat prawie 
dziesięciu otwarła się możliwość 
swobodnej wymiany poglądów na 
problemy kształtowania życia go­
spodarczego z różnych punktów wi­
dzenia. Ze szpalt znikła sztamoa i 
schematyzm dając miejsce nieskrę­
powanej dyskusji. Wzbudziło to 
zainteresowanie wielu działaczy nie 
przejawiających dawniej żądnej ak­
tywności wskutek przeświadczenia, 
że i tak wszystko pozostanie tak.,

„małą politykę gospodarczą". Do 
pierwszej grupy zaliczyłbym pro­
blem modelu gospodarczego, pro­
blem planowania centralnego, rad 
robotniczych, zarządzania przemy­
słem, realności cen itd.

Zagadnienia „wielkiej polityki go­
spodarczej" są problemem długo­
falowym, wymagającym dyskusji na 
ten sam temat może nawet w cią­
gu kilku lat. Natomiast problemy 
„małej polityki gospodarczej" sta­
nowią materiał do dyskusji „ną 
codzień", który należałoby wyko­
rzystywać natychmiast, dopóki nie 
stracił świeżości i aktualności.

Do „małej polityki gospodarczej" 
zaliczam sprawy o znaczeniu przej­
ściowym względnie lokalnym, jak 
np. wąlka z nadużyciami, marno­
trawstwem i bezmyślnością gospo­
darczą. Jestem przekonany, że gdy­
by się nam udało całkowicie zlikwi­
dować te smutne zjawiska, zbędne 
by się stały pożyczki amerykańskie, 
czeskie i inne.

Tymczasem w społeczno-ści naszej 
odczuwa się stan dziwnego znieczu­
lenia na wszelkie przejawy nadu­
żyć i marnotrawstwa. Choroba „abo- 
tomoizmu" ogarnęła “cały naród. 
Jest to szczególnie niebezpieczne w 
okolicznościach, kiedy każdy pra­
cownik instytucji państwowej lub 
spółdzielczej w jakiejś mniejszej lub 
większej mierze dysponuje mająt­
kiem społecznym. Marnotrawienie 
majątku społecznego przybiera róż­
ne formy, nie zawsze stojące w ko­
lizji z kodeksem karnym lub nawet 
odpowiedzialnością administracyj­
ną. Np. nie słyszałem jeszcze, aby 
został pociągnięty dd odpowiedzial­
ności dyrektor przedsiębiorstwa 

. handlowego za spowodowanie nie­
uzasadnionych strat.

Otóż jestem zdania, że walkę z 
tego rodzaju przejawami powinno 
podjąć „Życie Gospodarcze" poprzez 

. otworzenie na swoich łamach sta- ■ 
lej rubryki poświęconej tej walce. 
Wprawdzie i dziś częściowo taką 
walkę się' prowadzi, : ale jest ona 
prowadzo-na raczej bezosobowo, co 
oczywiście nie-może dać’i nie daje 
pożądanych rezultatów.

A gdyby stworzyć coś w rodzaju 
„trybuny czytelników", w której 
byłyby wytykane — ze wskazaniem

,Ładny podarek czyli o pod­
ręczniku ekonomii politycznej") mu-
szą być czytane. Powiedziałem mu­
szą, gdyż forma, tytuł, układ gra­
ficzny, no i problematyka, formal­
nie zmuszają do czytania. Wymieni­
łem tylko niektóre pozycje z tego 
wydania. Sądzę, że nikt nie odłoży 
czasopisma bez przeczytania intere­
sującego artykułu. Włodzimierza 
Brusa z cyklu „System jugosłowiań­
ski z bliska” — „Próba oceny”.

Wyrażenie dobrej opinii o „Życiu 
Gospodarczym" nie oznacza oczy­
wiście, że nie stawia się dalszych 
żądań i postulatów.

Uważam przede wszystkim, że 
„Życie Gospodarcze" za mało za­
mieszcza własnych korespondencji 
z zagranicy. Korespondencje takie 
są bardzo czytane (świadczy cykl 
o Jugosławii) i dlatego uważam, że 
„Życie Gospodarcze" powinno mieć 
swych stałych przedstawicieli w 

' głównych centrach gospodarczych 
świata, a więc w ZSRR, Europie 
zachodniej, Ameryce i Azji. Bie­
żące korespondencje z tych rejonów 
świata zapoznałyby naszych czytel­
ników w sposób fachowy z proble­
mami ekonomicznymi i gospodarką 
tych krajów.

Stawiając ten postulat zdaję-sobie 
sprawę z trudności jego realizacji 
w praktyce (dewizy...), ale energicz­
ny wysiłek zespołu redakcyjnego, 
reprezentującego interesy czytelni­
ków, powinien przynieść pozytywne 
wyniki.

Przejście „Życia Gospodarczego" 
z dwutygodnika na tygodniowe wy­
danie spotkało się z wielką apro­
batą czytelników. Uważam, źe na­
leżałoby rozważyć — przy zacho­
waniu oczywiście kryteriów opła­
calności — możliwości wydawania 
„Życia Gospodarczego" w tej sa­
mej objętości dwa razy na tydzień. 
Wszechstronność poruszanych tema­
tów, jak i wielka poczytność pisma 
za ^ym przemawia.

Julian Skrzypczyk technik drzewny W Częstochowie

nazwisk lub instytucji choćby
poważniejsze wypadki. Może by to 
przywołało niektórych lekkoduchów 
do częstszego zastanawiania się nad 
skutkami swoich poczynań.

Zdaję sobie z tego sprawę, że 
projekt mój prawdopodobnie nie 
znajdzie wielu zwolenników, ale — 
trudno —?• samym przekonywaniem 
istniejącej sytuacji nie naprawi­
my, a nie wszystko równie? można
naprawić np. niedbalstwo
środkami ekonomicznymi.

Jeżeli chodzi o szatę zewnętrzną 
„Życia Gospodarczego", to jego 
obecny format przeciętnemu śmier­
telnikowi jest dość niewygodny przy 
kompletowaniu, ale najwygodniej­
szy format A4 na razie zbytnio
przypominałby niezbyt ciekawe
dawne wydanie. Więc może niech 
już zostanie tak jak jest.

Hpfiryk Beiee
pracowni^ ha-ndlu w Szczecinie

Od dziesięciu lat czytam regular­
nie „Życie Gospodarcze". Czytałem 
„Życie Gospodarcze" wtedy, gdy 
treść jego była ciekawa (odległe to 
już czasy), gdy treść była schema­
tyczna (nie' było lepszego w Pol­
sce) i czytam- je dzisiaj, gdy na­
stąpiła zmiana szaty graficznej i 
jednocześnie związana z tym całko­
wita zmiana ujęcia problematyki 
ekonomicznej.

W czytaniu, w zależności od cie­
kawych problemów czasopisma, wy­
stępują pewne zasadnicze różnice: 
czyta się jeden wybrany artykuł 
z całości, względnie całość opubli­
kowanego materiału. Ńie chcialbym 
mówić o sposobie czytania „Życia 
Gospodarczego" w poszczególnych 
etapach jego redagowania.

Uważam jednak za stosowne nad­
mienić, że „Zycie Gospodarcze" w 

. nowej szacie graficznej czytam, jak 
to się popularnie mówi, od deski 
do deski. Wszystkie w zasadzie ar­
tykuły są ciekawe, interesujące i 
pouczające. Sądzę, że nie potrzeba 
tego udowadniać. Weinty np. dwa 
egzemplarze do ręki: jeden nr 3 
z 12 lutego 1956 r., a więc z okresu 
zaczynającego się ożywienia pro­
blematyki ekonomicznej w czaso­
pismach i drugi wydany w rok 
później w nowej szacie graficznej, 
nr 6 z 10 lutego 1957 roku i Spró­
bujmy przeprowadzić krótkie po­
równanie^

Jeden Artykuł w wydaniu z 1956 
roku ze - względu na występujące 
z miejsca skojarzenie z pewnymi, 
o historycznym znaczeniu faktami 
(„Dyskusja w ZiSPO trwa.,,") z pe-

Najchętniej-.czytam artykuły z za­
kresu organizacji pracy, a szcze­
gólnie organizacji produkcji w za­
kładach przemysłowych. Za dużą 
zaletę Ż. G. uznaję to, że zamieszcza 
ono na swoich szpaltach — z jed­
nej strony artykuły o treści nauko­
wo-teoretycznej, a z drugiej stro­
ny tematykę wynikającą z prakty­
ki, z zakładów pracy itp., — co 
stanowi jak gdyby konfrontację 
tych dwóch aspektów.

Co do szaty graficznej, to wydaje 
mi się, że jest dobra, łącząc „pięk­
ne ż pożytecznym", gdyż zarówno 
zdjęcia fotograficzne, jak i żywa 
forma pobudzają zainteresowanie, 
uprzyjemniają i ożywiają natuet mo­
notonne tematy.

Co do środków i metod, to pragnę 
postulować:

1. Utworzenie powiatowych ko­
respondentów terenowych Ż. G.

2; Wprowadzenie stałej szpalty w 
Ż. G. na temat naukowej organiza­
cji pracy. Sprawę tę należałoby po­
stulować obecnie jako pierwszopla­
nową i to w ujęciu jak najgłęb­
szym, od psychologii, nauki organi­
zacji, aż do wykonawstwa w zakła­
dach pracy. Już Sienkiewicz w no­
weli „Za chlebem" wspomina o bra­
ku w naszym społeczeństwie zmy­
słu organizacyjnego, a ostatnio cią­
gle się czyta w prasie, jakie ogrom­
ne szkody w gospodarce narodowej, 
powstają, przy czym możliwości 
powstawania tych szkód leżą głów­
nie albo w braku, albo w złej dr-’ 
ganizdeji.

Również na podstawie bezpośred­
niej własnej obserwacji jestem głę­
boko przekonany, że w zakładach 
przemysłowych nie lepiej się dzieje 
niż w zakładach handlowych, lecz 
tutaj powstają największe szkody. 
Dlatego też tutaj należy podnieść 
alarm i zastosować skuteczne środ­
ki.

Półśrodkiem byłyby specjalne ak­
cje doraźne, natomiast lekarstwem 
będzie przede wszystkim dobra, 
oparta na podstawach naukowych 
organizacja pracy na wszystkich 
stanowiskach pracy, od ministerial­
nych do warsztatowych,

3. Następnie proponowałbym 
wprowadzenie do Ż. G. stałej szpal­
ty pod nazwą np. „Anomalie” (a . 
może nawet „Z oślej łąki”), gdzie' 
podfawanóby przykładowo:

aj zarządzenia, które nie wytrzy­
mują życia; względnie są szkodli­
we; b) wszelkiego rodzaju anachro­
nizmy gospodarcze; cj wszelkiego 
rodzaju niewłaściwą produkcję ar­
tykułów, które nazwałbym ułom- 
niakaml (w odróżnieniu od braków), 
gdyż są tó artykuły, które już w 
założeniu produkcyjnym mają wady 
użytkowe lub’ nie nadają się do 
użytku.

wnością byłby obecnie czytany. C-y 
był czutanu w czasie jego opubli­
kowania, trudno ,mi na to pytanie- 
odnowi ęd-ńeć.
stwierdzić, że 
zainteresował, 
inne artykuły 
byty czytane.

Sam mogę jedynie 
mnie ten artykuł nie 

Nie znaczy to, że 
w tym numerze nie 
Alp sądzę, że prze-

Jan Su ter
Wieliczka

Pod adresem Waszego czasopisma
wysuwam następujące postulaty:

1, . Społeczeństwo powinno być do­
kładnie i bieżąco informowane o 
stanie naszej gospodarki na tle go­
spodarki światowej.

Chodzi mi o porównawcze zesta­
wienia rentowności wszystkich dzia­
łów naszej gospodarki z analogicz­
nymi działami gospodarki w pań­
stwach przodujących. A wiec jaka, 
jest tu i tam rentowność hut, prze­
mysłu maszynowego, przemysłu 
>'emicznego, przemysłu- energetycz­

nego, przemysłu spożywczego.
Następnie powinny być stale wy­

kazywane różnice w rentowności 
gospodarstw rolnych, kopalni, stocz­
ni okrętowych, transportu, handlu, 
przedsiębiorstw rozrywkowych itp.

2. O ile występują jakieś większe 
dysproporcje -w rentowności na 
niekorzyść Polski, wówczas dyspro­
porcje te powinny być szczegółowo 
i bieżąco naświetlane, z róionoczes- 
nym nadmienieniem, kto za to po­
nosi odpowiedzialność.

3. Ponieważ społeczeństwo polskie 
żywo interesuje się gospodarką pla­
nową, powinien ukazać się w Wa­
szym czasopiśmie cykl artykułów 
omawiających szczegółowo wady i 
zalety gospodarki planowej w pań­
stwach o różnych ustrojach. A więc 
obok wszystkich państw obozu so­
cjalistycznego, także istotne cechy 
gospodarki kierowanej takich kra­
jów kapitalistycznych jak np.,Indie. 
Najobs: erniej oczywiście powinien 
być omówiony ten system gospo­
darki planowej, który w najkrót­
szym czasie dał najlepsze efekty,.

W końcowym artykule z tego cy­
klu należy wykazać za pomocą cyfr, 
która z tych wszystkich form go­
spodarki planowej zdała lub zdaje 
najlepiej egzamin życiowy oraz jak 
powinna kształtować się idealna 
(tj. najbardziej realna) forma go­
spodarki planowej.

Antoni Nonrzyk
robotnik w Sosnowcu

Wypowiadając się z „Życiu Go­
spodarczym” chcialbym powiedzieć, 
że najpilniej szukam w nim omó­
wienia zagadnień problemowych, 
przunoszącegó konstruktywne myśli 
i poszukującego dróg wyjścia z na­
szej jeszcze trudnej sytuacji go­
spodarczej.

Z niemniejszym zainteresowaniem 
czytani dział „Aktualności gospo- 

. darcze". Napawają innie bowiem 
radością i otuchą wiadomości o roz­
woju naszego przemysłu i jego mo­
żliwościach.

Ciekawe wiadomości przynosi za­
inicjowany przez Was „Nasz kon­
kurs", jak również „Listy" w ro­
dzaju artykuliku „O zieloną drogę 
dla najtańszej produkcji" J. Sobia- 
ka z Warszawy. Oby takich listów 
sypało się najwięcej do Waszej re­
dakcji. Bardzo chętnie czytam także 
wiadomości „Ze świata techniki".

Oto, jakie są biorąc najogólniej, 
moje — zwykłego robotnika — 
myśli co do spraw najbardziej mnie 

-interesujących.
Jedno porusza mnie do głębi, gdy 

czytam niektóre artykuły z „Życia 
Gospodarczego”. Chciałobi; się mia­
nowicie wiedzieć, jak jest śledzony 
przebieg spraw, których dotyczą 
bogate i konstruktywne myśli wy­
rażone przez Waszych publicystów, 
współpracowników lub czytelników. 
Chodzi mi przy tym o sprawy naj­
bardziej istotne, z których przyto­
czę jednaj gdyż wszystkich niespo- 
sób wymienić.

• Czytając artykuł Stefana Frenkla 
pt. „Pomyślmy tylko...", który po­
rusza sprawy wielkiej wagi gospo­
darczej, nie budzące zresztą wątpli­
wości, widzi się, że rozwiązanie tego 
typu spraw natrafia na trudności ze 
strony naszej biurokracji. Należy 
się poważnie zastanowić, jakie są 
tego przyczyny i komu zależy na 
tym, aby. hamować twórczą inicja­
tywę ludzi chcących zapewnić lep­
szy start naszej gospodarce. Nie 
chcąc się szerzej nad tym rozwo­
dzić wyrażam nadzieję, źe Rada 

Ekonomiczna przy Radzie Mini­
strów zarówno ten, jak i wiele in­
nych problemów wnikliwie rozpa­
trzy.

W związku z tym pragnąłbym, 
aby w Waszym tygodniku były za­
mieszczane informacje (zainteresują 
one z pewnością szerszy ogół czy­
telników i stanowić będą dodatkowy 
bodziec do_ współpracy z Waszym 
pismem), jak zostały załatwione 
problemy poruszone przez ludzi my­
śli twórczej, względnie jak przebie­
ga droga ich realizacji. Dobrze by­
łoby również podać do wiadomości 
ogołu, jakie wnioski zostały wy­
ciągnięte w stosunku do tych, któ­
rzy różnymi sposobami starają się 
zahamować rozwój naszej gosng- 
darki.

A. K. Finrent
Dyrektor przedsiębiorstwa „Indu- 
strial Engineering Consultante" w 

Toronto. (Kanada)

Artykuły zawarte we wszystkich 
numerach Waszego pisma, które do 
mnie dętarły, są dla mnie nadzwy- 

i^L-teresizjące, w pierwszym 
fzędżi& jako dla Polaka, w drugim 
jako' inżyniera -i konsultanta prze- 
nigsłowego.

W jednym tylko Nr. 13 z 31 mar- 
ca_ br. znalazłem 4- artykuły, po 
których przeczytaniu dowiedziałem 
się więcej o problemach danych 
gałęzi przemysłu, aniżeli bym sam 
mógł się o tym dowiedzieć poprzez 
kilkumiesięczny pobyt w Polsce.

Myślę tutaj o artykułach: 1) Ed­
ward Zawada — O szybszy rozwój 
przemysłu chemicznego, 2) Marian 
Sowiński — W sprawie organizacji 
budowy dużych elektrowni, 3) Sta­
nisław Moszczyński — Zrewiduimy 
program, elektryfikacji wg.. 41 Ta­
deusz Gorzkowski — Rwie się stee- 
lonowa nić,FWlITlTI



Z WŁASNEGO PODWÓRKA
Wvdzfalir zamknięcie dzie, mundurach, wspomnieniach z
wydziału Dziennikarskiego U. W. : ' - - - -
już przeprowadzone 4lCMMlk2U.ęVW
Ośrodka Szkolenia Dziennikarskie­
go uchroni świat przed wstrząsem 
w badaniach i dydaktyce wobec te­
orii kol, T. K„ który odmawia 
dziennikarstwu prawa do publicys­
tyki i przeciwstawia jedno drugie-
mu.

*

dzieciństwa, ■ handlu, marzeniach 
zamknięcie sennych, psychologii dziecka, o nie- 
” zrozumiałości postępowania męż-

czyzn. Podobno jej to pomaga.

*

KoL T. J, skarży się ostatnio na 
reumatyzm lewej nogi. Jest to po­
ważna dolegliwość, utrudniająca 
pracę. Normalnie bowiem kol. J. 
jedną ręką piszę artykuł, drugą ro­
bi wycinki z PAP, a równocześnie 
lewą nogą adiustuje reportaż. O 
prawej nodze nie mówi się, gdyż 
jest zatrudniona poza redakcją, na 
pracach zleconych.

Kol. J. L dwie ma pasje: 
bę i małomówność. Dlatego 
napisaniu artykułu pakuje 
torby, a każdy jest oszczędny 
wach (od 18 stron w górę).

strzel- 
też po 
go do 
w sło-

Kol. H. S. twierdzi, że sytuacja w 
„Życiu Gospodarczym" jest wier­
nym odbiciem życia gospodarczego 
(bćz cudzysłowu). Wszyscy boją się 
inflacji... artykułów, nikt nie ma 
pewności co przyniesie jutro, a kie­
rownictwo stoi nieugięcie, przy swo­
ich koncepcjach.

Z ostatniej chwili.
Redakcja może poszczycić się 

Znacznym usprawnieniem organiza-

cji narad ^legium. Ostatnie zebra* 
nie zdołano skrócić dc sześciu go­
dzin, a ilość dyskutantów zmniej­
szyć do jednej osoby.

*
Sprostowanie.
Nieprawdą jest, jakoby większość 

zespołu redakcyjnego do momentu 
łamania nie wiedziała co wejdzie 
do numeru. Natomiast prawdą jest, 
iż wszyscy wiedzą, że do numeru 
wejdą materiały otrzymane w dniu 
łamania.

X LAMUSA

*

które warto sobie przypomnieć 
gdyż wiele z nich, nawet dziś, pó 
dziesięciu latach, nic nie straciło

Kol. T. J, zarzucił kierownictwu 
redakcji, że ' '— usiłuje przeszktałcić 
„Zycie Gospodarcze" w instytut na­
ukowo-badawczy a la „Pb prostu".

*

Naczelny — Kolego M., czy uda­
łoby się zamieścić jeszcze w bieżą­
cym numerze ten artykuł?

Sekretątz — To będzie trudne,.bo 
numer jest już w kioskach, ale 
'spróbujemy.

*

■ Skarżąc się na brak organizacji 
pracy.,w redakcji kol. J. W. przy­
pomniał dobry zwyczaj panujący w 
starym „Życiu"; jeden z redakto­
rów przeglądał indeks tematów za­
mieszczonych artykułów i na pod­
stawie ilości zamieszczonych pozycji 
sygnalizował, że o danym kraju, 
kontynencie — należałoby już coś 
napisać.

*

Różni różnych potrzebowali pod­
niet przy pisaniu. Jeden moczył no­
gi, inny wąchał jabłka — koleżan­
ka B. W. prowadzi rozmowy o mo-

'Kol. T. G, uważany w naszym 
gronie za jedynego arystokratę linii 
piastowskiej (W-wa — Piastów) — 
jest wielbicielem „kwiatów pol­
skich", które chętnie, rozrzucą po 
swych artykułach w postaci wdzię­
cznych wiązanek.

W starych, pożółkłych już zeszy­
tach „Życia Gospodarczego",. zwła­
szcza w tych z pierwszych lat po ______ .
wyzwoleniu, znaleźć można wiele ze swej aktualności, 
ciekawych myśli i sformułowali,

*

Kol. J. G. — źle sypiał ostatnio 
— straszył go po nocach duch sta-, 
rego „Życia". Doskonały skutek 
przyniosła dopiero lektura artyku­
łów działu ogólno-ekonomicznego.

*

Kol. H. S. narzeka na szczupłość 
■ lokalu redakcyjnego i dlatego woli 

fotel w obszerniejszym lokalu pod 
„Kurantami".

*

KoL J. G. docenia wagę poszczę- 
gólnych działów tematycznych. Aby 
uniknąć dominowania działu ogól- 
no-ekonomicznego proponuje — 
wespół z kol. FI. — rozbić ten dział 
na trzy odrębne: 1, dz. czystej te-
orii, 2. dział makro-ekonomii, 3. 
dział czystej empirii. W tym ukła-
dzie można będzie działy zagranicz­
ny, krajowy, przemysłu 1 rolnictwa 
włączyć do działu czystej empirii, 
pozostałą zaś tematykę — gdyby ta­
ka występowała — przekazać do 
działu czystej teorii. Dział makro­
ekonomii byłby chwilowo nie obsa­
dzony z uwagi na różnice w dzie- 
dziedzinie semantyki.

FAKTY I PLOTKI

JAKIE STRATY PONIÓSŁ NARÓD POLSKI
Ogłoszono pierwsze dane Biura Odszko­

dowań Wojennych przy Prezydium Rady 
Ministrów co do strat wojennych, jakie 
poniósł naród polski i Państwo Polskie. 
Na podstawie cyfr można sformułować 
następujące fakty.

Na pierwszy plan wysuwają się straty 
rzeczowe, wynoszące 27,5 miliarda zło­
tych przedwojennych i wreszcie straty

Najwięcej listów otrzymała nasza 
redakcja wiosną bieżącego roku.
Wnikliwi ‘ zdenerwowani czytelnicy 
zwracali nam uwagę, iż kilkakrotnie 
zamiast ciekawych artykułów, za­
mieściliśmy to samo zdjęcie z pod­
pisem „Nowalijki, nowalijki, nowa­
lijki..." (raz nawet „Nawalijki, na- 
wałijki..."). Natomiast sekcja kal­
kulacji Polskich Wydawnictw Go­
spodarczych (nasz wydawca) nie mo­
że pojąć, dlaczego nie wykorzystali­
śmy pięciu zakupionych i wykona­
nych klisz. Przedstawiały one wnę-

Listy czytelników nie doczekały 
się, niestety, odpowiedzi. Sekcja kal­
kulacji zaś — w nieświadomości
tkwi

Po 
śmie

dalej.

*

opublikowaniu w naszym pi- 
kilku, większych rozmiarów

trze sklepu spożywczego 
KONSERW.

Kiedy nasze eksportowe 
opatrzono nazwą „Black

dział

artykułów na temat „Jedna czy dwie 
ekonomie" niektórzy złośliwi nasi 
czytelnicy twierdzą, że „Życie Go­
spodarcze" przeznaczone i wydawane 
jest dla niewielkiego kręgu osób, 
tak zwanego KLUBU SZEŚĆDZIE­
SIĘCIU KRZESEŁ.

niematerialne. — 16 miliardów złotych 
przedwojennych.

Na straty rzeczowe składa się zniszcze­
nie około pół miliona zakładów pracy 
(39.900 prywatnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, 120.600 sklepów, 239.300 zakła­
dów rzemieślniczych, 36.150 pracowni, ga­
binetów, biur zawodów wolnych, 2.500 
drobnych instytucji kredytowych i in­
nych), 818 tysięcy zabudowań mieszkal­
nych i gospodarstw na wsi, 138 tysięcy 
budynków miejskich, 676.800 gospodarstw 
wiejskich, 500 tysięcy mieszkań na wsi 
i w mieście.

W blisko 3 milionach wypadków na wsi 
i w mieście zabrano inwentarz żywy, W 
638. tysiącach Inwentarz martwy, w 707 
tysiącach odzież, w 407 tys. pojazdy (wo­
zy, samochody, motocykle).

Straty w dochodzie społecznym obej» 
mu ją rozliczne ubytki, spowodowane wy­
zyskiem pracy zastosowanym powszech­
nie (334 tys. wyp.) niewypłaceniemna-
leżhych sum (257 tyś, wyp.), masowym 
wysiedleniem (523 tys. wyp,), konfiskata 
własności polskiej (421 tys. wyp.), osa­
dzeniem w więzieniu (116 tys. wyp.), 
grzywnami i kontrybucjami (42 tys. 
wyp.).

Straty niematerialne dotyczą utraty ży­
cia, zdrowia, uszkodzenia ciała, oraż 
przejść moralnych wskutek prześladowań 
rasowych, politycznych i narodowościo­
wych.

Największe pretensje do odszkodowań 
wysunęły poza Warszawą Ziemie Zachod­
nie. (NT 4 z 1946 I.)

W DÓŁ CZY W GÓRĘ

NARESZCIE

zapałki 
cat" —

czyli „czarny kot", złośliwi kalam- 
burzyści chcieli je koniecznie prze- 
mianować na „czarna rozpacz". Wy­
rażała się w tym w sposób niezwy­
kle głęboki dwoistość jakości. Nie­
dawno wpadły w ręce zapałki eks­
portowe z wiele mówiącą nazwą: 
„Jet“ — co na polski tłumaczy się

po prostu — „odrzutowe". Naresz-' 
cie precyzyjnie słuszna nazwa, ale 
dla zapałek przeznaczonych na ry­
nek wewnętrzny. Nikt już nie bę­
dzie mógł narzekać, gdy płonący 
odłamek wpadnie mu do oka lub 
za dekolt którejś z pań.

A mówią, że nasi handlowcy po- 
zbawieni są pomysłowości i zmy­
słu humoru, (d)

Jak niektórzy z nas wykorzystaliby motto ■

I

Że zamknięty w skorupie 
Żałowała mysz żółwia...

niewygodnie siedział

Wystarczy, by jakieś kółko maszynerii 
Zaczęło źle funkcjonować, a natychmiast 
powstaną wieUcie szkody w wynikaćli 
pracy. Tak samo jest i z elementami, któ­
re tworzą i kształtują poziom życia czło­
wieka. Jeżeli który z elementów skie­
rowany będzie na tor fałszywy, wnet 
zjawią się rysy pa całym życiu gospodar­
czym, które w następstwie wstrząsać bę­
dą podstawami bytu narodu. Spośród 
ważniejszych wymienić należy: koniecz-

ność zachowania równowagi bilansu płat­
niczego, utrzymania zdolności Konsump­
cyjnych narodu, zasady rentowności 
przedsiębiorstw, dostosowanie państwo­
wych i samorządowych wydatków admi­
nistracyjnych do realnych możliwości 
podatkowych społeczeństwa, wreszcie 
przy handlu z zagranicą konieczność uzy­
skania odpowiedniej ilości i jakości to­
warów za sprzedaną wytwórczość wlas-
ną. (Nr 4 z 1946 r.)

ANKIETOMANIA -
Plagą codzienną przedsiębiorstw

KULT LICZBY I NORMY
są

Wszelkiego rodzaju ankiety. Nieraz przy­
nosi ich poczta dwie lub trzy naraz. Po­
przednie jeszcze nie wyszły z przedsię­
biorstw, gdy nadchodzą nowe, pytające 
często o to samo, tylko w innych ukła­
dach. Wszystkie wyznaczają krótkie ter­
miny zwrotu i grożą konsekwencjami. 
,Terminy zwrotu są tak krótkie, iż gdy­
by tylko przełożyć otrzymane formula­
rze z koperty do koperty i w- tym stanie 
wysiać nadawcy, nie doszłyby w żad­
nym wypadku na termin wyznaczony. 
Ankiety pytają o wszystko. Ankiety 
przychodzą od wszystkich: z Ministerstw, 
Głównego Urzędu Statystycznego, z Cen­
tralnych Zarządów Przemysłowych, 
Zjednoczeń, Wydziałów Wojęwódzkich,

U ŹRÓDEŁ
O kilkanaście kilometrów od Częstocho-

wy w kopalni Paweł Z' okręgu

Starostw, Partyj Politycznych, Izb Prze- 
myslowo-HantCi wych itd. Tempo i ogrom 
prac ankietowych są tak straszne, iż 
zachodzi konieczność powiększenia szta­
bu specjalnych urzędników, którym każę 
się żyć w atmosferze kultu dla rubryki 
i statystyki. Żyją w niej zresztą niezbyt 
długo. Dochodzi dość szybko dó tego, 
że wypisują rozmaite liczby z głowy 
(zaokrąglając je z zasady w górę). Na 
liczbach tyełr czynniki nadrzędna budują 
później plany i normy. Nie dziwię się' 
więc, iż w tej sytuacji współczynniki 
wykonania planów wykazują u nas ten-
dencje przekraczania norm 
nych.

wyznaczo-

(Nr 8 z 1946 r.)

PRZYCZYNEK W DYSKUSJI NA TEMAT MODELU 
ŻÓŁWIEJ SKORUPY

Jedna, z moich znajomych, ro-miłoiwaną w pięknej mówią- 
Cicera, Wergila i Horaca zwykła rozstrzygać, najtrudniejsze spory 
‘uro!j^}irn: „Nunc^gst. bibendum, nunc pe-de..,". Dlatego ze zrozumia­
łym onieśmieleniem sięgam po pióro. Wydaje mi się jednak, że 
obowiązkiem każdego ekonomisty jest dorzucenie kilku myśli do 
tego tematu.

Traktując rzecz abstrakcyjnie można postawić tezę, że w na­
szym ustroju nie ma miejsca ani na żółwia, ani na jego model. 
Pogląd ten zresztą wyraziło wielu dyskutantów. I wybaczą mi 
chyba, że im to wytykam, boć przecież in vino veritas.

Ale trzeźwo myślący człowiek nie może inaczej patrzeć na 
zagadnienie, jak tylko uwzględniając przesłanki rozumowe. Hic 
Rhodus, hic salta!

niku tkwi w swoim ciasnym domku, jak w więzieniu odrzuco­
nych koncepcji.

Żólwtr!b^rk^: ..„posłuj nwię w diipę". ,I odszedł poważcie,, 
owinąwszy 'się w tandetny szalik o brzydkich wzorach, proditkcji 
krajowej.'

T. GORZKOWSKI

CZY SEJM ZADECYDUJE

I oto nasza najwyższa reprezentacja staje znowu jakAćo roku, 
wobec poważnego dylematu: uchwalić sprawę żółwich domków

A. BRZESKI'
NIUANSE FINEZYJNE

Kiedy czasu Wojny spędzałem bezsenne noce na jenieckiej 
pryczy, przeżyło się wiele. Sąsiadzi zrzędzili na inkonweniencje 
wielkich barakowych sal i drobnych stworzonek wiadomej pro­
weniencji. Jeśli jednak spojrzeć .na sprawę. sub specie aeterni­
tatis — czyż można egoistycznie i egocentrycznie marzyć tylko 
o spędzaniu czasu sub Iove, skoro tak wielu-z nas skazanych 
jest na zamknięcie w swej ciasnej skorupie. Nasze czasy, to 
prżede^ wszystkim okres sublimowania najbardziej humanistycz­
nych idei Już Ezop, już za czasów wielkiej rewolucji francu­
skiej... Czy możną więc słuchać obojętnie, jak._tylu pieprzy — 
za przeproszeniem duperele? ' ”

i żółwiego tempa ich budowy na plenum, czy odesłać 
ponownie do przepracowania w komisji.

Nie wiemy jeszcze, jak potoczy się dyskusja w Izbie, 
zdaniem jednak Sejm powinien stanowczo albo przyjąć 
w obecnej redakcji przy pierwszym czytaniu, albo przy 
albo odesłać do komisji. Tego wymaga nasza odnowa, 
wtedy zrealizowane będzie być mogło ze wszechmiar 
i aktualne hasło: Naród z Sejmem — Sejm z Narodem.

ŻÓŁW I ZUPA

projekt

naszym 
projekt 
drugim, 
I tylko 
słuszne

H. SUKIENNICKI

J. WERNER

Nasza produkcja roślinna i nasza produkcja zwierzęca ciągle' 
jeszcze są przedmiotem troski zwykłego obywatela. A obywatel 
ten nie chce i nie może zrozumieć, dlaczego w niektórych kra­
jach zachodnio-europejskich robotnik może jeść homara albo 
zupę z żółwia, a. nasze rolnictwo ciągle nie jest jeszcze w stanie 
dostarczyć na. codzienny stół tych podstawowych produktów.

■

I

■

Konopiskim. ...Widzieliśmy rodaków, od­
bywających pracę dla dobra narodu w 
warunkach daleko odbiegających od bytu 
wolnego człowieka w. pojęciu nowoczes­
nym. Nie można nazwać ich pracy ra­
dosną, kiedy wykonywana ona jest pod 
ziemią w postawie leżącej, na wilgotnym 
ile,, w ą.brąniu pjjępiąKalBJmU .bez .ciep? 
lej bielizny, w przeciekającym obuwiu, 
Toteż choroby zbierają tu olbrzymie żhE

ŻELAZA
wo. Gruźlica, reumatyzm, artretyzm — to 
są nieodłączni towarzysze pracy górnika, 
pracującego w kopalniach rudy żelaznej 
pod ziemią. Nic też dziwnego, że w tym 
zakątku ziemi polskiej nie widać na twa­
rzach ludzi, związanych z kopalnią, ani 
radości, ani uśmiechu. Powierzchnia zie­
mi: jakby zrozumiała ból ludzi tych, bo 
ona zryta tam pracami odkrywczymi, 
nie .chce mlc .rodzić: .ani drzewa, ani zbo- 
7-1. Kraj jakby znaczony bólem cierpie­
nia.' (Nr 8 ż 1946 r.)

47 288 006 TON
Bezspornie na czoło niemal wszystkich 

wydarzeń wysuwa się — węgiel. Jest to 
gwiazda pierwszej wielkości.. W szere­
gach osiągnięć roku ubiegłego znaczona 
ona jest cyfrą 47,288.006. . Przyćmiewa 
wszystkie inne zjawiska i ogromem swym 
i znaczeniem dla narodu naszego.

...Dużo do myślenia daje również nastę­
pujące zestawienie. Przed wojną 35-m.ilio-

nowa Polska zużywała rocznie 24 miliony 
ton i nikt nie skarżył się na brak węgla, 
a obecnie 24 milionowa. Polska w roku 
ubiegłym spotrzebowała aż 34 miliony ton. 
I to przy nagminnym braku węgla dla 
najszerszych warstw ludności i przy 
mniejszej produkcji przemysłowej niż w 
roku 1939.

(Nr 1 z 1947 r.)

NA FALI
Premier Cyrankiewicz w deklaracji rzą­

dowej, złożonej w Sejmie 8 bm. (luty), 
jako jeden z naczelnych postulatów no­
wego Rządu wysunął sprawę „nieubłaga­
nej, konsekwentnej, czasem może i bo­
lesnej walki z przerostami administracyj­
nymi i biurokratycznymi metodami pra­
cy". Nie ma człowieka w Polsce, który

by nie wtórował oklaskom, Jakie rozle­
gły się na ławach poselskich po wysłu­
chaniu powyższych słów. Bo zaiste biu­
rokratyzm zaczyna tworzyć nieraz tego 
rodzaju dziwolągi, iż przeciętny człowiek 
poczyna już się zastanawiać, czy chodzi 
po ziemi, ezy też znajduje się w święcie 
marzeń niedorzecznych. (Nr 3 z 1917 r.)

DOOKOŁA ZAGADNIENIA CEN I
...Zdaniem min. Minca przyczyny zwyż­

ki cen i akcji spekulacyjnej leżą w na­
stępujących trzech głównych grupach 
zjawisk:

1) W nadmiernej sile nabywczej warstw

ły się na 
rolniczych, 
stwa i nie 
datków;

SPEKULACJI
wysokich cenach artykułów 
odbudowały swoje gospodar» 
płaciły kontyngentów i po-

DOMEK BEZ MISTYKI
Socjalizm z ludźmi, czy ludzie z socjalizmem? Kto nie przeżył 

okresu burzenia mistycznych barier, kto nie przyłożył- ręki do 
zrywania ikon — nie wie, jak ciasny jest czołg. Nawet gdyby 
to była jego własna żółwia skorupa. A wiadomo, że żółwiej sko­
rupy nawet kula nie przebija. O tym powinni pamiętać publi­
cyści „Trąby porannej", pisząc swoją notatkę pt. „Dwie polityki".

' T. KOLIK

MYSZ PISZCZY, A ŻÓŁW IDZIE DALEJ

Paradoksy naszej gospodarki stały się' już dzisiaj przysło­
wiowe i nie można się dziwić, jeśli sprawy, które powinny być 
jasne dla każdego, kto kieruje się zdrowym rozsądkiem, nie są 
wcale takie jasne, czego przykładem może być dziwne stanowi­
sko żółwia, który nie uwzględnia zupełnie oczywistej potrzeby, 
iż musimy dzisiaj zrezygnować z własnych domków, nawet cias­
nych, aby w ten sposób zwiększyć eksport i zdobyć wiele cen­
nych dewiz; ale czy słusznie?

Wydaliśmy miliony na nikomu niepotrzebne 
tycznych, ą ciągle nie potrafimy rozwiązać 
dowli żółwia. Najwyższy czas zawołać: Dość 
ski o zupę...

uprawy roślin poli- 
prostej sprawy ho- 
skorupy, więcej tro-

T. JAWORSKI

pośrednich mieście. ...Wyrósł (tam)

S. FRENKEL

KOLEJE PONOWNIE NA TAPECIE

Nasze koleje znowu „nawalają". „Draka", której widownią 
stają się ostatnio liczne polskie dworce, przypomina żywcem 
sytuację z bajki o żółwiu. Żółw „zapycha" na piechotę i jeszcze' 
prześciga przemądrzałą mysz. Zmiana rozkładu kolejowego, jego 
uściślenie, usensowienie, uprzyspieszenje — - przyczyni się, iż 
wagon kolejowy przestanie być przysłowiowym ciasnym żółwim 
demkiem. Bo wagony muszą jeździć dla socjalizmu i dla ludzi.

J. MIKOŁAJSKI

OBRAZEK Z ŻYCIA

Mysz była popielatoszara. W jej oczach malował się wyraźny 
lęk przed przyszłością. Świadczył o tym wymownie jej spiczasty 
brzuch. Była w ciąży, jak to się często u nas ostatnio zdarza. 
Mimo to jednak potrafiła przygadać żółwiowi, że po paździer-

f]^^jgospodarcie
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NAJMNIEJSZY W POLSCE
I

drapieżny i często szkodliwy kapitał spe­
kulacyjny., Kapitał ten nie jest dostatecz­
nie obciążony podatkami;

2) W nadmiernej sile nabywczej na wsi. 
Nie wszyscy wprawdzie chłopi posiadają 
nadmierną siłę nabywczą, ale istnieją na 
wsi spekulanckie elementy, które dorobi-

3) W dezorganizacji, anarchii, zdzicze­
niu, barbarzyństwie i demoralizacji pa­
nującej w kraju, która w handlu wyraża 
się przede wszystkim przyzwyczajeniem, 
do nadmiernych zysków, do zagarnięcia 
na swoją korzyść znacznej części docho­
du społecznego, wytwarzanego przeą 
świat pracy.

(Nr 10 z 1947 r.)

Żółwie drogi, 
razem nie, tym 
Domków takich

to drogi prowadzące często do nikąd. Ale. tym 
razem skorupa wskazała mi; że jestem u celu, 
wybudowaliśmy w ubiegłym miesiącu 4452, co

I
CZTERY CHOROBY APARATU GOSPODARCZEGO

stanowi wzrost o 23,5 proc, w stosunku do miesiąca poprzedniego, 
a w porównaniu z podobnym okresem ubiegłego roku stanowi 
wzrost o 86,4 proc.

Warto przy tym nadmienić, co jest rzeczą charakterystyczną, 
że analogiczny okres roku ubiegłego zamknął się cyfrą stano­
wiącą wzrost w porównaniu, z takim samym okresem z 1955 r. 
tylko o 0,01 proc. Toteż stan dzisiejszy trzeba uznać w pewnym 
sensie za zadowalający.

J. IDZIKOWSKI

WŁASNY, ALE CIASNY

Skorupa. Ciasna^ Siedem miesięcy po październiku. Wołam 
głośno przez łzy. Wołanie moje urasta do krzyku. Cóż; że żółw 
jest zadowolony? Ludzie dziś są zrezygnowani. Pomóżmy im!

B. WIŚNIEWSKA

Opracował redakcyjnie t. j.

SPRAWY TRAGICZNE, KTÓRE KOSZTUJĄ MILIONY

Na tej. ziemi nic się nie rodziło, ludzie tu nie mieszkali, cza­
sem tylko ^mysz wyjrzała z tłustej, ale nieoranej ziemi. Wypa- ' 
trywała żółwią. A potem ludzie też zaczęli wracać na swoją 
ziemię. Zbudowali ciasne skorupy szop. I mieszkają, jakże tra- 
gicznie. Chociaż tri może kołysać się przenica, zboże, które 
daje miliony. A że nie kołysało się dotychczas, straciliśmy te 
miliony.

I nie wiem, czy więcej jest w tym powiecie dyrektorów 
i kierowników, czy też nieobsianych hektarów.

Z. WYCZESANY

I

II

Pierwsza — nieliczenie się z potrzeba­
mi mas, ignorowanie ich potrzeb.

Druga — nieumiejętność łączenia ko­
niecznej i niezbędnej metody rozkazy­
wania i administrowania z metodą włą­
czania mas do budownictwa gospodar­
czego.

Trzecia — szeroko rozpowszechniony w 
w naszym aparacie gospodarczym konser-

watyzm i rutyna, niechęć, wrogość d* 
wprowadzenia wszelkich nowych metod 
produkcyjnych i organizacyjnych, nie­
chęć do rozszerzania dyscypliny Nnanso- 
wej i planowej..., niechęć dc maszerowa­
nia noga w nogę z życiem.

Czwarta — choroba zrastania się po­
szczególnych ogniw naszego aparatu ■ 
wrogiem klasowym. (Nr 18 z 1948 r.)

Z UKOSA
Dużą „popularność" zyskała sobie u nas ' przyjmowana przez dużą część ludności, 

opinią, że_ jakość towarów produkcji pań- Mania plotkarska, która tradycyjnie już 
stwowel ip.t z.in- in stanowiła w Polsce zjawisko, nie jest

je.szcze wypleniona 1 znajduje w szerze­
niu propagandy przeciwko towarom pro-.

stwowej jest zła;. to właśnie, że towary
wyrabiane są przez fabryki państwowe,
ma być przyczyną ich złej jakości. ___

Opinia ta szerzona jest przede wszyst- dukcji państwowej żer. 
kim w sieci handlowej i bezkrytycznie (Nr 3 Z 1949 r,>
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Mała Encyklopedia Ekonomisty nie będzie w najbliższym czasie 
kontynuowana, ponieważ jej redaktor z-ca prof. k.n.e. prof. M. 
Obojny uległ nieszczęśliwemu wypadkowi.

P.S. Korzystamy z okazji by zawiadomić wszystkich P. T Po­
nuraków, iż hasła MEE opracowywane były nie na podstawie ory­
ginalnych dziel klasyków, lecz na podstawie popularyzatorsko- 
kompilatorskich prac ich epigonów, którzy zawiedli naukę klasy­
ków na wiadome szczyty osiągnięć. jRefl.
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